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urzycki 


postrzelony! 


Dwaj niewylcryci osobnicy wywieźli członka „piąiki* 
za miasfo i zranili go Śmiericinie 


Kim był Purzycki? 


Purzycki jest tym człowiekiem, 
z powodu którego wynikła sprawa 
o Zamach ma marsz, Piłsuiskiego. 
Wszak główny oskarżony Jagodziń 
ski twierdzi, iż cała sprawa zama- 
chu jest sprytnie wyreżyserowa- 
nym żartem, który miał jeden cel 
— chodziło mu o stwierdzenie, kto 
w partji PPS. jest na usługach po 
lieji, Kto nfrawia prowokację. Oka 
zało się, że w calej „Piątce“ bojo- 
wej jest jeden konfident — Purzyc 
ki io to właśnie zdemaskowanie Po 
licjanta w szeregach partji chodzi- 
žo Jagodzińsziemu. - 


Porzycki jako czlonek „piątki* 
przygotowującej rzekomy zamach 
na marszałka Piłsudskiego, został 
w pierwszej chwili — pomimo :ż 
był konfidentem Policji — jako po 
dełrzany o udziaf”w zamachu, aresz 
towany. Dopiero później przez prze 
łęcie sprawy przez sędziego śledcze 
go sprawę przeciwko niemu umo- 
rzono | wypuszczono go na wol- 
neść. Na procesje wystąpił on już 
jawnie jako agent policji, jako 


Proces 


Sensacyjne 


Warsz. koresp. „Głosu Porame-| marsz. Piłsudskiego rozpoczęły 


go* (Fr.) telefonuje: 
Wczorajsze rozprawy  Sądo- 
we w procesie o zamach na 


św. Józef Tulon 


Jest to wywiadowca policji, 

który na rozkaz swych władz 

nych zapisał się do 

PPS. i brał udział w pracach 
milieji partyjmej. 


Kursa instruktorskie 
w Częstochowie 


Prok.: — Czy pan był na kur 
«ach instruktorskich w fzęsto- 
chowie? 

Św.: — Tak. 

— W jakim charakterze? 

— Nieoficjalnie jako wywia- 
dowca policji, oficjalnie jako 
komendant kursu. 


>— Czy pan był w- milicji? ‘skiem, jak budować barykady, 


jPurzycki zaś twierdził, że dopiero 


Warsz. kar. „Gł. Por.“ telef.: 

Wczoraj o godz, 10 min. 30 
rano. gdy jeden z bohaterów 
procesu 0 zamach na marsz. 
Piłsudskiego, Witold Purzycki. 
lat 34, wracał ze związku pra- 
cowników kas chorych, mie- 
szczącego się przy ul. Długiej 
19, podeszło de niego w bramie 
domu dwuch nieznanych męż- 
czyzn, którzy PODALI SIĘ ZA 


główny filar oskarżenia. Należy 
przyznać, że zawiódł położone w 
nim przez prokuratora nadzieje, 
gdyż zeznania jego wypadły bar- 
dzo niejednolicie, inna rzecz, iż 
dwułicowa, dwuznaczna gra, jaką 
prowadził między policją i partją 
wymagała wielkiego sprytu oraz 
wybitnej inteligencji. Stąd pewne 
niedomówienia ; chwiejność ze- 
znań u Purzyckiego. Purzycki nie 
wypierał się na przewodzie sądo- 
wym swej roli i nie przeczył. że 
byt tym, pa przyczynił się do | 
gr ia bow iwiedza. że SZYKGJE SIĘ NA 
ty. Obrona twierdzi, że już należąc | NIEGO: ZAMACH. 
do „Piątki* był na usługach policji, | Zamaćzyi przytem, że od- 


czeństwn. 


| dowiedziawszy się o zamachowych równi wi i 


zamiarach „Piątki“, zdradził ję, 
ofiarutac swe usłuri policji. 


U osób przygnęblonych, wy- 
czerpanych, niezdolnych do pra- 
cy, naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa”* pobudza obieg | przez dłuższy czas pozostaną. 
krwi, wzmecnia zdolność myśleniaj Mo Radości wiedzie azsa 


i chęć do pracy. Żąd. w apt, idrog.| grochowska, która w pewnem 


oznajmił, 
miejsce, gdzie razem z nim 


4 


miejscu się rozwidla. 

Auto, zamiast podążyć ku 
Radości, skręciło w tem mitj- 
seu w kierunku Rembertowa. 
Purzycki zauważył to i zapytał 
towarzyszy, dlaczego zmienłają 
drogę. Odpowiedzieli mu, że 
wolą dechać droga okrężną, 
gdyż OBAWIAJĄ SIĘ, ŻE NA 
ZWYKŁEJ DRODZE KTOŚ 
NA NIEGO CZATUJF. 


bo GŁGWE t WYSTRZELIŁ. 
Kula utkwiła w czaszce, nie 
przebijając mozgu. Oprócz tegn 


tąd bedą strzegli jego beznie- | VPurzycki został ranny w lewe 


ramie. 
PURZYCKI NIE STRACIŁ 


stale w Radości u swego brata, | PRZYTOMNOŚCI I UDAWAŁ 
zabrali go więc do taksówki i| TRUPA. Osohnicy, przypuszeza 
że udwiozą gn na|jąc, że ofiara ich nie żyje. wy- 


rzucił ciało z auta na szosę. 
Samochód, w którym doko- 

nano zamachu, był zakonspiro- 

waną taksówką i osobnicy po- 


REWOLWER | 


Sensacyjne szczegóły zamachu 


zostawali w zmowie = szofe- 
rem, gdyż auto natychmiast 
ZAWRÓCIŁO I ODJECHAŁO 
W STRONĘ WARSZAWY. 
Purzycki leżał tak na szysie 
od godziny 11 rano do godz. 4 
po poludniu. BYŁ PRZYTO- 
MNY, ALE NIE MÓGŁ SIĘ RU 
SZAC. W ciągu długich pięciu 
godzin nikt go tam nie zanwa- 
żył. Dopiero o godz. 4-cj prze- 


WYWIADOWCÓW policji pa-| Gdy samochód znalazł stę w |jeżdżał szosą samochód wob 
litycznej, oświadczając jedno- pobliżu Remhertowa, jeden z 
cześnie, Że są przydzieleni do osobników PRZYŁOŻYŁ PU- 
ahrony łego osoby. poniewnź. RZYCKIEMU 


|skowy z prowiantem. Szofer - 
| sterżant zarzymał się, zabrał o- 
fiare zamachu, wezwał poste- 
rurtkawczo 1 zawór Purs- 
kiego do kasy chorych w Rew- 
heriowie. stamtąd, po opatrun- 
ku, do XVII komisarjatu w 
Warszawie, a z komisarjału. 
na własne żadammie pestrzelone- 
go, DO TEŚCIÓW PRZY UT. 
FRETA Nr. 35. 

Do rannego przybył natych- 
miast naczelnik urzędu śledcze= 
jgo oraz przedstawiciele władz, 
kłóre otaczają całą sprawę gle 
{boka tajemnica. 


0 zamach na Pilsudskiego 


zczmamia posłów Arciszewskiego i Pużaka 


Dziś przemówienia prokuratora i obrońców 
Wyrok spodziewamy jest dziś w nocy 


jak zdobywać rzołgł, 

— Jak wyglądał kurs w Czę 
stochowie? 

—- Rvł to kurs przysposobie- 
nia wojskowego. Wykładowca- 
mi byli qficerowie i podoficero 


się po godz. ll-ej w południe. 
Pierwszy zeznawał 


wie. 
-— "Tak, od r. 1928. przez komitet okręgowy mili- 
— Więc pan był kamfidon- |Sfi 
tem? — Czy pan rozmawiał z Cho 
-- Nie, poszedłem na rozkaz dyńskim na dworcu? 
władzy. 


do Częstochowy rozmawiałem 


— Czy pan bęwał na zebra- : 
na dworcu z Chodyńskim i ten 


uiach milicji PPS.? 

— Tak, dosyć często. Bywa- 
łem na zebraniach przy ul. Wa 
reckiej, gdzie przemawiał po- 
seł Pużak i na zebraniach na 
Lesznie, gdzie mówił poseł Ar 
ciszewski i na wielu innych. 

— O czem mówił poseł Pn. 
żąk? 

~ O walkach nHcrnych. Jak 
się nałeży bronić przed woj- 


ludziom, 
że kurs jest milicyjny. 

Dalej zwracał uwagę, by się 
dobrze zachowywali, by nie 
zwracać uwagi na siebie, Na 
kursie tym było 17 osób z po- 
śród milicji. 

— Jakie były wykłady? 

— Z zakresu przysobienia 
wojskowego, Jeden wykład do- 


| 


i 
f 


tyczył rzucania granatów recz- 
nych w miejscach zamkniętych, 
t b w podwórzach domów i 
ulicach. 
— (Czy wykładał Dederko? 
— Tak jest. Miał trzy czy 


Kurs był zorganizowany |cztery wykłady o socjalizmie. 


Co mówiono > 
0 marsz. Piłsudskim 


— Tak jest. Przed wyjazdem | — Jaki był nastrój na kut- 


sit? 
—— Nie specjalnego nie mo- 


mówił mi, abym zapowiedział jgłem zauważyć. Przemawiał po 
by nie rozgadywa!!, |seł Pużak 


po skończeniu kur- 
su, oświadczaląc, że jakkolwiek 
partja jest nastrojona antymil- 
tamie, to jednak wyszkolenie 
milicji jest konieczne, gdyż 
walka z rządem jest nieunik- 
niona. 

— Czy świadek bywał na ze- 
braniach przy ul. Czerwonego 
Krzyża? 


— Niestety, dostać się tam 
nie mogłem, tylko miałem wia- 
domości, że była tam mowa 
o granatach, czołgach i sposo- 


[bie walki, 


— Kiedy świadka rdemasko- 
wano? 

— Rozkonspirowano mnie w 
listopadzie 1930 r, 

— Czy świadek miał z tego 
powodu nieprzyjemności? 

— Mieli do mnie wielkie pre 
tensje. Dochodziły mnie naweł 
wieści, że chcą mnie zabić, 

— Czy świadek słyszał kie- 
dy groźby wyraźne pod adre- 
sem marszałka Piłsudskiego? 
—— Owszem. Były na ten temat 
dyskusje w milicji, padło zda- 
Jnie: 

Trzeba rąbnńąć dziada, %w 
PPS. wyjdzie cało*, 


ra EEEE TEZ EET O A RZEZI 


(Dokończenie nastr.3-e[) 


W jednej z mów. leader kon- 
sgerwatystów p ks. Janusz 
Radziwiłł podkreślał wy- 
jątkowo dla zachowawców po- 
myślną konjunkturę polityczną 
w państwie, Wyniki wyborów 
konjunkture tę w bardzo znacz 
nym stopniu polłepszyły, czy- 
niąc ze stronnictwa prawicy na 
rodowej jeden z najważźniej- 
szych czynników naszego  Ży- 
cia „parlamentarnego“. A że 
klasowe elementy, zgrupowarre 
w obozie zachowawczym, nale- 
ża do odłamów spolecznych, 
które niezależnie od ich gytua- 
cji parlamentarne! wywierają 
wielki wpływ na rządy w dro- 
dze pozaparlamentarnej, dro- 
ga nacisku, że tak powiem, za- 
kulisowego, więc tylko nieporo- 
zumieniem, jakąś aberacją u- 
mysłową, należy tłomaczyć sta- 
nowisko tych, którzy nadal le- 
kceważą posunięcia i deklara- 
eje konserwatystów polskich 
iub uważają, iż ziemiaństwo, 
„należy do taklej mniciszości. 
która nie doszła do władzy ani 
przed majem ani po maju*, 
fak to czyni np, publieysta „Na 
szego Przeglądu*, Patrząc trzeź 
wo na naszą wewnętrzną sytu- 
ację polityczną, należy jaknaj- 
poważniej traktować  posunię- 
ela 1 dążenia konserwatystów, 
a w śzczególności miesięcznika 
„Nasza Przyszłość*, który jest 
isina szturmową kolumną kon- 
sorwatymmu polskiego. 

Tym razem pragnę zwrócić 
wwagę czytelników na arlykuł 
p. dra J. Bobrzyńskie- 
go „Klin klinem“, w którym 
ten ideolog konserwatyzmu pol 
skiego formułuje nowy pro- 
gram polskiej polityki zagra 
nicznej, która, gdyby została 
wrealizowana, byłaby nader 
szkodliwa tak dla Polski, jak 
też | dla pokoju światowego. 

Z artykułem tym należy się 
zapoznać tembardziej, iż po raz 
pierwszy znajdujemy w nim 
skonkretyzowanie 4, zw. poli- 
tyki „mocarstwowej*. 

P. dr. J. Bobrzyński wycho- 
dzi z założenia, že „zdecydo 
agresywność ze 


wana 


DŹWIĘKOWY 
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moan AN 
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strony naszego  społeczeństwa| „Trzecim wreszcie walnym 
zapewnić nam może dobre x |atutem antyniemicckim (i zara- 
Niemcami stosunki, podczas |zem antyrosyjskim) — pisze 
gdy ugodowość wobec nich gro |nasz autor — musi być jasne 
zi nam niechybnie wojną. i wyraźne dążenie Polski do wy 

Wskutek tego „na pretensje | tworzenia jakiegoś bloku 
niemieckie do naszych ziem |państw dokoła siebie, związane 
zachodnich odpowiadać trzeba |go różnemi konwencjami natu- 
nietyle usprawiedliwianiem pol ry militarnej i gospcedarczej. 
skości tych ziem przed całym Blok taki, zapoczątkowany mo- 
światem, ile przedcwszystkiem (że szkicowo przez obecne kon- 
śmiałem, natarczywem żąda- fercneje porezumiewawcze o0- 
niem Gdańska iPrus|śmin państw agrarnych środ- 
Wschodnich A to tem |kowo - wschodniej Europy (ca 
bardzie], że „między władaniem |za wspaniały argument dla mi- 
w Gdańsku i Królewcu, a Po-|litaryzmu sowieckiego! S. Cz.) 
znaniu, zachodzi organiczny |— trzeba wzmocnić, pogłębić i 


wwiązek. Chcąc więc obronić |uzupełnić, tworząc od Balka- 
Pozmań, nie wystarczy rozto- |nów po zatokę Fińską silny wał 
czyć koło niego defenzywę, jak | obronny, któryby Niemcy od- 


grodził stanowczo od Rosji 1 
zmusił je do liczenia si: na se- 
rjo z rzeczywistością mocar- 


to dotąd się dzieje, ale z aata- 
kować trzeba śmiało 
Gdańsk i Królewiec". 
Odpowiedzią na wypady Tre stwowości Polski. 
wiranusów powinno być, zda- | „Zorganizowanie blo 
niem leadera konserwatystów, ku „Środkowo -wscko 
wysunięcie przez nas żądania dniej Europy“ (czyż to 
„granicy Odry*. nie jest polskie tłomaczenie sła 
Co do polityki naszej wzglę- wetnej „Mitteleuropa“ Frydery 
dem wschodniego sąsiada, P. ka Naumanna? S. Cz.) uważa- 
dr. Bobrzyński pisze: my — kontynuuje p. dr. Bo- 
„Równolegle i — zdaniem |brzyński — w całym grożącym 
naszem — nierozdzielnie z tak nam wciąż splocie problemów 
ujętym problemem korytarza i |niemieekiego i rosyjskiego ra 
Prus Wschodnich traktować , sprawę kapitalnego znaczenia. 
należy kwestję ukralńską. Osła Tylko bowiem powstanie takie- 
bienie bowiem Polski na wscho go regłonalnczo związku, złą- 
dzie wywoła oczywiście osła- czonego silnie poczuciem wspól 
bienie I na zachodzie. Racjonal- nego niebeczpieczeństwa, wspól- 
ne więc rozwiązanie problcmu | nych potrzeb 1 konieczności 
Małopolski wschodniej, jako wspólnej organizacji, sięgającej 
rdzennej od sześciu wieków czę tak glęboko, jak tylko dopusz- 
ści składowej Polski, przy cza to postulat suwerenności po 
równoczesnem wysunięciu pol- | szczególnych kontrahentów, za 
skiego „mandatu“ (sle!) roz- bezpieczy nas I naszych przyja- 
wiązania problemu Wiel- ciół na serjo przed zaborczn- 
kiej Ukrainy (w da- ścią potężnego zachodniego ti 
nych warunkach oczywiście £ | wschodniego sąsiada. „Two 
nieokreślonym terminem) stwo- rząe silnie spojony blok średko 
rzyłoby dla nas tem silniejsze wo - wschodniej Evropy pod 
oparcie dla rozgrywki z Niem- śwem przewodnictwem Pol- 
cami“, ska ma sobie zapewiłić przy- 


To jeszcze nie wszystko, ma mierne «Franeją w 
my przecież jeszcze dwie stro-, każdej konjunkturze 
ny świata: północ 1 południe, Na uzasadnienie wyżej stresz 
jakież są zadania naszej polity- czonego programu naszej poll- 
ki w tych kierunkach? tyki zagranicznej ezołowy teo- 

Otóż p. dr, Bobrzyński i o retyk konserwatyzmu polskie- 
tem pomyślał, go przytacza argumenty, żyw- 
cem wzięte u pangermanistów 
najczystszej wody. Posluchaj- 
j my! 
| „Zapewne, pisze p. dr. Bo- 
i brzyński — wezwania do „wy- 
Ń ścigu pracy“ lub „samowystar- 
czalności gospodarczej” lub 


są same 


ENIARZY 


szych granic w myś! różnych 
konccpcji paneuropejskich, a 
natomiast winniśmy wszelkich 
„starań dołożyć, aby powołać do 
Życia regjonalną unię państw 
środokowo - wschodniej Euro- 
py. aby tem silniejsze zyskać 
oparcie dla realizacji naszych 
głównych, żywotnych celów 
nad Baltykiem i na Wschodzie“ 


Nr. 32 


należy z całym rozmachem roz: 
winąć przy pomocy odpowicd- 
nich środków pieniężnych, któ 
re w budżecie znaleźć się mu- 
szą, czy to w specjalnej rubry- 
ee, czy ukryte w odpowiednie 
dotowanych funduszach dyspo- 
zycyjnych. Nawet sto milionów 
rocznie na ten cel nie powinne 
być uważane za rozrzutność...* 


Powyższe żądania nit powin- | Sapientj sat! 


ny bynajmniej być obcenie wy 


Wyżej streściłem jaknajohje- 


suwame przez naszą politykę ktywniej nowy program polity- 


oficjalną. 

„Pięknie, pisze p. dr. Bo- 
brzyński, że na arenie genew- 
skiej rozlega się wciąż z naszej 
strony głos spokojny, poważny 
pokojowy. Ale w naszkicowa- 
nym przez autora kierunku 
„winny pracować... polska opl- 
nła publiczna, literatura, prasa 
wszelkich odcieni oraz nieofi- 
cjalna propaganda nasza zagra- 
nicą  Atakować mamy „na 
razie oczywiście tylko silnem, 
jednomyślnem żądaniem, Ale 
| iadomżo że mocno chcieć, to 
znaczy w przyszkści uzyskać. 
gdy stosowna nadarzy się oka- 
zia, której dla zręcznej a prze- 
widującej polityki nigdy nie 
zabraknie w ewolucji  dziejo- 
wej“. 

Wreszcie „musimy podnieść 
się ekonomicznie | kulturalnie 
tak wysoko, aby niemiec, = 
anglik, czy inny naród zac) | 
ni uznał w nas „auch ein | v’ 
turvolk*, 

„A do osiągnięcia takiego 
ziomu potrzeba nam  oczywi- 
Jście silnego rządu, „pru- 
skiego“ porządku | dyscypliny 
jw państwie, wyzbycia się do- 
ktrynerskich, demokratycznych 
słabostek I usunięcia z naszego 
ustawodawstwa i z naszych pra 
ktyk administracyjnych wszyst 
kiego, co bezpośrednio lub 
pośrednie hamuje swobodny 
|rozwój gospodarczy. A nade- 
| wszystko potrzeba nam bardzo 
intensywnej propagandy, pro- 


| wadzonej zagranicą słowem, pió 
rem i czynem, przy pomocy od- 
powiedniej organizacji, 


którą 


ki zagranicznej naszej integral- 
nej reakcji. Program ten jest 
tak wymowny, że czytelnik zro 
zumie bez komentarzy, jak da- 
lece proponowana przez reda- 
ktora „Naszej Przyszłości* po- 
lityka zagraniczna byłaby 
dla Polski niebez- 
pieczna, wprost za-) 
bójcza. 

Ograniczę się do postawienia 
dwuch pytań: 

1) czy p. dr. Jan Bobrzyński 
iest swego rodzaju „enfant ter- 
| rible“ polskiego konserwatyz- 
mu, czy też konserwatyści pol- 
scy istotnie marzą o tem, by 
zagraniczna polityka Polski sta 
ła się kiepską mieszaniną przed 
wojennych zasad Petersburga, 
Berlina i Wiednia? 

2) czy konserwatyści polscy 
wyobrażają sobie, że Polska 
jest czemś w rodzaju przedwo- 


im 77 tęjskie 


robi 


nias “ig ` monis _ 
prowadzić plan p. d-ra Bo- 
brzyńskiego i to nietylko we 
Francji, w Anglji, na forum 
<enewskiem, ale nawet į m na- 
szych sąsiadów od zatoki Fiń- 
skie] aż do Bałkanów. 
S. CZECZELNICKI 


Dr. Med. 


| 
M. Jakobson 
CHIRURG 3 


NOWO-TARGOWA 22 
godz. przyjęć: 6—8 w. 


powrócił 


Już wkrótce 


ujrzy Łódź najpiękniejszy 
film świata!!! 


Film, nagrodzony złotym medalem. © j 
Dzieło najwyższej doskonałości technicznej. 


ATLANTIC 


Przejmujący dramat ludzi, rzuconych na bezkres oceanu. 


Reżyserja genlsinego E. A. DUPONTA. 

Wytwórnia British International Pictures, Londyn. 
Film ten jest rewelacją w dziedzinie obrazu dźwiękowego. Po 
ras pierwszy oddana w nim jest akustycznie groza żywiołu, 
strach śmierci, ekstatyczna modlitwa i odgłosy beztroskiego 
życia bogaczy na luksusowym okręcie. Tam, wobec nieuniknio- 
nego niebezpieczeństwa, ludzie odkrywają swe prawdziwe 
oblicza tchórzów i bohaterów. Tam z całą potęgą wybucha 
przywiązanie człowieka do życia. Wszystko to oddane z nie- 

bywałem mistrzostwem i rozmachem. 


Początek seansów o godz, 4 po poł, w soboty i 
niedziele o godz. 12 w poł. Ceny miejsc normalne. 


«zę 


RZE 


ZERA baozRaz iż NJ Pd REAL ŁA 
Passe-partouts i bilety ulgowe bezwzględnie nieważne 


H| „naprawy ustroju“ 
=a | przez się oczywiste, ale. pro- 
gramu moearstwowo- 
3iśei — w całem tego słowa 
$| znaczeniu — jeszcze nie roz- 
| więzułą I nigdy nie będą w sta- 
|| nie rozwiązać, Dlaczego? Bo 
M dla realizacji tego programu 
Polska jest w obec- 
nych swych grani- 
cach poprostu za 
jj mała. Jasne to I nie wyma- 
gające argumentów!* 

„Zwiększenie geograficzne 
© Polski jest niczbędnym warun- 
kiem jej egzystencji. Dlatego 
nie możemy godzić się już dzi- 
jisiaj na żadną petryfikacie na-i 


Król Jazzu 


Orgja dźwiękowo-wzrokowa, przewyższająca 
wszystko dotychczas widziane. 


twórca jazzu ze swym 60-osobowym zespołem 
w otoczeniu najznakomitszych gwiazd ekranu 
i sceny. 


DEERE OEE 


Nr. 32 


(Dokończenie) 


O tem do władzy swojej nie 
donosiiem. gdyż uważałem, za 
szczegół mało znaczący. 


Kie rozdawał hroń | 


— Kto dostarczał broni? 

— Komenda główna milicji 
przydzielając ją na większe ze 
brania. Breń dawano ludziom 
uieodpowiednim, nieopanowa- 
nym, Którzy robili z niej niec- 
właściwy Í zbyt pośpieszny s- 
tytek. 

— Kto rozdawał broń? 

_— Raz poseł Chodyński, rar 
bziegielewski. 

— Kiedy rozdawał  Dziezie- 
jewski? 

— Na zebraniu ZZK. Był 


wtedy na zebraniu 


poseł Sr- 


puła. 

Adw. Berenson: Czy w czasie 
przemawiania pos. Pużaka był 
kpt. Szempliński? 

— Był 

— I poseł Pużak w obecno- 
ści kapitana mówił, że to jest 
kurs instruktorów milicji? 

— Tak. 

Adw. Gacki: -— Czy pan nie 
był wyrzucony za drzwi siłą 
przez Chodyńskiego? 

Nie, 

Adiw, Szumański: — Co była 
treścią odczytu Dederki o socja 
lizmie, 

— Nie przypominam sobie 

Obrona wnosi o konfrontację 
świadka z kpt. Szempłińskim i 
Michałowiczem, 


Zeznanie pos. Arciszewskiego 


Wozorajszy dzień procesu 
dotyczył mniej samych oskar- 
żonych, samego przebiegu spra 
wy, a obracał sie przeważnie 
dokoła kKkwestji, o ile Sugestje 
policji co do tego, że P. P. S 
zmieniła się w partję bojowa, 
są słuszne i uzasadnione, 

Św. posej ArciszewSki, 
wezwany w charakterze świad- 
ka, opowiadał długo o tem, że 
władze policyjne brały udział 
w szeregu prowokacji i że nv. 
14 września ub. r., po wiecu w 
Dolinie Szwajcarskiej, hojówki 
apnacyjue rozpoczęły strzelani- 


wę, 
Świadek daje Jagodzińskie- 
mu korzystne świadectwo i po- 


przez obronę) wyjaśnia, że jest 
przewodniczącym O. K. R. ad 
końca 1928 r. 


Adw. Szum2ański: — Miał 
pan zwierzchni nadzór nad m* 
licją? 


—- Tak. Milieję stworzyliśmy 
dla obrony przeń bojówką PPS. 
trakcji. 

Następnie świadek wyjaśnia, 
że chciał uniknąć walk brało 
bójczych. 

W dalszym ciągu pos. Arci- 
szewski informuje © ntęaniza: 
cji wewnętrznej milicji. 

W łonie milicji czesto snoty- 
kały silẹ objawy prowokacji. 
Tak np. świadek opowiada © 
zajściu na stokach cytadeli w 


tłum do energicznej akcj. Jè- 
dynie p"zeciwdziałanin milic) 


Świadek uważa. że również 
ujawniła się prowokacja w cza 
sie zajść 14 września, 

Przew.: — W czem się uja- 
wniła prowokacja? 

— Ja sam wezwałem tłum 
do rozejścia. 

— A jednak pochód był two 
zony? 

-— Były to grupy ludzi wra- 
cających na kolej. 

Pos. Arciszewski twierdzi da 
leż, że miał informacje, jakoby 
granat był rzucony przez bo- 
jówkę sanstyjną, 

Przew.: — Cry pan meldował 
władzom miarodajnym? 

— Nie bylem wezwany. Sły- 
szałem jednak o tem i od przed 
stawicieli władz. 

— Kto panu mówił o tem? 

-—— Mówił mi pan Kawecki 
fnacz. w min. spr. wewn.). 

W związku z temi zjawiska- 
mi władze partii postanowiły 
przeprowadzić selekcję człon- 
ków Stronnictwa. Przy pracy 


tej podjał się współdziałać Ja- | 


godziński. Było podejrzenie na 


Zeznania posła Pużaka 


Z kolei sąd przystąpił do prze- c 
słuchania generalnego sekretarza | pana skargi na te kursy? 


PPS., pos. Pużaka, 


Prokurator: Co pane wiadomo |do władz wojskowych, że to były 
o kursach wychowania fizycznego | kursy komunistyczne. Informowali 


pod Częstochową? 
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na Piłsudskiego 


— Nie mogę odpowiedzieć na te 
pytanie! 

Prokurator: Proszę o przesłucha 
nie świadka przy drzwiach zamkadę 
tych, 

— Nie powiem również przy 
drzwiach zamkniętych, bo jestem 
związany słowem honoru. 


Zamki gie wosig- 
KOPANIA 

O godz. 3,30 po noł. zamknięto 
postępowanie dowodowe. 

Przewodniczący: Czy stromy nie 
chcą uzupełnić czemóś śledztwa? 

Adw, Szumański: Proszę o dołą 
czenie akt sprawy Jagodzlińskiego 
z roku 1925. 

Sędzią Lauter: Jakie jest obet 
nie stanowisko oskarżonego Jazo- 
dzińskiego w stosunku do marsz. 
Pilsndskiego? 

Przewodniczący: Oskarżonemu 
wolno nie odpowiaduć. 

Jagodziński: Mam dla niego tem 
tyment, bośmy kiedyś razem praco 
wali. 

Na tem przewodniczący przer- 
wał rozprawe do dziś do godz. 12 
w poludnie. Dzisiaj przemówienia 
stron potrwają cona'mniej dziesieć 
godzin, wobec czego wyroku nio 
należy sie spodziewać wcześniej, 
niż dziś, (w niedziele) w nory. 


wyc" 


fee any: należy, że do rozle 
wn krwi nie doszia, 


grupę Purzyckiego. Jagodziń- 
ski zaproponował zrobienie pró 
by. Świadek odwodził go od 
tego kroku. 


Wskazówki i rady 
p. Soliana 


Dalszy świadek, Raczyński, opo- 
wiada, że urzędnik ministerstwa 
spraw wewnętrznych p. Soltan nie 
jednokrotnie mówił, iż „należałoby 
sprzątnąć dziada”. 

Potwierdził to również świadek 
Przetacznik, który oświadczył poô- 
zatem: 

— Kiedy Soltan opowiadał o 
konieczności rzucenia bomby, czy 
granatu na marszałka Piłsudskie- 
go, zapytałem, dlaczego nie wziąć 
rewolweru, tak, jak Niewiadomski. 
Na to Sołtan odpowiedział: „Bo 
Niewładomski był głupi! Trzeba 
zrobić inaczej! Granat rzucić, ręce 
obetrzeć i po wszystkiemi*. 

Następnie świadek opowiada, że 
Soltan dawat wskazówki, jak trze- 
ba walczyć z szarżą policji na uli- 
cach miasta. 


Prokurator: Czy nie dochodziły 


komisja budżetowa 
zakończyła swe prace 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ (Fr.) telefonuje: 
Scjmowa komisja budżetowa 


-— Owszem, dochodziły raporty 


i mnie o tem urzędnicy minister- 


listopadzie 1929 r. Był tam Tu- 
lon, wywiadowca policji, który 


— Jako przewodniczący robotni | stwa spraw wewnętrznych i ostrze- 
czych stowarzyszeń sportowych | gali, że szykuje się poważna prowo 


ukończyła wezorai ostatnie pra 
ce nad budżetem, 


woksatorów. 


Poa. Arciszewski (wezwany 


Drugi dzień procesu berlińskie- 
go przeciwko 16-letniej Lizie Neu- 
man, 20-letniemu Ryszardowi Stol 
pemu i 2l-leiniemu Benzingerowi, 
oskarżonym © zamordowanie 58- 
letniego zegarmistrza  Ulbricha 
(„Głos Poranny* przyniósł już 
sprawozdanie z pierwszego dnia, 
poprzedzone wyjaśnieniem tła tej 
ponurej sprawy), obfitował w bar- 
dzo ciekawe momenty. 

MORD NA SALI SĄDOWEJ 

Rozpoczęto się od tego, że ponie 
waż każdy z oskarżonych inaczej 
przedstawiał w swych zeznaniach 
przebieg zbrodni, więc obrońca Ben 
zingera wniósł, ażeby zrekonstru- 
ować morderstwo na sali sądowej. 
Należy zapomocą kilku krzeseł za 
markować łóżko, a jeden z wąctmi 
strzów udawać będzie zamordewa- 

nego Ulbricha. 
Tylko w ten sposób można będzie 
stwierdzić, który x trzech opisów 
odpowiada prawdzie, Gdyby jed- 
nak sąd przeciwny był takiemu 
eksperymentowi, to obrońca wnosi 
o zarządzenie terminu lokalnego 
na miejscu przestępstwa. 

Następnie sąd przystępuje do 
dalszego badania oskarżonego Stol 
pego. 

Twierdzi on, Że to, co zeznawał 
rierwotnie, zostało odeń wymnusz0- 
ne perswazjami i namową. Coraz 
tradniej wydobyć od niego odpo- 
wiedź na pytania sądu. Milczy u- 
porczywie. Podkreśla jedynie, ża 
mię miał zamiaru zabić człowieka. 
Chcia: jedynie uniemożliwić mu 
wszczynanie alarmi 

T mawa na szereg odpowiedzi 


zachowywał się wyzywająco w 
stasunkn do policji 


stwierdzam, że miały one charak-|kacja typu kryminalnego. 
i wzywał |ter propagandowy- 


Kto był promotorem zbrodni 


16-letnia Liza Neumann zwala winę na ftolpego który ją oszczędza 
Drugi dzień procesu, odsłamiająceśo brudy wielkieśo miasia 


oskarżony nie chce udzielić odpo: | szedł z nią tamm w poniedziałek wie 


wiedzi, stojąc z pochyloną głową 
w zupelnem m:lczenin. 
STOLPE JĄ KOCHAŁ 

Wtedy zabiera głos obrońca je- 
go i oświadcza: 

== Oskarżony powiedział mi w 
swoim czasie, że nie mówił prawdy 
ponieważ żywił 
współczucie dla swojej narzeczonej 
(oskarżonej Luizy Neuman. Przyp. 
Red.). Chciał ją oszczędzać. Proszę 
zapytać oskarżonego, czy prawdą 
jest, że powiedział en da mnie: 
„Postanowiliśmy najpierw, że ja i 
Luiza mamy pójsć do Ulbricha. 
Luiza miała wejść do sklepu, a ja 
miałem czekać na ulicy. Miała ona 
zażądać pieniędzy, a ją mialem e- 
wentnalnie wejść później*. Luiza 
miała powiedzieć, że 

gdy stary nie da pieniędzy, to 

oña go zabije, 
albo też Stolpe ma to załatwić. Na 
tą propozycję. Stolpe, według tego 
co mmie powiedział, miał oświad- 
czyć: 

„Raczej ciebie bym zamorúo- 
wał, niżbym mia? zrobić coś 
podobnego“. 

Proszę sąd, aby zapytał o to oskar 

ŻODEZO... 

Przewodniczący: Co oskarżony 
właściwie przemilczał na korzyść 
swojej narzeczonej? 

Stolpe: Że już w piątek chciała 
nójść sama, aby zamordować Utbri 
cha. (Wielkie poruszenie wśród pm 
bliczności). Luiza była w poniedzia 
tek u Ulbricha, a po powrocie opo- 
wiedziała mi, że stary ma wiele pie 
niędzy. Zaproponowała. sbym po: 


czorem, przyczem ja miałem wejść 
później, zabrać gotówkę i czmy- 
chnąć, Luiza powiedziała mi pod- 
czas tej rozmowy, że zamordowa- 
nio człowicka jest dla niej drobno- 
stką, gdy ofiara Śpi. 

„Ja wiem Przecież”, dodała 

„gdzie leży siekiera“. 

Nastepnie oskarżony popada 
znowu w tape milczenia i żadne 
perswnzie nie moga go wyprowa- 
dzić z tego stanu. Przewodniczący 
zarządza przerwę. 

Po przerwie sąd zaczyna wypy- 
tywać Stolpego © jego intymne 
stosunki z współoskarżoną i 0 to; 
jak przyznała się pna jemu do 
swych stosunków z U!brichem. Pod 
czas gdy Stolpe odpowiada na te 
pytania, 

Luiza denerwuje się i zaczyna 

szlocha 

Przewodniczący wraca da szcze 
gółów samego morderstwa, ale 
Stolpe znowu przestaje odpowia.- 
dać. Mówi jedynie, że Luiza powie 
działa: „Jeśli tchórzycie, to ja wa- 
zmę siekierę i zrobie to sama“. 
Ate on miał odpowiedzieć, Że to 
nie uchodzi i odwiódł ją od tego 
zamiaru. 

16-LETNIA DJABLICA 

Wobec uporczywego milczonia 
Stolpego, przewodniczący 

zaczyna badać Neumanównę 

Odpowiada ona bardzo swoboń- 
nie, że spiritus movens całego mor 
du był Stolpe. Przypominała mu 
ona, że jeet w ciąży, mówiła © 
dziecku, aby go powstrzymać, alo 
om odpowiedział: „Gdy bedziemy 


Na wstępie referent general- 
ny pos. Miedziński polernizo- 
wał bardzo ostro z opozycją. 
zwłaszcza w sprawie kredytów 
dodatkowych. 

Prawie wszystkie wnioski o- 
pozycji odrzucono. Przyjęto je- 
dvnie wniosek pos, Wyrzykow 
skiego, upoważniający rząd w 
razie potrzeby do redukcji pen 
sji urzędniczych o 15 procent. 

Posłowie BB. wycofali w a- 
,słatniej chwili rezolucję en da 
labniżenia pensii dyrektorom 
przedsiebiorstw i hanków pań- 
stwaowvych. 

Wszystkie te sprawy bedą 
niewątpliwie tematem ożywio- 
nych dyskusji na plenarnych 
posiedzeniach sejmu, podczas 
omawiania poszczególnych 
działów budżetu. 


pefyzie ukralńskie 
do ligi narodów 


GENEWA, 3i, 1. (PAT). Gene 
ralny Sekretarjat ligi narodów ©- 
trzymał dwie Petycje od posłanką 
ukraińskiej Rudnickiej, jedna w 
sprawie 5 b. posłów, więzionych 
swego czasu w Brześciu, druga w 
sprawie akcj! pacyfikacyjnej na 
Ukrainie. 


oium zaufania 


dla gabinetu Lavala 
PARYŻ, 31, 1. (PAT). Wniosek 
w sprawie votugi zaufania dla rzą- 
du izba nrzyjęłą 312 glosani prze 
ciwko 258. 
PETYCJE 


Prokurator: Kto pami to mówił? 


w trójkę, możemy go łatwo usu- 
nąć*. Pozatem oświadczył on, że 
zamierza Ulbricha zadusić, 

Przewodniczący: Czy oskarżona 
w noo morderstwa sięgnęła po sie- 
kierę? 

Oskarżona: Tak, to prawda, ale 
Uibrich już wtedy nie żył, a ja po- 
wiedziałam: „Jeśli się teraz odwró 
ci, to ja chwycę siekierę!“ 

Z dalszego toku rozprawy wyni | 
ka, że Stolpe w listach do Luizy pi 
sał, iż pragnie aby dziecko wycho- 
wywało się u jej rodziców, nie dla- 
tego, że wypiera sią ojcostwa, ale 
dlatego: 

by dziecko nie dowiedziało 5ię 

nigdy o hańbie swego ojca. 
Pozatem Stolpe podobno wielokrot 
nie czynił  Luizie wymówki, że 
obcuje z innymi mężczyznami, ale 
ż0 

chciał jej wszystko wybaczyć, 
gdy się dowiedział, że jest z nim 

w ciąży. 

Oskarżona Neumanówna katego 
rycznie zaprzecza. 

Stolpe: Ja mogę świadków przed 
stawić, że zadawala się ona r wie- 
loms mężczyznarni, Robiła to 
nawet wtedy, gdy była w odmien- 

nym stanie. 
Mogę przytoczyć wypadek w Tegel 

Neumanówna: (niemal wesoło) 
Chciałabym tylko powiedzieć, że 
wtedy jeszcze wcale nie byłam w 
ciąży i mogłam robić, co mi się po 
dobało (wielkie poruszenie na sali). 

Na ten zakończono przesłuchiwa 


LIZBONA, 31, 1. (PAT). Wodno- 
platowiec „Do X“ wystartowat 
dziś rane do Ameryki Poluduiowef. 
an iaa aiie mantan EAERI iA TAN aN 


Choroby uszu. nosa, gardia 
i krtani 


M md, 1. © 


ynin 


nie oskarżonych j odroczoro taz- specjalista 
przwę, by przystąpić nazajutrz do przyjraujs od 5 do 7 
badania świadków. 6 Sierpnia 30. Tel. 153-85. 


Z 
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SPECJALNY DODATEK POWIEŚCIOWY „GŁOSU PORANNEGO* Z DNIA 1. II. 1931 R. NR.14. 


Ciąg dalszy. 

— Mam szczęście, — mru- 
ezal. — Teraz jeszcze brylan- 
ty! 

Mijał kwadrans za kwadran- 
sem. Na czole Gourna perlił się 
poł, a dłoń jego wciąż jeszcze 
szukała nadaremnie w głębi 
schowka. Zęgar kościelny wy- 
bił godzinę 8-mą, kiedy wresz- 
cia iago usiłowania osiągnęły 
skutek. Wpadło mu na myśl u- 
nieść w górę górną ściankę 
skrytki i natychmiast ukazała 
się szulladka z brylantami. Tu 
nie można się było zastanawiać 
Zbyt wiele zależalo mu na po- 
siadaniu brylantów, a mogły 


one jeszcze raz zniknąć. Baror. | 


mógłby z niemi uciec, a syn 
baronowej Wentry nadal byłby 
pozbawiony dziedzictwa. 
tektyw zdecydowanym ruchem 
schewaął guzy brylantowe do 
kieszeni j szybko zamknął szu- 
fladkę i skrylkę, opuszczając 
gabinet, 

Dziesięć minut potem wróci? 
baron Rudolf. Wydawał się sil- 
nie zdenerwowany i bez słowa 
zasiadł do jedzenia. Wreszcie 
Gou.n został zwolniony i ode- 
tchnął z ulgą. Zapadła noc. 
kiedy przez boczną furtkę w 


murze opuszczał zamek. Szyb-|swe zdenerwowanie. 


kim krokiem dążył naprzód. 
Wiedział, gdzie znajduje się n- 
lica Brzeźna. Po kwadransie 
stał vired domem nr. 7. 

W oknach widniało jeszcze 
światło. Zapukał w szybę; po 


chwili odsunęła się firanka i 
wyjkzała jakaś starsza kobie- 
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NIEZAPOMNIANA partnerka Cheval 
UROCZE ZJAWISKO ekranu d 
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wkrótce w kinie... 


POWIEŚĆ SENSACYJNA J. VIRA. 


ta, Zdumienie odbiła się na jej!tać? Wobec tego prawdopodob 

twarzy na widok obcego przy: |nie znowu chce mnie oszukać, 

bysza. Detektyw odezwał się: |i dobrze zrobiłam, że nie da- 
— Czy pani Karolina Bring- |łam mu tego listu! 


ward? — Więc niech go pani 
— Ja nią jestem, panie! —|mnie! — 
odpowiedziała spokojnie. — | Goum. 
Czy on pana przysyła z pie:| __ Czy pan kpi sobie ze 
niędzmi? mnie? — odpowiedziała z gnie- 
— Myśli pani, o Rudolfie | yem. — Gdyby pan nie wymie- 
Wentry? nił jego nazwiska i gdyby on 


Kiwnęła głową. sam nie był tu przedtem, wo- 


— Czy mogę wejść? — spy góle nie byłabym z panem roz- 
tał detektyw. , |mawiała. List mojej siostry ob- 
— Proszę, niech pan wejdzie, | chodzi tylko mnie samą, jed- 
odpowiedziała, idąc do drzwi. ' nak aby uniknąć wszelkich wy 
Po chwili znalazł się w pokoju mówek, pokażę panu jedno 
ji zaczął jej opowiadać o niańee miejsce w tym liście, aby mógł 
bliźniaków i o baronowe; Wen- | mnu je pan powtórzyć: siostra 
kry. Spojrzała nań przenikli- nie przyjeżdża sama, lecz przy 
wie i zapytała: wozi z sobą tego, którego jakby 
cudem odnalazła na ulicy w Pa 


— Poco mi pan to wszystko 
opowiada? Jeżeli on pana przy ryżu. Poznała go natychmiast i 
Syla, to wie, że potrzebuję na- | ehee go teraz 
tychmiast tych pieniędzy. Po. jako własne dziecko, Ale rozu- 
| wiedzialam mu przecież, że 
otrzymałam dziś popołudnin 
wiadomość od mojej siostry i 
jże chcę z nią wyjechać, jeżeli 
odkupi odemnie domek i na- 
tychmiast wypłaci odpowiednia 
jsumę. Czy przynosi pan te pie- 
niądzeę? 


Detektyw z trudem opanował 


-= Otrzyma pani swe pienią- 
idze, — powiedział z przekona- 
niem. — Kiedy przybywa tu 
pani siostra? 

Kobieta namyślała się chwi- 
lę i powiedziała podrażnionym 
głosem, 

— Czy on kazał o to spy- 


was najechał? 


zabrać ze sobą 


mie pan, że do tego potrzeba 


HUMOR ZAGRANICZNY 


pieniędzy, a ponieważ ja mam 
z nimi jechać, więc życzy so- 
bie dostać te pieniądze przeze- 
mnie. Siostra pisała, że nigdyby 


da |nie oczekiwała od barona Wen 
powiedział szybko |try tak złego czynu. 


Przecież 
było dość, że zabrał ze sobą 
małego. Ale pozostawić go po- 
tem samego, bezradnego na u- 
licy, to juź było  ordynarną 
| zbrodnią i siostra żałuje, że da- 
fa się przed 20 laty namówić 
de łego czynu. 

— Kiedy przybywa pani sio- 
stra? — przerwał detektyw. — 
8 mówiła mu pani o tem? — 


— Nie, nie mówiłam, bo ja- 
koś dziwnie go się bałam, ale 
teraz powiem to panu, aby om 


naprawdę się bał doniesienia 


mojego i siostry i nie szukał wy | 


krętów, jak to teraz robi. A 
więc niech mu pan powie, że 
siostra przyjeżdża z enłopcem 
i że raczej narazi się na wię- 
zienie, niż się zgodzi, aby nie 


fałszywe perly, szwedzkie rękawiczki, futro karakułowe, cieliste poń 
czochy i pantofelki z krokodylowej skóry. 


[M 


Rozkosze i świaiła 
Noce bez snu 


w nójwspanialszem arcy- 
dziele dźwiękowem p. t. 


POD DACHAMI 
LAWRENCE Til 


o złotym głosie. jako nieustraszony Ko- 
zak-opryszek w wielkim filmie dramatycznym 


PIEŚNIARZ G 


Wykonanym całkowicie w kolorach naturalnych 
zabłyśnie wkrótce na ekranie kinoteatru? 


ast 


wręczył wyzułtemu przez siebie 
z dziedzictwa kilku tysięcy 
franków. 


Detektyw był jakby  oszoło- 


miony 'nawałem wiadomości. 
Mechanicznie powtórzył ies” 
cze raz pyłanie. 

— Jutro popołudniu może 


już tu być! — krzyknęła kobie- 
ta zniecierpliwiona, — a więc 
potrzebuję pieniędzy! Powie- 
dział, że mi przyśle! 

Detektyw wstał. 

— Dobrze, proszę pani! — 
powiedział, — jutro przyniosę 
pieniądze. Wprawdzie nie sta- 
uie się to wcześniej, jak wieczo 
rem, ale przyjdę napewnol 

— Czy napewno? — zapyta 


— Daję pani słowo. Może 
pani na mnie się zdać. Nie 
będziecie cierpiały biedy! A te- 
raz dowidzenia do jutra. 


Z radosną satysfakcją wró- 
cił Gourn do zamku. Jeszcze ni 
gdy w życiu jego zmysł śled- 
czy nie zaprowadzi! go tak szyb 
ko na właściwy ślad. Wiedział, 
że teraz stoi wobec prawdzi- 
wych dziedziców niemniej waż- 
ne pytanie: czy będą zadowo- 
leni, gdy niebezpieczny zbrad- 
miarz znajdzie się za kratami 
więzienia? To pytanie musie 
sami rozstrzygnąć.  Skręcił » 
drogi i skierował się na dwo- 
rzec kolejowy, skąd wysłał ter 
minową depcszę do baronowej 
Wentry. Gdy to było wykona- 


— Czy nie mogła pani zauważyć numeru samochodu, który na |ne udał się wreszcie do swego 

| pokoju, aby również zaznać tro 
— Nie, bo jechał z szaloną szybkością. Zdążyłam jedynie zauwa chę spoczynku. 

żyć, że kobieta, która siedziała wewnętrzy, nosila niebieski kapelusik 
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Adoratorzy gwiazd filmowych 


„JI — GŁOS PORANNY — 


Trzydzieści iusięcy listów miłosnych 


Beverley Hills Droga mleczna 
astronomicznej mapy Hollywooodu 
Wspaniałą ulicę, otoczoną kwitną- 
ceni palmami, zieloną murawą i 
purpurewem kwieciem  zamięszku-. 
Ją majestaty filmowe. Tutaj para- 
dują, kłaniają się, uśmiechają się i 
płaczą, Znamy je, wszyscy. Nasze 
dziecj nie pamiętają, że Franciszek 
I umiarł w r. 1547, ale natomiast 
wszyscy wiedzą, że Gloria Swan- 
son pije herbatę bez cukru i że Do- 
lores del Rio gra na gitarze. 

Nie zdradzę gwiazdy, dzięki któ 
rej poznałem przepastną ludzką, a 
zwłaszcza męską głupotę. Jeżeli 
nazwę Gretę Garbo zazdrosaą bę- 
dzie Marlena Dietrich. Gdy wspo- 
mnę Corinnę Griffith jako adresat- 
kę trzydziestu tysięcy listów miło- 
snych, podrażnię Mary Pickford, 
która otrzymuje tylko dziewię- 
tnaście tysięcy. Lilliana Tashman 
mogłaby dostać żółtaczki, a Mary 
Brian popaść w bezsenność. 

Marion Davies podarłaby gazetę 
w kawałki, a Jobn Crawford zro- 
bilby scenę Douglasowi jr. 

Była to jednem słowem jedna z 
tych pań, która niedawno, przy- 
rządzając cocktail tak rzekła: 

— Chce pan zatem wiedzieć, jak 
wygląda korespondencja amery- 
kańskiej gwiazdy filmowej? Zdu- 
mienie pana ogarnie, kochany pa- 
nie, Jeżeli po tej lekturze nie na- 
bierze pan ochoty do przeniesienia 
się na inną planetę, to jest z pana 
wzniosły optymista. Sekretarka 
moja już przygotowała Paczkę li- 
stów. Jest to tylko garść z trzy- 
dziestu tysięcy, które corocznie g- 
trzymuję a które co miesiąc każę 
spaiié razem ze śmieciami. Proszę, 
niech je pan przerzncł, a ja tym- 
czasem podpiszę kilka tuzinów fo- 
togratji*, 


kowanym, na zwykłym  maszyno- 
wym. Pochodzą od panów rozmal- 
tych krajów. Wieje od nich prze- 
pych i nędza. Mieszanina świata 
cywilizowanego ; pachnącego bu- 
duara pięknej kobiety. 


Dr. med. 


$. Niewiażski 
powrócił 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłciowych 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5.telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—11 i 5—9 w. 
w niedziele i święta od $—1 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 


Weźmy pierwszy lepszy. Pocho- 
dzi z Australji: „Kochana Pani! 
Pani mnie nie zna, Ale od trzech 
lat nie opuszczam ani jednego fil- 
mu Pani. Doszedłem do wniosku, 
że jest pani kobietą interesującą i 
otwarcie pani powiem, że praguę 
pani ofiarować swoją rękę, gdyby 
panj była mniezamężna. Posiadam 
majątek w Tasmanji (450 mil. kwa 
dratowych) i hodowię bydła liczą- 
cą 38,000 sztuk. Jeżeli wiejski 
tryb życia odpowiada Pani, proszę 
telegrafować. Przyjechałbym po 
Panią do Hollywood, gdzie mogli- 
byśmy się pobrać, aby uniknąć 
trudności paszportowych. Czuję, 
że mógłbym panią bardzo kochać. 
Więc rychło, tak? Serdecznie itd.“ 

Z innego zakątka świata. Naiw- 
ny skandynawczyk pisze na szkol- 
nym papierze z wielkim margine- 
sem. Zdaje się jakby to była praca 
maturalna abiturjenta. 

„Kochana Pani! Piękność Pani 
to prawdziwy cud matury. Gdy 
wracam z kina, gdzie Panią podzi- 
wiałem, do swego małego pokoiku, 
mam wrażenie, że studja moje Po- 
suwałyby się g wiele prędzej na- 
przód, gdybyśmy byli małżeń- 
stwem. Proszę, niech Pani powie. 
Czy Pani kocia dzieci? Bardzo Pra 
gnąłbym mieć ich z Panią pięcioro 
albo sześcioro. Ale to może prze- 
Szkodziłoby kKarjerze Pani. Mogli- 
byśmy to omówić przy spotkaniu 
etc. 

Następny list z Austrji. Tym ra 
zem papier herbowy. List niemiec- 
ki, ale baron rozpoczyna kilkoma 
zdaniami Trancuskiemi. 

„Mademoiselle, należę do najstar 
szej arystokracji średnio-europej- 
skiej. Dowiedziałem się, że jedna 
z koleżanek Pani poślubiła arysto- 
kratę francuskiego. Obecnie przy- 
szła na mnie kolej, abym epróbo- 
wał być kochanym przez Panią. Za 
iączam fotografię. Jak pani widzi 
jestem raczej piękny. Wysokość 
1,70, waga 81 kilo, niebieskie oczy 
muskuląrny. Kocham Panią. Mam 
odwagę powiedzieć to pani, gdyż 
jestem Przekonany, że potrafię Pa 
nią uszczęśliwić. Proszę nie rzucać 
mego listu do kosza, Proszę nie 
pozwolić, aby ga sekretarka po- 
darła. Szczerości swojej Potrafię 
dać dowody i będę Panią kochał w 
dzień i w nocy. Proszę mi przysłać 
czek na podróż do Hollywoodu, je- 
żeli fotografja moja spodoba się 
Pani. Przybędę i ofiaruję Pani ty- 
tut baronowej. Pozwoli Szanowna 
Pani, że z największym Szacun- 
kiem ucałuję Slonie Pani...*. 

Ameryka. Trzej studenci piszą 
mniej więcej ten sąm list. 

„Kochana Pani! Kochamy Pa- 


„Ziti 


Nadprogram: 


Diwiękowy Teatr Świeflny 


„CASINO” 


Dziś i dni następnych 


dawno zapowiadany film 


rewelacyjny film o podłożu psychologicznem 
W roli głównej niezrównany tragik rosyjski, dawno 
niewidziany 


inkiszynow 
Dodatok dźwiękowy i aktualności krajowe. 


Początek seansów o godz. 4.30 pp, ostatniego o godz. 10.1 


w sobotę i niedzielę poranki od godz. 12-aj po cenach naj- 
niższych 75 gr. l 1 zł 


Kanlar 


nią. Jesteśmy zupełnie odurzenj Pa 
ai Szykiem, gracją i bajeczną grą. 
Ponieważ jest nas trzech į jesteś- 
my nierozłączni, postanowiliśmy, 
że jednego z nas musi Panl poślu- 
bić, We trzech mamy więcej szans, 
Nie zechce panie Joego, to może 
Teddy'*ego, albo mnie. Posyłamy 
Panj wspólne zdjęcie, a imiona na- 
sze zaopatrzyliśmy  krzyżykami. 
Proszę wybrać! Jeżeli poślubi Pa- 
ni lednego z nas, nszczęśliwi pani 
wszystkich trzech“, 

Następuje list małoletniego, któ- 
ry pisze jak pijany i list gentlema- 
na, który wpadł na genjalną myśl. 

„Jeżeli się pobierzemy, kochana 
Pani, będziemy mogli wspólnie wy 
dawać królewskie dochody Pani i 
moją skromną pensję urzędniczą — 
będzie to masło na chleb“, 

Tu znów leży list hinduskiego 
studenta — 14 stronie liryki a o- 
bok list młodego francuza, który 
prosi o rękę „gwiazdy“ i o posadę 

Gospodyni skończyła Podpisywa 
nie fotografji. 

— No i cóż, zadowolony pan? 

—— Qży rzeczywiście otrzymije 
panl trzydzieści tysięcy  idlotyz- 
mów tego rodzaju? 

— Prawie. Ale proszę mi wyfaś- 
nić następująca ciemną sprawę. Z 
czego się składa mózg tych wielu 
tysięcy mężczyzn, którzy mię wi- 
dzieli na płótnie, znaleźli, że je- 
stem piękna i wmawłałą sobie, że 
na pierwsze zawołanie poślubię 
ich. Gdyż dowcipaisiów, niestety, 
jest zaledwie wśród nich pięć pra- 
cent. Pragnęłabym, aby to wszyst- 
ko były tylko żarty, wówczas mo- 
głabym się nie przejmować pozio- 
mem duchowym mężczyzn. Ale 95 
procent pisze poważnię. Którzy są 
więcej warci? Czy cynicy, którzy 
proszą © Pieniądze na podróż, aby 
tu przybyć į mię kochać? Ci przy- 
najmniej nie są tak głupi, jak ty- 
siące innych, którzy sobie wmawia 
ją, że ich poślubię dlatego że Im 
się spodobałam na lilmie. Proszę 


1939 
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Znane na całym 


s. © e 
świecie ! 
No calym świecie 
mydło toaletowe Lux 
zjednało sobie nie- 
zwykłąpopularność. 
Teraz słanie się ono 
i u nas niezbędne — 
gdyż jest — dosko* 
nałe,a przytemtanie: 


+ MYDŁO » 
TOALETOWE 


najulubieńsze w świecie 


Ofiara tragicznej pomyłki 


Zazdrosna kobieta wystrzałem z rewolweru 
zabija przechodnia 


Sensacyjny dramat na tle zazdro 
ści rozegrał się w tych dniach w 
Czerniowcach na Bukowinie, 48- 
letnia wdowa po generale Eisenber 
gerze pozostawała już od dłuższego 
czasy w intymnych stosunkach z 
31-letnim komisarzem policji Haco- 
nem, który jednak niedawno ze 
rwał z nią, aby poślubić inną ko- 
bietę. 

Pani Ełsenberger postanowiła ze- 
mścić się na niewiernym kochan- 
ku, Ukryła się ona na schodach 
domu, w którym mieszkał Hacon. 


arNawał Femy 


pana czy to możliwe, że mężczyźni | Gdy ujrzała jakiegoś pana w fu- 
są tak zarozumiali, próżni, śmie- trze i twardym kapeluszu, wchodzą 
szni? Nieraz się pytam, czy te dwu ,CEZ0 na ciemne schody, dała doń 
nożne zwierzęta, które do mnie pi- |5 strzałów rewolwerowych. Nie 
szą należą do tej samej rasy, która ,troszcząc się o los ofiary zamachu 
wydała Newtona, Huga, Pasteura, | mściwa kobieta pobiegła do komi- 
Einsteina“. - 3 À , , 

Pani X była pełna pesymizmu. 
Wtem przyszedł Clive Brook, bo- 
skj Cliye Brook. Usiadł 1 zwrócili 
się do pięknej gospodyni: , 

— Proszę sobie wyobrazić, że ta 
Pani z Nev Yorku, która koniecz- 
nie chce mnie poślubić, przyjecha- 
ła naprawdę do Hollywood! Nie bę 
dę się już mógł przed nią obronić. 
Telefonuie pięć razy dziennie, jest... 

Pani X spojrzała na mnie roz- 
paczliwie: 

— Kobiety także! W takim ra- 
złe zwątpiłam już o całej ludzkoś- 


1609620969924%6000650 222 
Dr. J. Nadel 
akuszerja 
i chorob. kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 po poł. 


Pomorzka 1, fal. 127-882. 
JAOODOOOOOCOOCG 


PASTYLKI 
DEZYNFEKUJĄCE SM 
RITAN i JAMĘ USTNA Si 

JEJWAJLEPSZY SRODEK SA 
ZN PRZECIW GRYPIE ŻE 
Wie ANGINIE srta Ź 


R.BARCIKOWSKI-S.A-PÓZNAŃ 
«Jo nabycia w apiekachi arogerfachi » 


AWWWOODODOIODJOGO DAJ 


W trakcie prac _ wykopalisko- 
wych na Tell Ras Szamra w Syrji 
dokonano odkrycia, które ma pier- 
wszorzędne znaczenie dla filologii 
semickiej. Znaleziono mianowicie 
teksty, pochodzące z 1300 roku 
przed Chrystusem, pisane czysto 
alfabetycznem pismem semickiego 
języka. Litery nie Są semickie, ale 
mają uproszczoną formę pisma kli- 
nowego. 

w. przeciwieństwie do niezliczo- 
nych znaków pisma klinowego al- 
fabet ten zawiera tylko 28 liter, 


Te dwa słowa wspomina każda Pani 
jednocześnie, gdyż w karnawale nie 
może się obyć bez ideslnego kremu 


usuwani b włosó 
* s „Wg ore teg 000.4 podczas gdy kanaański 


DSWWODODOC 


sarjatu i oddała się w ręce polici. 
Niebawem stwierdzono, że zadniar- 
dowany pięciu strzałami człowiek 
nie był komisarzem policji, ale za 
mieszkałym w tym Samym dows 
hurtownikiem, nazwiskiem Réin- 
rauch. 


Gdy powiadomiono o tem spraw 
czynię mordu, popadła ona w diw- 
gotrwałe omdlenie, z którego zbtr 
dziłą się w rozstroju nerwowym, 
graniczącym z obiędem. Tragizm 
danego wypadku potęguje fakt, że 
zamordowany kupiec śpieszył wła» 
śmie do lekarza, ponieważ Żona [e- 
go dostała bólów porodowych. 


Stan tej niezczęśliwej kobiety, któ- 
ra dowiedziała się również o wy- 
padku, jest bardzo poważny. 


irtegorz Rozenberg 


spec. chorób żołądk., kiszok, wą: 
troby I wewnętrzne 


Gdańska 44, tel. 224-44 


przyjmuje od 5%—7, w, w niedziele 
i święta 10—12 w południe. 


Zapisujcie się 
na członków L.D.PP. 


BOWOMIEWIOODODOCODOODOOODOACAH 


Powstanie alfabetu 


Niezwykłe wykopaliska w Syrii 


z 


Wykopalisko to będzie napewno 
znakomitym przyczynkim do zagad 
nienia powstania alfabetu. Już w 
ubiegtym roku odkryto w Ras Sza- 
mra dułęzyczny tekst; dzięki zabie 
gom orientalisty prol. Bauera i 
francuskiego księdza Dhorme w 
Jerozolimie już wtedy udało się od 
cyfrować część tych znaków. Obec 
ne odkrycie umożliwia odczytanie 
całego tekstu bez najmniejszych 
trudności. Nałważniejszy ze znale- 
zionych napisów jest epopeą, opie 


a więc podobny jest do arabskiego, | wającą hóstwa semickie, jak Baal 
posiadał | Anata eta 


-0 


111 — „GŁOS PORANNY“ — 193X 


Nr. 3% 


Waiti Wie | Imieniny Prezydenta Mościckiego 


świętują oddziały garnizonu łódzkieżo 


Dad wydawniciwa 

Z powodu zbiegu świąt na- 
stępny numer „Głosu Poranne- 
go“ ukaże się we wtorek, dnia 
3 lutego r, b. 


Nakożeństwo | 
w katedrze łódzkiej 


za duszę marsz. Joffrea 


We wtorek, dnia 3 lutego o go- 
dzinie 10 rano biskup Tymieniecki 
odprawi w katedrze uroczyste na- 
bożeństwo żałobne za spokój du- 
szy marszałka Francji, ś. p. Józefa 
Joffre'a, 

O wzięcie udziału w tem nabo- 
żeństwie rada i zarząd towarzystwa 
przyjaciół Francji w Łodzi proszą. 
pp. członków towarzystwa, obywa- 
teli francuskich zamieszkałych w 
Łodzi i wszystkich mieszkańców 
m. Łodzi, aby oddać hołd zwycięz- 
cy z nad Marny. 


58.600 bezrokośnych 


zarejestrowanych w Ło- 
dzi i okolicy 


Na terenie państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Łodzi (mia 
sto Łódź i powiaty: łódzki, łaski, 
leczycki, sieradzki i brzeziński) w 
dniu 31 stycznia 1931 roku było 
w ewidencji bezrobotnych zareje- 
strowanych 58,597, w tem w samej 
Łodzi 42,867, w Pabianicach 3,928, 
w Zgierzu 4,104, w Zduńskiej Woli 
2,615, w Tomaszowie Maz. 3,515, w 
Konstantynowie 624, w Aleksandro 
wie 401, w Rudzie Pabjanickiej 533 

Z zasiłków korzystało w ubie- 


głym tygodniu 21,481 bezrobot- 
nych. 

W samej Łodzi z zasiłków ko- 
rzystało w ubiegłym tygodniu 


18,121 bezrobotnych. 


W związku z uroczystością imie- 
nin p. Prezydenta Rzeczypos7olitej | 
prof. Ignacego Mościckiego, już w 
dniu wczorajszym, w godzinach 
wieczornych odbył się capstrzyk 
orkiestr wojskowych, po!ączony z 
wykonaniem utworów muzycznych 
przed siedzibą władz, oraz przed 
pomnikiem Tadeusza Kościuszki. 

O godz, 17 wyszły z koszar or- 


| Miottry wojskowe 28 i 31 pułków 
Kaniowskich, każda w asyście jed- 
| nej kompanii honorowej, z pochod- 
niami, przyczem orkiestra. 28 p. S. 
K., przeszła ulicą Leszno, Zieloną, 
Al. Kościuszki, przed gmach DOK. 
przy zbiegu Alei i Zamenhoffa, 
gdzie — przed kwaterą dowódcy 
O, K. wykonano dwa utwory mu- 
zyczne, poczem orkiestra przeszła 


$yn radnego 


tuszyńskiego 


popełnił samobójstwo w tajemniczych 
okolicznościach 


Tuszyn zaalarmowany został sen 
sacyjną wiadomością, że syn rad- 
nego m. Tuszyna — Majer Przed- 
borskj popełnił przedwczoraj o go- 
dzinie 9 wiecz, samobójstwo. 

Jak się okazuje, Majer Przedbor 
ski, zamieszany w swoim czasie w 
aferę parcelacyjiaą i poborową, o- 
puścił niedawno Tuszyn i przeby- 
wał przez dłuższy czas w Łodzi, 
Bardzo często widziano go w towa 
rzystwie pewnego oficera. Przed- 
wczoraj Przedborski powrócił do 
domu, zabierając ze sobą rewolwer 


dm EB TELFCJ LU GEYCFAZ 


Zarząd fabryki L, Geyera posta- 
nowił aby robotnicy pracowali na 
20 krosnach. Robotnicy opuścili pra 
cę. Pracujący w wykończalni ro- 
botnicy solidaryzując się ze swymi 
kolegami, proklamowali jednogo- 
dzinny strejk. 

Zarząd fabryki postanowił przy- 
jąć nowych robotników. Gdy w 


owego oficera. Gdy ten ostatuj za- 
meldował w policji, że zginął mu 
rewolwer i podejrzewa q Kradzież 
Przedborskiego, policja udała się 
do Tuszyna, celem rewizji. W chwi 
li, gdy wywiadowcy wchodzili do 
mieszkania, Przedborski  wystrza- 
łem z rewolweru położył kres swe- 
mu życiu. 

Q przyczynach śmierci krążą naj 
różniejsze pog!oski, Jedni twierdzą 
że ma ona związek z aferą parcela- 

| cyjną, a inni, że z niezalatwioną 
pai aferą poborową. 


dniu wczorajszym kandydaci do 
pracy zgromadzili się przed gma- 
chem fabryki, oczekiwali ich jnż 
tam strejkujący i zredukowani ro- 
botnicy, którzy postanowili nie do 
puścić ich do pracy. 

Na tem tle doszło do bójek. 

Zawezwana policja przywróciła 
spokój. 


=== WE 


ulicą św. Anny, Piotrkowską — 
przed gmach kuratorjum, przy ul. 
Piotrkowskiej 104, skąd — po wy- 
konaniu utworów muzycznych — 
przeszia ulicami Wólczańską do 
ul. 11 Listopada gdzie przed kwa 
krą dowódcy 4 grupy artylerii wy 
konano również utwór orkiestrowy 
poczem orkiestra powróciła do ko- 
Szar, 

Orkiestra 31 p. S. K. przeszła 
pod gmach urzędu wojewódzkiego, 
a po odegraniu utworu podążyła 
pod pomnik Tadeusza Kościuszki, 
gdzie również wykonano utwory 
muzyczne, następnie przeszła ulica 
mi Kilińskiego, Narutowicza, Zie- 
loną, Gdańską, pod kwaterę dowód 
cy 10 dywizji piechoty, a następnie 
wróciła do koszar. 

W dniu dzisiejszym o godz. 9,50 
gen. Małachowski odbierze ranort 
od zgromadzonych przed kościo- 
lem św, Jerzego oddziałów wojsko 
wych, poczem — o godz. 10 roz- 
pocznie się uroczyste nabożeństwo 
w kościele garnizonowym św. Je- 
rzego, z udziałem jednostek bojo- 
wych z każdej wojskowej formacji 
garnizonu łódzkiego. 

Po nabożeństwie odbędzie się 
defilada przed gen, Małachowskim 
oddziałów wojskowych i P. W. 

W dniu dzisiejszym odbędą się 
nabożeństwa dla Żołnierzy innych 
wyznań: w kościele św, Jana, w 
cerkwi przy ul. Kilińskiego i w bóź 
nicy przy ul, Wolborskiej. 

W godzinach wieczornych odbę- 
da się w koszarach wojskowych po 
gadanki i wykłady, dotyczące ży- 
ciorysu p. Prezydenta Mościckiego 
go, jego pracy społecznej į zasług, 
położonych dla państwa. 

Z okazji imienin Prezydenta ko- 
Szary wojskowe w Łodzi przyozdo 
bione są flagami i zielenią, (a) 


DZIŚ 
Ea EN 


Nagły zgon 
prezesa klubu Turystć :. 


W dniu wczorajszym około godz. 
10 rano zmarł w tramwaju linji 
Nr. 5 przy zbiegu ul. Andrzeja i 
Piotrkowskiej długoletni prezes 
klubu Turystów ś. p. Antoni Rze- 
żacz. | 

Zgon nastąpił na skutek ataku 
serca przed Przybycie romocy le 
*karskiej. Zwłoki przewieziono do 
mieszkania. 


Ś. p. Antoni Rzeżacz byj jednym 
z najstarszych członków Klubu Tu 
rystów i najbardziej zasłużonym 
dla tej organizacji, cenionym przez 
swych kolegów dzięki nieposnoli- 
tym zaletom swego prawego cha- 
rakteru. Klub Turystów, a z nim i 
sport łódzki, ma Mu niejedno do 
zawdzięczenia, Spo!eczeństwo na- 
sze dzięki nieubłaganej śmierci 
straciło znów cenną jednostkę. 


Cześć Jego pamięci! 


Nocne dyżury antek 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ce apteki: Sz. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9), J. Steckela (Limanow- 
skiego 37), B. Głuchowskiego (Na- 
rutowicza 4), Bt. Hamburga j S-ka 
(Główna 50, L. Pawłowskiego 
(Piotrkowska 307), A. Piotrowskie 
go (Pomorska 91). 


Jvtrzejszej nocy dyżurują nastę- 
pujące apteki: J.  Koprowskiego 
(Nowomiejska 15), S. Trawkow= 
skiej (Brzezińska 56), M. Rozenblu- 
ma (Cegielniana 12), M. Bartoszew= 
skiego (Piotrkowska 95), J. Kłupta 
(Kątna 54), L. Czyńskiego (Roki- 


cińska 53), 
Osoriste 


P, Pola Galewska uzyskała ns 
wydziale farmaceutycznym przy 
uniwersytecie warszawskim stopieb 
magistra farmacji. 


PREMJERA! 
DZY o Ws 


Paryż rozkoszy i świateł. 
Paryż z nocami bez snu. 


Wspaniałe arcydzieło śpiewno-dźwiękowe produkcji europejskiej 
Pod dach i Paryż 


W wykonaniu słynnego pieśniarza Bulwarów 


Alberta Prejean 


oraz uroczej 


POLI 
Nadprogram: Flock i Flockie 


Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. 


Ost. PORANKI 


dziś I jutro 


Najmilsza operetka w filmie dźwiękowym 


DROGA no RAJU 


1 mu Liljana Harwey 


w roli głównej. 


ILLLER Y 


Początek seansów o godz. 12 i 2-ej. 


Cena miejsc do godz. 4-ej 


zł. 1.-- i 1.50. 
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wyżka, a nie zniżka cen! 
iiaiasirośfalma syłuacia przemysłu łódzkiego 
mie pozwala mu ma pójście po linji polityki rządu 


on pa m a 
Po konferencji dyr- Srzednickiego z min. Prystorem 
Związek przemysłu włókien-|rowsa. Jaka jest lego fwzycły- 


chorobą zatszić i inne dziedzi- |sytuacji, dla podołania termino w | A 
niczego w państwie pmskimn | ua? ny, bo to nie spowoduje ozdro-| wym płatnościem, dla wypłaty eorganizacia 


nadesłał nam nast. komuwikat:; Rząd w swoich usiłowaułach wienia całości, robocizny, zmuszone są często m a czasu! 
W dniu 28 stycznia przyjety | zwałczania kryzys zupałrzony W przemyśle włókienniczym |rzucać ua rynek towary po wy 2g LJ 
został przez p. ministra prze: | jest w wykros, ua którym saztjie obiawy chorobliwe rozwinę: irenach niżej kosztu własnego. 


mysłu į handlu, A. Prystora, Av |oko wielka rozwartość „io |y się już w calej potędze, O-j Nieliczne przedsiębiorstwa. P. minister Prystor pokłada 


rektor związku, inż. Srzednie: |życ Ponieważ p. nunfstaz w |statnie zniżki cen są spowodo- jtrzymające się jeszcze mocna duże nadzieje w organizacji we 
j wiiętrznej poszczegójnych 


ki swoj 5 wane wyłącznie tylko na powierzchni, zmuszone $34 

. u. l jem szczególowem uząsa- viącznie tylko po 0%. ea rabi p4 migi 

W toku konferencji z p. imi- |dnieniu podkreślił, że ta ror opłakanym stanem finanso idla utrzymania się na rynku przedsiębiorstw, jak również w 

nistrem dyt. Srzednicki wska-j wartość „nożycć* obok nadpix. wym więkśzości przedsię. (obniżyć ceny do poziomu cen |orkanizacji handlu w sensie u- 
y konkurencyjnych i ponosić x |SUnięcia nadmiernej iłości po- 


zał na pewne niepokojące »u- |qukcji jest główną przyczyną biorstw. 

wiska, jakie dają się odczuć w |kryzysu, a zatem zumniejszenie które dla ratowania chwilowe} 
pr zemyśle włókienniczym w |jej jest środkiem do jego zługo- 
związku z podjętą przez rząd |dzenia, a z drugiej story pou- 
akcją obniżenia cen wyTrchóW |njesienie cen ziemiopłodów jest 
przemysłowych. albo wcale niemożliwe, albu 
Spadek cen wyrobów =. być uskutecznione tylko 


średnietwa w hurcie i zmniej- 
szenia nadmiernej ilości placó 
wek detalicznych, co obniżyło- 


Spadek zatrudnienia bv może koszty pośrednictwa 


a handloweg>. Niewątpliwie, że 
nosłebia kryzys w dziedzinie handlu byłoby «oś 
w bard Tewielki Zał „A i " à x nie coś do zrobienia, iednakłe 
w bardzo niewielkim vozņui | Niejednokrotnie na kepnferen| przyczyn obecnego Kryzysu. |tzką reorgænizacig wymaga dłu 
12e, to pozostaję jedyny nais cjach z przedstawicielami rzą- Niejednokrotnie przedstaw): giego czasu, 
obniżenie cen wyrobów prze | yy sfery gospodarcze otrzyme- |ciele życia gospodarczego sty Akcja zniżkowa raczej zaha- 
mysłowych, wśród których €C- | wały zapewnienie, że rząd zda- |szeli również, że rząd chętni: | muje będący w toku watoralny 
ny wyrobów włókienniczych je sobie w zupełności sprawę » widzi objawy organizowania | proces w tej dziedzinie. 
jako przeznaczonć dla szerokie | jago, że przemysł osłatniemi |się przemysłu i podniesienia | RAN dziej : 
Ro ogółu konsumentów, rzędrie |GZASY pracuje bez zysku, co w |przez to rentowności przedsię ' | 4 osiach k pb E 4 
ny być w pierwszym Tzędie |ęradnia mu normalne funkcio |biorstw przemysłowych. Wszak jZ0MIeIszenie 5067 OW zadał 7 è 
aaia nowanie i przeałająy, Spd siamu 20 SÙ Dizer, jc 
Pi > ŚĆ a =» = uniemożliwia proces kapitałiza A jaya wych — zdaniem p. dyr. Bme 
iemozno € zamkniecia nOZĘŁ ef; Żżycią gospodwiczego, čo N rroan p a nę MOJE | daiekiego — są zupełnie nieuża 
P. dyr. Srzednicki wskdzał |Sze i liczniefsze podatki, z Mió- Mkajzca, waaciainta polskich | nentów pod postacią berro | toć Gdyby nawet nastą- 
just również jedną z głównych hołnych: dalsze pogłębienie pił ten cud, Że osiągnięta z0- 


sa rych najuciążliwsze obciążają raka, i 
niemożliwość - stalab 2 c PERDS 
osiagnie- wyłącznie artykuły przemtyśło- j 2 j stacza Maki MA onlie i PEN s rę = 
Fotografja 


supełną 
cia przedwojennego Słoasunki |we, świadczenia socjalne, sta- 
pomiędzy ceną xiemiopładów | |nowiące przewużnie Zupełnie |zić dwie sprzeczne tendencic |przeprowadzenie jej mie może 
z 
PAWEŁ GGRINSZR 
PIOTRKOWSKA 58. Tel. 216-49 


wyrobów przemysłowych, mowy czynnik kalkulacyjny í irządu: podniesienie rentowno- |hyć dokonane w ciągu tygodal 
? 


tego powodu straly, 


wu włókienniczego  Taynucza 
się już od roku 1929. 

Cały rok 1930 przeszedł pod 
znakiem wybitnie zmiżkowej 
tendencji, a nowe cenniki na 
sczon letni doznały dalszego po 
ważnego obniżenia, Spadek cuii 
przekroczył znacznie granice, 
uzasadnione spadkiem cen su 


W wypadku nawet silnego |wreszcie drożyzna kredytu, któ Ści przedsiębiorstw przemysło I miesięcy, lecz musiatoby 
spadku com surowców, jak tujra w świetle Stosunków przed- |wych, ezyli zapoczatkownanie trwać lata cale. 
ma miejsce w wyrobach włó:| wojennych oznaczą lichwę, kapiłalizacjj wewnętrznej, z dA Konfe a inistrem 
kienniczych, pozostaje w wilejoraz szereg innych, jowzta- jiuością da obniżenia eca arty- zeza AI MAGA zak A> 
jeszcze cały sżereg innych łych po wojnie czynników. kułów przemysłowych, skoro o- | pąkter informacyjny. Szczegó- 
akładników kalkulacyjnych,| Wszystkie te momenty tak czywistem jest, Że zni?ka cen ły, odnoszące się do sytuacji w 


podraża jących niepomiernie 1i|podrażają koszty prodnkeji, że Poleca najiepsze aparaty wobec zupemego zaniku opie przemyśle włókienniczym i cen 
radjowe, detektory i apa: 


raty fotograficzne. 


+ Skąd za koszt prado p paepae z jest do PoE: ATOS produkcfi wya MU | wyrobów tego przemysłu, przy 
rejsy Pa porównaniu z|nia doprowadzenie zamknięcia si zwiększenie strat bal sis- | jęte zostały przez p. iministra 
avertom przedwojennym. - „nożyc* do stanu przedwojen- biorstw drozą PPC subigo wiadomości I stanowić będę 
więc: droższa robocizna, wyż | nego. słancji majątkowej. zanewne przedmiot studjów w 
Specyficzne przyczyń Deficytowa produkda |--o. 
» 4 a 

8 y B y d y | y Ps 9 83 © Do spraw, związanych r ca: 
drożyzny produkcji | włókiennictwa jlokształiem zagadnienia zniżki 
b ; | icen na tle sytuacji włókiennie- 
Ponadto istnieje jeszcze sze- | warsztatach, wydzierzawionych | ponieważ w obecnych wa [dalszy opór prźeciw tenicucji twa, sprecyzowanej w komuni- 
Maj praw, peog ORŁYCH, vn pa onres Berara runkach do OE. płac zizi nie- "kacie związku przem, włók, = 

j 1 SKIE eny ` $ halatan war iniy 

a przemysłowi w o |ziemiopłodów — jak powszeci predukeja włóklenniczo w ce| Niewątpliwie Wiemy -mme | ga PONN 
kresach kryzysowych. Do aj e wiadomo — spowodowały |tašei swojej jest pradnkcją 36- „papy również energicznie PREST EELA 


kompletną ruinę całega rotaje- | Feytowg, w ‘koloid PrZEMYSIO- | naga sie obniżenia calego sze 

tws, Stosunki zatem w tej ga- | VYC} ud dłuższego crasu istnia | pogu świadczeń socjalnych 1 po) W dnia 34 L Gli, ke. Bole- 
są fa tendencja do obniżenia pia, | zatkowych. ! staw Ślusarski, proboszcz para- 
do bez kapitałów wlasnych 1 |nienormalne Nie można dążyć PAM Ba poi KBE SP) Wobec powyższego p. dyr jji w Nowem-Złotnie pob.ogo- 
konkurencja przemysłu  poką- |do tego, źe 4008. = epa CAE: ok Srzednicki wyrazit wutpiiwosć |sławił związkowi małżeńskiemu 
tnego, uchylającego się od wię- |xkoro jedną gałąź, abo iedet |... „zę, diga A sa EAA PORE: „Prowadzone prre PR: I ac? cr 
kszości ciężarów socjalnych i|odcinck Życia gospodarezega boost, Feneis inn Hem zale A ICH WATLOSZCH pos |a p. Janem Lisem. 2 


fiskaln seyo i wzeba t b ; . jżądane wyniki, m tymczasem 
ze a peace 3 est pako to t Eha rząd związku przemysiu włó |<kntk; jej biły stę iż fala JPPYPYPTĘYOGAYYPY 


PY AKASE ŁA RY WERRANRE PUDER kienniczego RE RACE SiĘ nie na sprzedaży towarów wió- | - 
DŹWIEKOWY gy Bi do ostatniej chwili, ro<UMIEJĄC, | pianniczych. Obecnie rozpaczy | AKADEMICKI WIECZÓR TOWA: 
KINOTEATR a CAPITOL 
ERZE RE E MY D T 4 DU WYCY N R E ma TY RADY PZK 

Dziś i dni następnych! 


należą 


siraty, ponoszone na niewypła- |"Wa. >tos 
calności kupiectwa, pracujące- łęzi życia gospodarczego 


Rje okmiżenie plac m CERA na się sprzedaż towarów lol- RZYSKI 

ne IBAE ENEN zak: miko = nich i kupcy. którzy previe2-| Dziś odbędzie się w salach 

s | aloby przez pracowników w | zżjają z prowincji. ograniczają | Wolnej Wszechnicy Polskiej w Ło 
| 


2 eig bardzo dotkliwy a:łczu się tylko do obejrzenia nuwysn | dzi przy ul. Nowo-Targowej 24 a- 
e. wzorów towarów, zaznajomie- | kaderatcki wisczór towarzyski, n- 


dżwiękowem M | Akcja rzadu w sprawie obni-|nia się g cennikami i wyjeł- |ryądzony staraniem „Samopomocy 
; ŻĘ |żenia cen artykuluw przemy- |iżają bez dokonania tranzakcír, | bratniej“ studentów WWP, w bo- 
| © |słowych i przywrócenia 1ch motywując swoją wstrzemiężli- | dzi. 
A SĘ przedwojennego stosunku do|wość koniecznością wyczeka-| Protoktørat nad wieczorom obję 
RENTE AS RZY EEN RER TZ NA d|cen artykułów rolniczych stwa |nia, aż p. minister Prvstor Spo | i J. M. rektor prof. dr. Teodor Vie 


rza jednak sytuację w której |waduie niższe ceny. weger, oraz kurator, dziekan prof. 
dr. St. Poniatowski. 


j Napiętasytuacja przedsiębiorstw |. riene i rein inz 
Stosymki finansowe w miekt- | kierunku. wiem komitet zabawowy przygoto- 


rych poważniejszych nawet) Ceny wyrobów przemysłu | wuje mnóstwo atrakcji į niespodzia 
przedsiębiorstwach Są tak bar-|włókienniczego — jak wskaza- |nek, które przyczynią się bezwąt. 


Wspaniały przepych, wybitna reżyserja, miebywale bogate 
I piękna wystawa. Oryginalna w pomysły i treść. 
Efektowne fragmenty rewjowe. Prawdziwa perja produkcji 
filmowej. 

PO POLSKU prowadzą konfaransjerkę 
Mary Zimińska i Mariusz Maszyński. 


W rolach głównych: Czły zespół 

artystyczny wytwórni „Paramountu“ 
Na ctele: Maurice Chevalier, Denis King, George Benc- 
roft, Gary Cooper, Eveline Brent, Clara Bow, Nancy 
Carrol, Mary Brien i milutka Liten Roth znana z filmu 

„Parada Miłości” 

Początek w dni powszednie o 4., w sob., niedz. i Święta o 7-ej 
Ceny miejso nadal popularne. 


Pie: OG 00 PIP Tow, 
ZPO DDA wy 
WODZE: WAGA 


BA dzo nspiete, że załamanie się|no wyżej — są już tak niskie, pienia do rozbawienia gości i pod- 
8 sezonu letniego — lej ostatniej |że o dalszem obniżeniu ich nie | niesienia wesołego humoru na zabu 
deski ratunku — w ostatnim | podobna myśleć. wie. 

4 | momencie może «powodować| Raczej należy spodziewać się Dochód s balu przeznaczony 
d katastrofę, pewnych zwyżek w xwiąrku z|jsst na opłacenie ozecnego dla 
|i<kutki której zupełaie zniwe- |zamietzeniami organizacyjnemi | biednych studentów. To też spo- 

MA leza nsiłowania rządu zwalcza |w zakresie unornowanja pro- | dziewać się należy, że impreza aka 

nia kryzysu i zmuszą go do szu|dukcji i zwalczania jej nieopla- | demików łódzkich spotka się z po 

W | kania dróg w zupełnie innym <«alności. parciem w strony, społeczeństwa. 


LA 


Według informacji krajowe- 
go związku przemysłu włókien- 
giczego stan zatrudnienia w fa 
brykach zrzeszonych w tym 
związku, obejmujących Średni 
przemysł — przedstawiał się w 
drugiej połowie stycznia naste- 
pująco: 

Ogółem pracowało 148 fa- 
bryk, zatrudniających 10.760 
robotników, a 35 fabryk było 
nicczynnych. 96 fabryk zatru- 
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TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Ghi kit eed et E ELT E ie E iot tet rT E EREE IL 


Teatr miejski 


Dziś 400 


„Ukochana nie- 
przyjaciólka“ 


8.30 „Panie doktorze, 
czy ma pan co 


jeść?” 
Jutro 4.00 „Papa kawaler” 
8.30 „Panie doktorze, 
czy ma pan co 
jeść“ 


LJ 


Jeśli Sz. Panie chcą z calą 
stanowczością wiedzieć, jakie 
materiały i w jakich kolorach 
będą noszone w nadchodzącym 
sezonie — prosimy łaskawie o- 
bejrzeć w niedzielę i poniedzia 
łek wystawę firmy 


L. Trai$gtman 


Piotrkowska 81. 


TEATR MIEJSKI 

Dziś o godz. 4 popoł. „Ukocha- 
ħa nieprzyjaciólka. 

Dziś, w poniedziałek i wtorek 
wieczorem pelna ciekawych pro- 
blemów, gorąco przyjęta Kkomedja 
Karola Schónherra „Panie dokto- 
rze, czy pan ma co jeść?“ 

Jutro o godz. 4 popoł. po cenach 
zniżonych „Kawaler Papa“. 


TEATR KAMERALNY 


Po krótkich lecz ciężkich cie 
wieku w Berlinie i tam pochowaną została, nasza najukochańsza 


b. p. Bunia Jakubowiczowa 


1.11 — „GŁOS PORANNY” — 1931 


oe] 


z FABRYKANT 


O czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 
Mąż, Córki, Siostry, Bracia I Rodzina 


mat. robotników redniego romy 


pezosíaje w Łodzi bez pracy 


dniających 1599 robotników 
pracowało przez 6 dni w tygo- 
jdniu, 18 fabryk pracowało 5 
„dni, zatrudniając 1599 rohkotni- 
ików, 15 fabryk pracowało 4 
dni w tygodniu i 19 fabryk, za- 
trudniających 1315 robotni- 
|ków pracowało 3 dui w tygo- 
dniu. 

Na ogólną liczbę 183 fabryk, 
kę fabryk. piacowało na 1 
zmianę, zatrudniając 9116 ro- 


Dziś, w poniedziałek i wtorek 
wieczorem komedja Conners'ą „Ra 
Lyi: 

TEATR POPULARNY 

Dziś i jutro, w poniedziałek dwu 
| krotnie o godz. 4 popoł. i 8.15 w. 
operetka Oskara Straussa „Dooko- 
ła miłości”. 


TEATR POPULARNY 

Dziś i jutro o godz. 4,15 popoł. 
i 8,15 wiecz. powtórzoną będzie 
wczorajsza premjera sztuki w 9 o- 
hrazach ze Śpiewami i tańcami pt. 
„Jak się śmieją i piaczą w War- 
szawie'*. 
WYSTĘPY ZOFJI BATYCKIEJ 

Miss Polonia — najurodziwsza 
w Polsce kobieta — przyjeżdża do 
Łodzi. Batycka wystapi w zespole 
artystów teatru Narodowego z 
Warszawy z T. Frenklem na czele 
w teatrze Kameralnym w piątek, 6 
i w sobotę, 7 lutego. 


JUTRZEJSZY KONCERT 
CH. GROBER 

Jutro, w poniedziałek, odbędzie 
się w sali filharmonji ostatni kon- 
cert znakomitej artystki teatru 
„Habima* Ch. Grober. Artystka 
wykona nowy program zawierają- 
cy dwie jednoaktówki I. L. Pere- 
ca „Po pogrzebie“ i „Wyrzut” 
oraz odtworzy nowe scenki ludo- 
we, nowe melodje chasydzkie i no 


Dziś i w poniedziałek o godz. 5|we pieśni uliczne. 
Początek koncertu o godz. 9 w. 


| azer 


anołt kapitalna „Dobra wróżka. 


w ny 


13 


I jRONISŁAW 


Zabieramy sami od nadawcy 


ne. 


Łódź, Juliusza 


Transporty własnym taborem samochodowym 
na szlaku Łódź -Warszawa. 


U AE 
O 


DELS 
15} À | 


i dostarczamy bezpośrednio do 


odbiorcy każdą przesyłkę, niezależnie od ilości lub wagi. Ša- 
mochody wysyłamy dwa razy dziennie. Ładunki asekurowa* 
Calkowita gwarancja za wagę i całość powierzonych 
nam towarów. Dostawa szybka, wygodna i tania. 


1. Tel. 206-90. 


rpieniach zmarła 25 stycznia r. b. w kwiecie 


botników, na 2 zmiany praco- 
wały 34 fabryki, 
1644 robotników, 


Wobec unieruchomienia 35 p 


fabryk tego związku przemysł 
średni, któiy przy pełnem uru- 
chomieniu zatrudnia około 
22.000 robotników, obecnie da- 


je pracę zaledwie połowie tej M 


KONCERT ARTURA RUBIN- 
| STEINA 
Artur Rubinstein, ulubieniec Ło- 
dzi, którego czarująca gra od po- 
ziomu najsubtelniejszego 


dramatycznego budzi olbrzymi en- 


tuzjazm wśród słuchaczy, wystąpi | $ 


w nadchodzącą środę, dnia 4 lute- 
go w sali filharmonji. 

Będzie to 10 koncert mistrzow- 
ski. Genialny artysta wykona n- 


twory: Bacha-Busoniego, Brahmsa | W 


Chopina, Tajcevica, Gradsteina i 


Strawińskiego. 
MASKARADA Ł., S. 0. O. 
Dzisiejszego wieczoru w salach 
łódzkiej Ńlharmonji oraz w salach | 
restauracji „ 
Narutowicza 20) wszyscy żądni za- 


bawy łodzianie zgromadzą się na | A 


maskaradzie łódzkiej straży ognio- 
wej ochotniczej. 

„Kwiat wiśni* jak nazwano ma- 
skaradę najpopularmiejszej i najpo- 
żyteczniejszej w Łodzi 
obfitując w różnorodne atrakcje, 
zaopatrzony w doskonały i niedro- 


gi bufet, dysponując świetnemi ze | S 


orkiestrowemi, stanowić 


społami 


winien, 


cym karnawale. 


AKADEMICKI „BAL REPREZEN- 8 
TACYJNY*, | 27 
Znane ze swej działalności na te |; 


renie Łodzi tow. bratniej pomocy 
studentów wolnej wszechnicy pol- 
skiej urządza w Sobotę, dnia 7 lu- 
tego r. b. w lokalu uczelni przy ul. 
4. Targowej 24, bal reprezentacyj- 
1y pod protektoratem wojewody 
Jaszczołta oraz rektora prof. dr. 


i Teodora _Viewegera i prorektora 


prof. dr. Stanisława Słońckiego. 
Sala „Mannteufel" Zachodnia 43 


tr kameralny „NOWY ARARAT" 
Dziś i jutro 2 przedst. 
og.7 43, 1 9. 


„Kółko się kręci” 


' HARCERSKI DANCING - BAL 


Umysły zaprząta zagadka, która 
„ najpiękniejszych zdobędzie berło 
«rólowej piękności pod mianem 
Miss Czuwaj”. 

Zagadkę tę rozwiąże jury. które 


dokona równoczesnego wybora 2 


vice- „Misseczek*. Dla mise i mis- 
seczek komitet przygotowuje cały 
szereg miłych niespodzianek i po- 
stanawia obdarzyć je cennemi pre 
zentami 


WIECZORNICA PRACY 
Celem zasilenia funduszów, za- 
rząd towarzystwa szerzenia pracy 
zawodowej wśród kobiet Żyd. w 
Ladri „Praca nrządza w sobotę, 


zatrudniając | SH 


liryzmu | e 
do olbrzymich wzniesień wyrazu | 


“ (ul Prezydenta | 


instytucji. | $ 


zgodnie z zapowiedzią, ć i 
„clou“ tego rodzaju zabaw w bieża | 7 


„ANKOR CHOLIM i 


a mianowicie: 


dn. 1 o godz. 8 rano 
1, , 12 w poł. 


„ 12ipół pp. 


8 rano 
8 rano 
12 i pół. pp. 
10 rano 

8 rano 

8 rano 
12 w poł. 
12 i pół pp. 


EET" 
00 GO 00 OD I UT H> HK» 
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1 pp. 
12 i pół pp. 
l pp. 


~y 


pt 
o% 
s 


liczby, tak iż 10740 robotni- ii s 
ków jest bez pracy. z 12 i pół pp 
12 i pół. pp. 
a Š 
E > 
FIE 
LEK x Ą 
IE: „ 12i pół pp. 
:|E 8 rano 
i 8 rano 


8 rano 
12 w poł. 
12 i pół pp. 
l pp. 
12 i pół 
12 i pół pp. 


12 i pół pp. 
12 i pół pp. 


Wszystkim tym, którzy 


WPP. Lekarzom, którzy 


„Bóg zapłać” 


Rodzina 


dnia 7 lutego rb. wieczornicę w 53 
li łódzkiego tow.  Śpiewaczego 
(Piotrkowska 243). Wszystkich 
sympatyków towarzystwa oczeku- 
je wieczoru tego moc atrakcji i 
niespodzianek w pięknie udekoro- 
wanej sali. 

W pracy komitetu bierze ener- 
giczny udział spory zastęp młodzie 
ży, która specjalnie dba o to, by 
wieczór wyróżnił się beztroskim 
nastrojem i obfitością humoru. 

Wieczornica pracy wzbudziła 
wielkie zainteresowanie w Szero- 
kich sferach towarzyskich naszego 
miasta i nie ulega wątpiiwośoi, iż 
będzie ona jedną z bardziej uda- 
nych imprez obecnego karnawał, 
a tem samem da całemu szeregowi 
kobiet rzemiosło j możność zarob- 
kowania. Hasło zabawy: bez karo- 
ty. 

PODWIECZOREK BANKOWCÓW 

W niedzielę, dnia 1 lutego rb. o 
godz. 4 po poł. odbędzie się w loka 


podają do wiadomości, że w miesiącu 


STY 2) Dr AOS 


Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 


Komitet „IZORÓWKA 


lutym 1931 r. 


odprawione będą nabożeństwa żałobne w Synagodze 
Towarzystwa przy Placu Wolności 10, na które krew- 
nych, przyjaciół i znajomych nieboszczyków zapraszają 


za b. p. Chany Małki Król 


„ [Izydora Wiesnera 
Stefana D. Łęczye- 
kiego 
Jakuba Prussaka 
Ezriela Rozina 
Jakuba Markowicza 
Marji Stein 
Leon]ji Poznańskiej 
Gołdy Prywesowej 
Natana Engelmana 
Marji i Władysława 
Neufeld 
Dyr. Alberta Kona 
Stefka Silbersteina 
Anny i Jakuba małż. 
Here 
Hindy Salomonowicz 
Józefa Czamańskiego 
Fajtla Wolfa 
Maksa Szretera 
Rebeki Kacowej 
Arona Kantora 
Heleny Hendelea 
Dwojry Frajdy Woj- 
dysławskiej 
Anny Rozentalowej 
Gustawy Baruchowej 
Maurycego Sakheima 
Samuela Herszlika 
Doroty Szreterowej 
Bernarda Dobrzyń- 
skiego 
Artura Krzepickiego 
Dawida Sumeraja 
Bernarda Gliksmana 
Fredzia Babiackiego 
Zacharjaszą Hermana 


2 yy A A A * 
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Podziękowanie 


oddali ostatnią posługę 


n Zygmuntowi Makowowi 


a w szczególności WP. Anatolowi Lfiszycowi, Za- 
rządowi Tow. Niesienia Pomocy Głuchoniemym oraz 


nieśli pełną poświęcenia 


pomoc lekarską, a mianowicie: prof. Dzierżyńskiemu, 
dr. Klozenbergowi, dr. Goldodlumowi, dr. Tochter- 
manowi, dr. Gibiańskiemu, dr. Bett'emu, dr. Wil- 
nerowi i dr. Trachtenhercowi składamy tą drogą 


lu związku zawodowego pracowni- 
ków bankowych w Łodzi, Andrze- 
ja 4 „Podwieczorek taneczny“ trze 
ci z kolei, z cyklu ostatnio stale 
przez rarząd okręgowy Zw. zaw. 
prac. bankowych aranżowanych im 
prez towarzyskich. Wstęp zł. 1-— 
dla członków i wprowadzonych ga 
ści 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Dziś o godz. 12 min. 30 w poł. 
w sałi polskiej YMCA., Piotrkow- 
ska 96, dr. Józef Kalisz wygłosi 
odczyt nt, „Nowe drogi w <«hirur- 
gji“. Wejście bezpłatne. 


SYMULTAN SZACHOWY 

Dziś, o godz. 5-ej po południn w 
Polskiej YMCA., Piotrkowska 89, 
znany szachista łódzki mistrz p. 
Regedziński T. rozegra symultan 
szachowy z dziesięcioma uczestni- 
kami turnieju szachowego e mi- 
strzostwo polskiej YMCA w Łodzi 


ŁODZ 
1931 r. 
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GŁOS RADJOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODZ 


1 lutego 1931 r. 


Pierwsza rocznica działalności) 0 wya db i io pe: mda? 


tozślośmi łódzkiej „Polskiego Radja“ 


Potężny rozmach pracy twór- 


tego, w pierwszą rocznicę powsta- 


w pierwszym rzędzie niestrudzony 


czej, zakutej w wielkie kolosy ma- | nia rozgłośni łódzkiej wydział pro|w swej pracy, organizator łódzkiej 


szyn fabrycznych nigdy nie pozwo 
li miastu naszemu wyplynąć na 
szerokie wody. 

Propaganda jak jest nieodzow- 
nym czynnikiem rozwoju miasta, 
która mogłaby rozsławić imię pol- 
skiego Manchesteru, była dotad 
dla nas obcą. 


I kto wie, jak długo jeszcze 


Łódź byłaby obcą dla świata, gdy- | 


by nie radjo, ta jedyna w swoim 
rodzaju mównica, estrada lub ka- 
tedra, z której rok temu po raz 
pierwszy popłynęła na falach ete- 
ru. 

Rozgłośni łódzkiej „Polskiego 
Radja“ w pierwszym rzędzie przy 
padła zaszczytna rola propagatora 
naszego miasta, którego nazwa po 
dziś dzień rozlega Się na tysiące 
kilometrów, nietylko xy kraju, ale 
daleko, bardzo daleko poza jej gra 
uicami. 

Jutro, w poniedziałek, dnia 2 lu- 


„PALACE: 


Dziś sensacyjna 


gramowy pozwolił sobie na pewne 
niewielkie zmiany w jutrzejszych 
audycjach radjowych. 

A mianowioie © godz. 17,20 — 
17,40 wygłoszona zostanie przed 
mikrofonem rozgłośni łódzkiej spe 
cjalna pogawędka rocznicowa, po 
święcona powstaniu rozgłośni łódz 
kiej. 

W pogawędce tej udział wezmą 


placówki radjowej — p. Henryk 
Tokarczyk, kierownik rozgłośni, o- 
raz lubiany i popularny w Szero- 
kich sferach spoleczeństwa radjo- 
kronikarz łódzki — red. Jan Pio- 
trowski. 

W dniu tak uroczystym Łódź ra 
djowa składa rozgłośni łódzkiej 
najserdeczniejsze Życzenia dalszej 
i owocnej pracy na niwie radjowej. 


KRONIKA 


MUZYKA TANECZNA PETERS- 
BURSKIEGO I GOLDA 

Jak się dowiadujemy mistrzow- 
ski zespół muzyczny Petersburskie 
go i Golda po powrocie z Wiednia 
występuje obecnie w najelegant- 
szym lokalu Lwow. 

„Polskie Radjo* chcąc dać moż- 
ność radjosłuchaczom podziwiania 
pięknej gry togo ałymiego zospofu 


(ZA! 


l» 


premiera! 
=D 


ajnowszy Mm tegorocznej produkcji 


p. t 


Tajemnica 


IMUZYNY 


Sensacyjno-sałonowy dramat na tle ostat- 
nich napadów samochodowych w Berlinie 


Ir. do/dd 


w 12 aktach. 


W roli głównej: 
Król sensacji! Mistrz detektywów! 


arty PIED 


raz zabawa Lidja Połcchima 
i urocza dary Holm 
Doskonała orkiestra symfoniczna pod kier. p. 


Leona Kantora. 


Początek seansów codziennie o godz. 4-ej 
po poł, w soboty i święta o godz. 12-ej 


w pol 


Na pierwsze seanse 


wszystkie 


miejsca od 50 gr. 


dą dzielę, 1 lutego monologi, 
M |o godz. 20 wygłosi głośny i popu- 


r 


postanowiło od czasu do ezasu 
transmitować ze Lwowa muzykę 
taneczną. Transmisja taka nastąpi 
dziś, w niedzielę, zaj 1 lutego o 
godz. 23,00. 


Godz. 20.30 


JIM fs. „mm 


W Radjo WDÓWKA” 


WYRWICZ PRZED MIKROFO- 
NEM 

Wszystkie stacje polskie, a więc 

i łódzka transmitują dziś, w nie- 

które 


larny monologista, który i na sce- 
nie teatralnej zdobył laury. Wystę 
py Wyrwicza stanowią zawsze ta- 


KO | ką atrakcję dla publiczności, że z 


| pewnością dziś wieczór liczbę jego 


$ i ubawionych słuchaczów liczyć bę- 
S. dzie można na wiele dziesiątków 


j tysięcy. 
„PTAKI MIEJSKIE< 
Rozgłośnia łódzka „Polskiego 
Radja“ transmituje w niedzielę, 
(dnia 1 lutego o godz. 16,40 z Kato 


s ii % |wie interesujący odczyt dr. K. Sim 


ma pt. „Ptaki miejskie“, 
Każdy ptak jest na swój sposób 
piękny i każdy umie czomá wzglę 


j dy czlowieka pozyskać, choć by 


pto był szary świergotliwy wróbel, 
! czy poważna wiecznie zamyślona |, 


PWZ ' wrona, zjawiająca się zimą na pod 
j | miejskich śmietnikach i rozmyśla- 
s jąca nad sknerstwem człowieka, ca 


tylko gołe kości ze swego stolu 
wyrzuca. Czyż nie warto bodźj tro 
chę uwagi im poświęcić. Czyż nie 
należy starać się o to, aby ci skrzy 


© | dlaci wspólnieszkańcy stale w na- 
NCK i szych miastach į jak najliczniej się 


'osiedłali? W odczycie dzisiejszym 


X o tych właśnie miast trzymających 


się ptakach będzie mówił dr. Simm 
w rozgłośni katowickiej dla wszy- 
stkich, którzy są przyjaciółmi pia- 
siej rzeszy. 

ZWIEDZAJCIE POBOJOWISKA 
ROKU TRZYDZIESTEGO 
Pod tym tytułem usłyszymy w 
poniedziałek, dnia 2 lutego o godz. 
16,40 — 16,55 odczyt, WYgIOSZODY | paw "ZEW OZ RAZ EE ECO 
przez majora A. W. Englerta | === 
przez mikrofon stacji warszaw- 

skiej. 
Rok bieżący jest, jak wiadomo, 


j| rokiem stulecia wojny poisko-To- 


syjskiej roku 1830-31. O ile wciąż 
bijącem źródłem dla dziejów tej 
ostatniej wojny jest żywa jeszcze 
między nami jej tradycja, o tyle 
dla dziejów roku trzydziestego — 
źródło to wyschło już zupełnie. 
Wiedzę o niej czerpiemy x pomni- 
ków jej — źródeł pisemnych, oraz 
rzeczowych. 

Z serji „Zwiedzajcie pobojowi- 
ska roku trzydziestego“ odczyt 
pierwszy, tyczący się miesiąca lu- 
tego, wygłoszony zostanie w ponie 
działek. Z serji odczytów zaś spe- 
cjalnych, dnia 14 lutego o Stoczku 
mówić będzie prof. Friedberg, zaś 
dnia 25 lutego o Białołęce i Gro- 
chowie — kpt. dypl. J. Kozolubski. 


10,15 Tora nabożeństwa 
z katedry poznańskiej. 

11,58 Sygnał czasu z Warszawy, 
hejnał z wieży marjackiej w Kra- 
kowie, odczytanie programu dzien- 
nego i repertuar teatrów j kin. 

12,15 Poranek muzyki poplular- 
nej z filharmonji warsz. Wykonaw 
cy: Ork. filh. warsz. pod dyr, J. 0- 
zimińskiego i soliści. 

15,10 Muzyka z Warszawy. 

15,40 Program dla dzieci z War- 
szawy. 1. Obrazek pióra Ewy Za- 
rerabiny: „W gościnie u pingwi- 
nów*. 2. Feljeton St. Karwickiego 
p. t. „Wyroczne moce“, 

16,10 Skrzynka pocztowa. łódz- 
ka — koresp. bież. omówi red. Jan 
Piotrowski. 

16.30 Płyty gramofonowe z War- 
Szawy. 

16.40 Odczyt z Katowic. „Ptaki 
miejskie" —  vgł. dr. K. Simm. 

16,05 Muzyka z płyt gramofono- 
wych z Warszawy. 

„ 17,15 Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne z Warszawy. 

17,40 Koncert ork. reprez. P. P. 
pod dyr. Al. Sielskiego z udziałem 
p. A. Burowskiej (śpiew). W pro- 
gramie muzyka popularna. 

19.00 Rozmaitości. 

19.25 Feljeton p. t. „Istota ka- 
rykatury* — wygł. p. Jerzy Szwaj- 
cer. 

19.40 Odczytanie 
dzień następny. 

19.45 Komunikat „Z przed stu 
laty“. 

19,50 Komunikat sportowy łódz 
leż. 

20,00 Iransmisja s Krakowa. 
Monologi w wyk. Leona Wyrwicza. 

20,30 Recital skrzypcowy Stefa- 
na Frenkla. Na fortepianie towa- 
rzyszy Ludwik: Urstetn. 

21,15 Kwadrans literacki. .,Pier- 
wsza miłość* — Janusza Korczaka 

21,80 Koncert popularny w wy- 
konaniu orkiestry P. R. pod dyr. 
J. Qzimińskiego. 

22,00 Feljeton p. t, „Rzym wiecz- 
ny i dzisiejszy“ — wygł p M. 
Gruszczyństd. 

22,15 Utwory skrzypcowe w wy 
konaniu J, Ozimińskiego. 

22 35 Komunikaty: PAT'a, met., 
polic., sportowy, oraz muzyka ta- 
neczna z Warszawy. 

23.45 Komunikaty z międzynaro 
dowych zawodów hokejowych z 
Krynicy. 


programi na 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Heilsberg (276) 

15,80 Sonaty fortepianowe Mo- 
zarta D-dur i F-dur, 

20,30 Operetka J. Straussa „Kar 
nawał w Rzymie". 

Rzym (441) 

20,40 Operetka Ostali „Nowa ko- 
chanka“, 

Wiedeń (516) 

11,05 Koncert (Rymionja G-dur 
Mozarta, „Les Proludes* Liszta, 


„WESOŁA WDÓWKA% NA FALI 

W poniedziałek, dnia 2 lutego 6 
godz. 8,30 wiecz. transmituje roz- 
głośnia łódzka „Polskiego Radja“ 
z Warszawy jedną z najnelodyj- 
niejszych operetek Franciszka læ- 
hara „Wesoła wdówka”, w prze- 
róbce radjofonicznej Michalimy Ma 
kowieckiej. 

W operetee tej rolę Hanny kre- 
owały po kolei niemal wszystkie 
primadonny z niezapomnianą É. p. 
Wiktorią Kawecką na czele. W 
„Polskien Radjo* partje tę wyko- 
na znana śpiewaczka koloraturowa 
p. Dorota Gutowska, a hrabią Da- 
melem będzie Aleksander Wasiel. 
Niewątpliwie audycja ta cieszyć 
się będzie uznaniem licznych rzesz 
wielbicieli i wielbicielek naszej ra- 
djooperetki. 


Fantazja na skrzypce » orkiestrą 
Suka, Fantazja „Z Włoch* R. 
Straussa. 

17,80 Tria fortepianowe: Schrei- 
bera op. 56 i Beethovena op. 70. 

Praga (486) 

11,00 Kwartety smyczkowe: Krej 
ciego F-dur i Hanvuska A-moll. 


JUTRO 

10,15 Transmisja nabożeństwa 
z katedry poznańskiej. 

11,58 Sygnał czasu z Warszawy, 
hejnał z wieży marjackiej w Kra- 
kowie, odczytanie programu dzien- 
nego i repertuar teatrów i kin. 

12,15 Poranek symfoniczny + 
filh. warsz. Wykonawcy: ork. filh. 
pod dyr. Kazimierza Wiikomirskie- 
go i Margerita Trombini-Kazuro 
(fort.) 

15,40 Program dla dzieci star- 
szych z Warszawy. 1. Djalog pióra 
Tadeusza Niwińskiego p. t „Co 
bym zrobił na miejscu Robinsona“. 
2. Feljeton p. Janusza Makarczyka 
p. t. „Patrząc w oczy węża”, 

16,10 „Wychowawcza rola har- 
cerstwa w szkole powszechnej* — 
wzgł. p. J. Sosnowski. 

16,30 Płyty gramofonowe z War- 
szawy. 

16,40 Pogadanka p. t. „Zwiedzaj 
cie pobojowiska z r. 1831* — wypł. 
mjr. Adam Englert, 

16,55 Muzyka z płyt gramofono- 
wych z Warszawy. 

17,15 Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne z Warszawy, 

17,40 Koncert populamy w wy: 
konaniu ork. P. R. pod dyr. J, O 
zimińskiego. 

19,00 Rozmaitości. 

19,25 Feljeton p. t. „Wizje Łań: 
cuckiego“ — wygł. p. H. Huszcza: 
Winnicka. 

19,45 Komunikat z 
„Z przed stu laty“, 

19,50 Płyty gramofonowe z War 
szawy. 

20,00) Odczyt ze Lwowa: „Ideo- 
we podłoże twórczości A. Skrjabi- 
na" — wygł. dr. Zofja Lissa. 

20,30 Operetka „Wesoła wdów: 
ka“ — Fr L.ehara, 

22.20 Feljeton p. t. „Dusza star 
szych w oczach dziecka“ — wygł. 
p. H. Porcbska. Nastepnie kommt 

katy: PAT'a, meteor., polie., sport. 
oraz muzyka taneczna z Warszawy 

22,45 Komunikaty z międzynara 
dowych zawodów hokejowych 7 
Krynicy. 


Warszawy” 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Kóniyswusterhausen (1635) 

21.10 Koncert (Koncert fortepiś 
nowy op. 54 Schumana i Svmfonjfa 
B-dur Szuberta). 

Wiedeń (516) 

20.00 Operetka _ Renatzky'ego 
„Moja siostra i ja“, 

Bukareszt (294) 

20,00 Solo na saksofon. 

20,40 Kwartet smyczkowy Mo 
zarta. 


WYSTAWA RADJOTECHNICZNA 


Wystawa  radjotechniczna orga- 
nizowana przez Radjoklub polskiej 
YMCA. w Łodzi budzi powszechne 
zainteresowanie wśród radjoamate 
rów naszego miasta. 


Do sekretarjatn wystawy (Pioti 
kowska 89) napływa wiele zgło- 
szeń, kóre należy składać do dnia 
4 lutego włącznie. Na koszta po- 
łączone z opieką nad eksponatami 
pobierana jest opłata od aparatów 
lampowych zł. 1——, od detektoro- 
wych i innych — gr. 50. Od człon- 
ków radjoklubu opłata nie będzie 
pobierana. Nadmienić musimy, że 
za najlepsze eksponaty łódzkie fir 
my  radjotechniczne wyznaczy! 
piekne nagrody. 


„GŁÓS PORANNY" 
LODZ 
1 lutsgo 1931 r, 
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7 pleš G. Siasia Gdynia 7 


„GŁOS PORANNY’ 
ŁODZ 
1 lutego 1931 r. 


zekucje podałisowe 


objęły wielkie ilrrny przemysłowe 


nu > - . . s . 
Gen. Górecki fmalizuje w Paryżu szereg pożyczek dla przemysłu W ostatnich dniach podjęły keji egzekucyjnej zauważyć sii 


Warsz, koresp, „Głaan Poran 
nego“ (M. G3 telefonnje: 

dak zle dowiaduję «z miaro- 
uajnego źródła, wyjazd prezesa 
Banku 
9, gen, Góreckicgo do Paryża 
znajduje się w ścisłym xwiąz- 
ku z oczckiwaną finalizacją ro- 
kowżń s franenską grupa 
Schneider - Creuzot wespół z 
banqne des Tays du Nord o 


pożyczkę 1 miljarda franków. 
pożyczkę tę 


Jak wiadomo, 
ma otrzymać ministerstwo ko- 
inauikach na wykończenie bu- 


gospodarstwa krajowe- 


dowy nii kolejowej Górny 
Śląsk — Gdynia i jako xwrol 
kosztów, jakie rząd polsk; do- 
tychczas penióst, Pożyczka ta 
ma wpłynąć m2 w najbliższych 
imiach f wTaz x pożyczką za- 
paiezaną mogłaby mieć duże 
zmaczeniec dia naszego rynku 
finansowego, 

Ponsdto fak się dowińdnję, 
rząą nasz rozważa obecnie pro 
pozycję grupy Schneider - Cren 


zot w kierumku stworzenia spe- 


ejalnego towafrystwn, które 
miałoby się zalać rozbudową | 


|eksploaiacją kopali węgla 
(naszym Górnym Śląsku. 

| Jak zapewniają mnie z bar- | 
(Szo miarodałnego źródła wślad | 
ja temi pożyczkami ma pójść 
szereg ianyel pożyczek, zwłasz | 
czą francuskich,  przeznacza- 
nych głównie dia rozbudowy 


noszego przamysłu, 


Warto dodać, że jedną z fran 
jeuskieli grup bankowych przę- 
zuułą polskiemu przemysiowi 
czkrewemu kredyt w wySoko-, 
ści 85 miljonów fteuunków. 


zatwierdził wczoraj sąd handlowy 


Samuclowi wel Salomonowi 
ickowi Kochańskiemu w <zerw 
«u 1929 ogłoszono tpadłość f 
ze wzgieđu na domniemane ee- 
chy bankructwa, sad postano- 
wit osadzić Kochańąkiego w 
areszcie dla dłażników. Ko- 
chański za pośrednictwem swe 
go pełnomocnika założył opozy 
cję od tego wyroku, żądając 
uchylenia upadłości, lecz sąd, 
nie mwzęględniwszę opozycji, 
poprzedni wyrok, ogłaszający 
upadłość, zatwierdził 

Następnie na dwukrotna proś 
bę pełnomocnika Kochańskiego 
sad w listopadzie 1980 r, ndzie 
b  Kochańskiemu  ułełłu na 
przeciąg trzech miesięcy, posta 
nawiając oddać go pod dozór 
policji . Zwolniony z aresztu 
Kochański przystąpił do per- 
trahtach z wierzycielami w 
trzedmiocie zawarcia układu, 
w którym  wszyslkie zobowią- 
zanią ząrówro z otwartych ra- 
chumnków, jak i weksli zostają 
rredunkowane do 10 proc. bez 
procentów i kosztów, z któ- 


Nowoczesna księ- 
GOWOŚĆ 


Przy reorgamizacji księgowości 
winien każdy przedsiębiorca zwra- 
«ać uwagę przedewszystkiem na 
wybór metody, gdyż mie niska ce- 
ua jest młarodajna, lecz rodzaj me 
tody, mającej siłę dowodowa. Rów 
nież ważne jest prawidłowe zapro 
wadzenie metody i dlatego wskaza 
tc jest powierzenie zaprowadzenia 
księgowoświ doświadczonemu rze- 
czoznawcy, cieszącemu się zaufa- 
niem, aby opinja jego była rękoj- 
mią sumiennej pracy. 

Zdarza się często, iż księgowość, 
nie odpowiadająca wymaganiom i 
nczekiwaniom, wcześniej czy póź- 
niej przekształcona być musi wsku 
tek niefortunnego wyboru tak sa- 
mej metody, jak i jej reorganizato 
ra. 


Jako bezwarunkowo praktyczna 
| najbardziej przejrzysta metoda, 
przez strony kompatentne uznana 
i zalecana jest księgowość szwaj- 
carska, jest to skrócona księgo- 
wońć kartotekowa, która zaoszczę- 
dza wiele czasu i pracy, wykazując 
przytem biłanse dzienne. 

Wszystkie przedsiębiorstwa, któ 
ró tę księgowość u siebie zaprowa 
dzity, są z niej najzupełniej zado- 
wolone. 

Z tych względów każdy przedsię 
biorca, który ma zamiar uprościć i 
ulepszyć swoją księgowość, nie po 
winien raniechać przedtem zasię- 
pnięcia informacji u solidnych firm. 


rych 5 proc. zostanie zapłacone 
po 9 miesiącach od daty upra- 
womocnienia się wyroku, 
twierdzającego układ, 
stałe 5 proc. po upływie 
miesięcy od tejże daty. 

Wobec tego, Że za układem 
wypowiedziała się znaczna wię 
kszość wierzycieli układ ten ze 
stał zawarty i w dnin 30 stycz 
nia r. b. przez sąd xatwierdzo- 
ny. 

z 


W lutym r. ub, ogłoszono 
upadłość Juljuszowi Hake, pro 
wadzącemu przedsiębiorstwo 
pod firmą „Zakład ślusarsko - 
mechaniczny Juljusz Hake* 
przy uł. Prrejazd nr. 91 w Lo- 
dzi. Upadłego oddano wówczna 
pod dozór policji. 

Wierzyciele rawarli z mpa- 
dłym układ na następujących 
warunkach: upadły zobowłąrnł 
się zapłacić 50 pruc. przyję- 


+ a 


tych i sprawdzonych wierzy 
tełności bez procentów i ko 
*ztów sądowych w ciągu 


dwuch tat od daty uprawonioc- 
menia się wyroku, zatwierdza- 
jącego układ, z tem, że pierw- 
sze spłaty nastąpią od 1 styez- 
nia 1931 r., pozostałe zaś w ra- 
tach miesięcznych w ogólnej 
kwocie nie mniej, jak 250 zł 
<niesięcznie, 

Wierzyciele jednogłośnie wy 
razili swa zgodę na powyższy 
układ, wobec czego został on 
zawarty i na ostatniej Sesji 
przez sąd zatwierdzony. 

Abramowi Mincowi, prowa- 
dzącemu przedsiębiorstwo kan- 
dlowe sprzedaży tkanin w Ło- 
dzi przy ul. Piotrkowskiej nr. 
38 oraz w Międzyrzeczu przy 
ul. Lubelskiej nr. 117, w kwie- 
tniu r, ub, sąd udzielił odrocze- 
nia wypłat na przeciąg trzech 
miesięcy. 

W ciagu trwania nazort sa 
nacja przedsiębiorstwa, według 
złożonego sądowi planu nkaza- 
ła się niewykonalną, wobec te- 
go, że w międzyczasie Minc po 
niósł bardzo poważne straty 
wskutek niewypłacalności licz- 
nych jego odbiorców, zwłasz- 
ceza na kresach wschodnich i 
masowego napływu zaprotesto- 
wanych weksli w swoim cza- 
sie od tych odbiorców otrzyma 
nych. Również nie udało się 
zainkasować przynajmniej czę- 
«i należności, przypadających 
Mincowi od firmy „Zakłady 
włókiennicze Karol T. Buhle 
Sp. Akc.“, gdyż firma ta w o- 
wym czasie uzyskała dalsze od 
roczenie wypłat. j 

W tych warunkach Mine, 
przewidujec niemożność za5spo- 


a pozo- jslarać się 
15 | zapobiegawczego. 


3 dwudziestu 


jkojenia w całości wszystkich | 
swoich wierzycieli, dia uuiknie 
© zawarcie układu 

Propozycje układowe obej- 
myją zinniejszenie długu 
wnomiernie dla wszystkich 
wierzycieli e 60 proc, przy 
rozłożeniu, 


proc. na cztery równe raty, z 
których pierwsze płatna bę- 
dzie po upływie sześciu miesię- 
cy, druga po wpływie dwuna- 
stu miesięcy, trzecia — osiem- 
sastu miesięcy, czwarta zaś po 
cexterech 
miesięcy od daty uprawomoc- 
mienia się wyroku, zatwierdza- 
jącego układ. 

Sąd w sierpniu r. ub. zarzą- 
dził otwarcie postępowania w- 


że dalsze sprawowanie nadzoru 
rie jest wskazane, gdyż na pro 
pozycje właściciela firmy, Któ- 
rej odroczone wypłaty, nikt nie 
dał odpowiedzi, wystąpił do są 
du z wnioskiem o umorzenie 
postepowania w Sprawie. 

Sąd na ostatniej sesji, przy- 
chyliwszy się do wniosku sę- 
dziego komisarza całe postępo- 


wanie w sprawie ©droczenia 
wypłat firmie „Abram Minc“ 
umorzył. 


Warszawska giełda 


pieniężna 

CZEKI 
Belgja 124,39 
Gdańsk 173.21 
Aolandja 358,60 
Londyn 43,32 i jedna czwarta 
Nowy Jork — czeki 8,914 
Nowy Jork — kabal 8,923 
Paryż 84,96 í pół 
Sztokholm 238,85 
Szwajcarja 172,38 
Włochy 46,70 
Berlin 212,05 

AKCJE 
Polski 155.— 
Lilpop 20.-— 
Starachowice 11,50 i 
Zachodni 70.— 
Norblin 30.— 


€ze 


ró- | 


ulegających zapla- 
ceniu, zgodnie z układem 40 


wanie zaległości podatkowych 
za okres kilku lat, W związku 
z tą akcją przewiezione zostały 
do składów skarbowych te- 
wary kilku wielkich fabryk weł 
nianych, Zaznaczyć należy, 
w związku ze wzinożeniem a- 


Gd pewnego czasu z łódzkie- 
go rynku picuiężnega zniknęły 
czeki antydatowane, które ic5z- 
cze przed paru tygodniami w 
olbrzymich ilościach znażdowa- 
ły Się na tym rynku. 

Jak się bowiem okazało, sre- 
reg takich czeków wpadł w re- 
ce kontrolerów skarbowych, 


jurzędy skarbowe na terenie Ło |dało pewne naprężenie sytuacji 
dzi wzmożoną akcje egzekucyj-|na rynku 
jna, mającą na celu wyegzekwo gdyż hurłownicy 


prowincjonalnym, 
łódzcy boją 
się udzielać świeżych kredytów 
firmom prowincjonalnym w o- 
bawie, iż władze skarbowe 
czną egzekwować zaległości po- 
datkowe tych firm z chwiła, 


ETA 
ŁA 


że gdy dowiedzą się o uzyskaniw 
|orzyptywu kredytów. 


ki anindalowame 


zniknęły z rynku łódzkiego 
kary, Trzeba więe było przejść 


na weksle ciąznione, ho cheia- 
no do ednowiedzialności kar- 


mej dołeczyć odpowiedzialność 


materjalina. Za zkcepf, jak wia- 
domo, grozi tylko eywilna od- 
powiedziałność lub upadłość. 
Qbcenie więc wystawcy cze- 
ków antydatowanych przesz} 


za-icia upadłości, zmuszony był|ce pociągnęło ra sobą dotkliwe [na 45-dniowe weksłe, 


Dom zarządu zakładów Kruppa 


RZ 


> 


(=, 
$ ra 


które zakończyły bilans roku 1930 stratami w wysokości przeszło t6 
miljonów złotych, podezaś gdy rok 1929 przyniósł 15 miljonów ało- 
tych zysku. 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 


$ proc, premj. budowli. 50— 
Dolarówka 54.— 

5 proc. konwersyjna 48— 

6 prne. dolarowa 69,75 

proc. B. G. K. 94>— 

i pół ziemskie 02,50 52,75 
proc. m. Warszawy 58— 
proc. Warszawy 78— 

proc. Łodzi 68— 

proc. obl. poż. konw. z cy r 


8 
4 
5 
8 
8 
6 
VI em. 52— VIII i IX 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
LIVERPOOL. 
Bawelna amerykańska, zamknię 
cie: 
styczeń 5,83 luty 5,52 marzec 
5,56 kwiecień 5,60 maj 5,64 czer- 
wiec 5,69 Wpiso 5,74 sierpień 


Haberbusch 101.— 102.— 101—|5,77 wrzesień 580 pażdziernik 


Rupujele | rozpowszechniajcie gr 


Już nadeszły: 


adukty palestyńskie 


KRAŃCZB, OLIWA, CHAŁWA, MIÓD, MIODOWNKI, M GDŚŁY, WYRJZY BE ALEL, 
OBRAZ f, KSIĄŻKI WYDAWNICTN ZAŁZSTYNSKICH I t. d. Wszelkch informacii udziela 


BYNEK PIENIEŻNY 


5,84 Fistopad 5,88 grudzień 5,9% le 
co 5,63. 


ALEKRSANDRJA 


Bawelna egipska, zamknięcie: 

Sakellaridłs: styczeń 18,86 mt- 
rzec 16,78 maj 17,45 lipiee 
17,50 listopad 18,51. 

Ashmounl: luty 11,38 kwiecisń 
11,65 czerwiec 11,98 październik 
12,60. 


NOWY JORK 


Bawełna amerykańska, zamknię 
cie: s 

loco 10,50. Kontrakty: luty 
10,28 marzec 10,44 kwiecjeń 10,54 
maj 10,69 czerwiec 10,80 lipiec 
10,94 sierpień 11,06 wrzesień 11.00 
październik 11,21 listopad 11.99 


- 


„a maan Erec izrael" Ce$ielmiana 42 tel, 193-42. 
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BIAŁY TYDZIEŃ 


WYROBÓW ,„ 
żyrardowskich 


$chlosserowskich 


fabryki Czeskiej 
„Schroll'a”” 


Do skt. 
Nr. 1634 | 28 r. | 


Ogłoszenie. | 

Komornik Sadu 

Powiatowego w Ło 
dzi, 


Jen Rzymowski 
zamieszkały w 
Łodsi przy al 
Sienkiewicza 67 
na sosadsie - art. 
1030 U.PC. ogła- 

sza, że w dniu 
10 lutego 
1931 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 81 
odbądzie sią sprze- 


3 | 9600 wusławców 
K | 1600 grup towarowych 
1 z 24 krajów 
pr: pay sig 


bierze udział w należących do 
Maurycego 


Wi osen nyc LU L składających się 
Targach Lipskich 1931r. |opis 


sumą Zł. 


stanowiących dla każdego  przezornego Łódź, dn.24.1.31 r n Ś > a 
kupca jedyną sposobność do odpowie- komornik If] Jest najkorzystniejszą okazją 
. Rzymowski 


dniego wyboru i korzystnego zakupu. 


Początek Targów 1 marca  |»= "x; , 


Wszelkich informacyj udziela Ogłoszenie 


Przedstawiciel honorowy Komornik Sądu 
Powiatowego 


LIPSKIEGO URZĘDU TARGOWEGO | ors, 


Władysław Gazer, Warszawa, Ale'a Jerozolimska 561. zamieszk. w Łodzi, 
TELEFON Nr. 230-55, przy ul. Sienkie- 


wicza 67, na zasa- 
dzie art. 1030 U 


ETTEI TEX, P. C. ogłasza, że 
; w dniu 
3 10 lutego 
| 19351 r. od godz. 
Si 10 rano 
A w Łodzi, przy ul. 


Piotrkowskiej 15 


taniego zakupu dla gospodyń. 


Na składzie wielki wybór biclizmu 
stołowej, wyrobów lnianych oraz 
popeliny na bieliznę męską pierw- 
szorzędnych firm zagranicznych. 


Wielki wybór wyrobów dzianych! 


OSKARA WOJNOWSKIEGO Aa 
są do nabycia w aptekach i składach aptecznych publicznego ru- 
B „Zioła przeciwko clerpieniom | „Zloła przeciwko reumatyzmo- chomości, należą 8 pioTRKOWSKA 19 
s kanału pokarmowego" artretyzmowi, Ischiasowi cych do 3 z" 
4 (rej. Nr. 1149) zn. tow. skari i > A, |stezyzejj ZA Per taeret 
| „Zioła przeciwko wymlotom Kąpiele Słarkowo-Rośiinne ( graj z maszyny 


5 oraz atonji kiszek* suja si le ius Artret i drukarskiej 

3 (rej. Nr. 1148) zn. tow. „Gara“ paplon aiid Sodani i jachi aosi EM na 

(rej. Nr. 1263) zn. tow. „Saulfobal”. gumą sł. 6000. — 

y „Zloła przesłać d a> | „Złota przeciwko niedomaga- zgodnie z art. 

h ucnym | biednkcy* [| niom skrofulicznym" 1070 U. P. Q ni- 

M (rej. Nr. 1153) zn. tow. „Elmisan (rej Nr. 1132) zn. tow. „Tizan“ | żej ceny szacunku 

i „Zioła przeciwko chorobom | „Zioła przeciwko chorobom Łódź, d. 22.1.30. 

3 nerek I pęcherza nerwowym | epliepsji" Komornik: 

ai (rej. Nr. 1147) znak tow. „Urotan" | (rej. Nr. 1151) zn. tow. „Epllobin* 

Przedst. na Łódź i Wojew. Łódzkie Ernest Krause, Skład Apteczny 
Łódź, Główna 60, teL 106-10. 


Broszurki wysyła się na żądanie bezpłatnie. 
2 TRB Ł LEGE ZOZTWY ZOE TATO NLECZU TOZESEZĘ WADKTZE S 


CHORZY NA PŁUCA. 


Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od su- 
chot umiera więcej ludzi niż od innych chorób. Każdy więc, kto 
cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc oraz koklusz, 
powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem na Na dogodnych 
choroby płuc okazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu FAGO- warunkaahi 
SOLU w krótkim czasie ginie kaszel, wzmaga się apetyt i chory WIELKI WYBÓR 
nabiera ciała. — FAGOSOL dostać można we wszystkich aptekach Wózków 


UWAGA: Podczas Białego Tygodnia ceny na 
wszelkie towary, znajdujące się na składzie, 
znacznie zniżome. 


Chorzy na ruptury i różne kalectwal!! 
Pomoc i skułek bez operacji! 


RUPTURY, jakoteż kalectwa nie wolno. sa- 
niedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego są 
bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się wielką 
jak głowa ludzka i konewka, spowodować może 
powikłania kiszek i śmierć. 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 


Skład główny: Apteka H. ROSENSTADTA dziecinnych ganase mojej misto wos troy naj- 
i Ą i iej j alsze 
Warszawa, PI. Grzybowski 10. Łóżek Raate: U | dala. ereis bry 
talowych sł iw t iu si ów, ! 
WYPOZYCZALNIA KSIĄŻEK | Wykwelifikowana I doświadczona Mata tów gorsety. „ortopedyczne. Dla „kreywionych nóg 
i płaskie olący stóp, wklłady ortopedycsne, 


„Renaissance“ W y 6 H 0 W À W # l y j | sprotęcówąch Sztuczne nogi i ręce. 


Nowo Cegielniana 6, tel. 119-14 | dla dwojga dzieci (21/3 i 6 lat) może A Swiadectwa pochwalne wystawili Prof. Uniwersyt.: Prof. Dr. R. BARĄCZ, 
Piotrkowska 60. się zgłosić: Piramowicza 2, m. 15 od Wyżymaczek Prof. Dr. J. MARISCHLER, Prof. Dr. B. KIELANOWSKI i wielu innych. 
odz. 3—5 po poł. — Reflektuje się 


-ig x 
Poleca same nowośŚCi | bezwzględnie na pierwszorsędną siłę.|  smerykańskich Zakład ortopedyczny Spec. LL RĄPAPORTY, ortopeda ze bwowa. 
2 


062] , „Nabyć motna Łódź, ul. WOLCZAŃSKA Nr. 10, front, parter. Telef. 221-77. 
Abonament zł. 1.80 W FABRYCZNYM UWAGA: Osobiste jawienie się chorych bezwarunkowo jest konieczne. 
Wykwintną damską bieliznę, pyja- SKŁADZIE Przyjmuję ubezpieczonych w Kesie Chorych m. Łodzl. 


|] 
Racdijeo; ne wykonuje również i z powierzo- W. Panu Ortoped. Specjaliście J. RAPAPORTOWI, ze Lwowa w Łodzi przy ulicy 
nych materjałów Wólczańskiej 29, Il p. front, składam gorące podziękowanie, za zabiegi około mej có- 


my, szlafroki haftowane, aplikowa- IORROPL PODZIĘKOWANIE. 
pianina, patefony, skrzypce naj > ŁÓDŹ, reczki chorej na gruźlicą stosu pacierzowego (garb)iza skutek przystosowanego leczn. 


etu ortop. i za Jego pełną poświęcenia pracę. 
sj : "JĄ 4 p JANINA JEZIEROWA 


żona poster. Pol. Państw, 


w Piotrowska 7 
gi ODKOWSKI > ATELIER PRIENSHU ARTISTICINEGO | z peozece 


240-3 |Łódź, Piotrkowska 90. Tel. 155-99. 


U W r AS E i 


Najznakomitsze arcydzieło filmowe, osnute na tle 


Teatr świetin = = 
4 Ostatnie 2 dni ! przepięknego romansu rosyjskiego p. t. 


„Przedwiośnie p a GE Bet miot. Pioti okno. Pa smuten. 
g ro ga Olga Czechowa i H. A. Schiettow 
Citta | TS na obraz tpiewat będnie CHÔR ROSYJSKI pod dyr. p. LEWITINA. 


Muzyka symfoniczna pod bat. A. CZUDNOWSKIEGO. SCE Mimo szalonych kosztów ceny miejsc nie podwyższone. 
Początek seansów w dni powszednie o godz. 4 ppoł. W niedziele i święta o g. 2 pp. Ostatni seans o godz. 10 wiecz. 
Bilety ulgowe w soboty, niedziele i święta nieważne. Następny program Dziewczyna z U.S.A. z Anną Ondrą w rol. gł. 


róg Hogana Do Gobi ę W DORNA 1-go i w poniedziałek, Poranki dla dzieci | młodzieży a aE ei Martwy Wor’ 


i 16. lutego o godz. 1l r. 
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GŁOS PORANNY" = 1931 


Fr. 32 


Całkowite urządzenia sypialnie, 
sicicwe, gabinety panieńskie, meble 
zuchenne i t. p. również pojedyńcze 
sztuki, Wielki wybór łóżek metal. 


osłoszenie. 


Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta aaae, hral 
spolitej z dnia 31 sierpnia 1926 roku o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. Nr. 91, poz. 
527), Rozporządzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 
29 października 1429 roku o regulowaniu cen przetworów zbóż 
chlebowych, mięsa i jego przetworów oraz cegły (Dz. U. Rz. 
P. Nr. 91, poz. 607 i Nr. 60 poz. 486), Rozporządzeniu Woje- 
wody Łódzkiego z dnia 8 kwietnia 1929 roku, oraz ma opinii 
Komisji do ustalania cen, wyrażonej na posiedzeniu w dniu 
28 i 30 stycznia 1931 roku niniejszam podaję do wiadomości co 
następuje: 

Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr. 86 z dnia 31 stycznia 
1930 roku zostały wyznaczone następujące ceny maksymalne 
(najwyższe): 


Na przetwory zbóż chlebowych za 1 kg. 
w detalu: 


mąka pszenna 55 proc. zł. 0.48 
s „ 65 proc. „ 0.44 
chleb żytni pytl. 65 proc. „ 0.33 
2-u kg. bochenek chleba żytniego 
pytlowego 65 proc. „ 0.65 
chleb razowy „ 0.28 
bułki a 0.80 
1 bułka o wadze 62.5 gramów + 0.05 


Na mięso wieprzowe I wyroby masarskie za 1 kig. 


w detalu: 
1 wieprzowina zł. 1.35| 18 baleron gotowany zł. 4.20 
2 „ bez dokładki „ 1.75/19 „ surowy + 2.90 
3 schab i baleron „ 2.20,20 boczek sur. wędz. «œ 2.60 
4 słoniną „ KOJA" 4 gotowany » 2.70 
5 sadło „ 1.90/22 szmalee „ 2.25 
6 salceson a 2.00|23 ałonina paprykowana „ 2.95 
7 kiełbasa krajana „ 2.00|24 polędwica sur. wędz. „ 4.70 
2% serdelowa „ 2.00|25 rolada „ 2.95 
9 pasztetowa „ 2650/26 kiełbasa sucha w 3.50 
10 serdelki „ 2.80|27 salami „ 5.05 
11 podgarlana „ 138/28 bots: „ -3:45 
12 ozarna a 1.35/29 kiełbasa suchą polsk.„ 3.90 
13 kaszanka + 080/30 „ „ moek. „ 3.90 
14 krakowska è 265/31 „ myśliw.„ 5.00; 
15 szynka gotowana „ 4.65/32 salami i s 3.45 
16 „ sur. wọdz  „ 2.65|33 siekane do umowy 
17 „ _ bez kości „ 290/34 kiełbasa surowa do umowy 


Na mięso wołowe, baranie i cielęce za 1 kga 


w hurcies w detalu: 

1 wołowina norm. I gat. zł. 1.73]1 wołowina norm. I gat. zł. 1.95 
2 E S s WIAŁ | w > «a 1.50 
3 „ koszema I „ „ 2.43/3 „ koszerna I „ „ 2.80 
4 w w n » 1.90 4 zaliczył W „ 2.20 
5 cielęcina normalna — « 1.92/6 cielęcina normalna „ 2.20 
6 y koszerna „ 2.00/6 a koszerna „ 2.30 
7 baranina normalna œ 2.20|7 baranina normalna „ 2.40 
NEE koszerna „ 2.61/8 „ koszerma „ 2.95 

9 wwołow. nor. Ig. bez kości 
n 2.45 
10 wołow. nor. II g. bez kości į 
» „200 
11 polędwica wołowa „ 2.90 


W myśl par. 10 zacytowansgo wyżej Rozporz dzenia Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych winni żądania łub pobierania cen 
wyższych od wyznaczonych będą ukarani przez władzę 
administracyjną l-ej instancji według art. art. 4 i 5 zacytowa 
nego wyżej Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypos litej aresz* 
tem do'6 tygodni lub grzywną do 3.000 złotych, 
o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu w myśl innych 
Ustaw Karnych, pota ; 

Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują na terenie 
m. Łodzi od dnia następnego po ogłoszeniu. 

Łódź, dnia 1 lutego 1931 roku 
Wiceprezydent m. Łodzi 


(—) $í. Rapalski 
EE ALAALA AA AOO OCOC IOAR AAAA tootoo >> 62% 6 + + 


„ARENIT” 


Piotrkowska 89, tel. 223-38 


Zawadzka 1 TŁUMACZENIA 
TEL. 205-38 

ozynna od 8 rano da 9 wiacz. PRZEPISYWANIE 

11—12 ! przyjmuje NA MASZYNIE 

Ir ae POWIELANIE 


w niedzielęiświęta od $—= pp: | 
ieczonie chorób 
wenerycznych i skórnych j 


DRUKÓW 60 


| 


MEBLE 


Reprezeniacy ny 


dyr. Herman 


lokal Łodzi 
DANCING-KABARET 


„PILLIDILLI 


Zawadzka, tel.203-40 
gabinetów 135-21 


wł. Henryk Bernhelm 


Bajgelman. 


Wielki atrakcyjny program 
lutowy 


BENEGERWARY 


tancerka światowej sławy 


LURELLY 


tancerką 


Conferen 
cierka 


mn ma A WKM A | A W A 


a O M A A 


BARDY and BARDY 


duet hawajski—wielki humor 


NELLY HERTEN 


subzetka polska 


LOULOŃ MAUREE 


międzynsrodowa subretka 


JULJAŃ REVER 


Maiłre de Dans 


NELLY HERTEN 
ere LOONSZYMKIEWICZ 


Wstęp wolny. 
WZI SRTWO GE ERYOEEO TAA 


Wytworne Gabinety. 
Lokal otwarty do 6 rana. 
W soboty, niedziele i święta 


Five 0 Glogki 


z udziałem całego zespołu artyst. 


Kursy języka 


francuskiego 


metodą lilnguafoniczną. 
(najnowsza i najbardziej 


Fakty- 


czna) w kompletach i pojedyńcso, 


urządzone przez wyb. specjalistów. 
Pierwsza lekcja próbna bezpłatna. 


Wiadomość 


Spichery, 


Do akt. Nr. 
3000 


Qgłeszenie. 


Komornik 
Sądu 
Powiatowego 
w Łodzi, Stanisław 
Dulkowski, zam. 
w Łodzi, przy ul. 
AL I Maja 34 
na zasadzie art. 
1030 U. P. C o- 
głasza, że w dniu 
10 lutego 1931 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. 
Gdańskiej 40 
odbędzie się 
«orzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do 
Henocha 
Elbingera 
i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumę Zł. 490— 


Łódź, d. 27.1.31 r. 


Komornik 
S. Dulkowski. 


225-2 


Pomorska 40. 


Do akt. 
Nr. E. 789 | 31 
Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Powiatowego w Ło 
dzi, Leon 
Wąsowski 
zamieszkały w Ło- 
dzi. prsy ul. 
Narutowicza 10 
na zasadzie art. 
1080 U. P.C. o- 
głassa, że w dniu 
16 lutego 
1931 r. 
od godz. 10 rana 
w Łodzi, przy ul. 
Cegielnianej 68 
odbędzie się sprze- 
daż przea licyta- 
cją ruchomości, 
należących do 
Abrama 

Wiślickiego 
i składających się 
z maszyny żelaz= 
nel mechanicznej 
ossscowsnej na 
sumę Zł. 1000.— 


Łódź, dn. 27.1.31 
Komornik 


L Wąsowski | 


Ceny zniżone 
od 25 proc. do 


I ęę 


a 
Q Piotrkowska Q 
5 I plątro front. 


Uwaga: Filji nie posiadam. 
Najdogodniejsze warunki || 


50”. 


8 Majtas źródło! Największy wytór! & 


MATERJAŁY MĘSKIE, DAMSKIE 
NA UBRANIA I PALTA WYRO- 
BÓW BIELSKICH i TOMASZOW- 
SKICH, PO CENACH  NAJNIŻ- 
SZYCH @ POSIADA FIRMA: 


B.. MAROKO 
Nowomiejska i 


(w podwórzu I-sze piętro) telefon 152-77 


© P.P. krawtom wydaje się kolekcje © 


Syndyk tymczasowy masy f-my Wolł Ikką 
podaje do wiadomości wierzycieli, że sprawdze- 
nie wierzytelności w drugim terrninie odbędzie 
się w dniu 4 lutego 1931 r. o godz. 12.30 w 
Sądzie Okręgowym w Łodzi w Wydziale 
Handlowym pokój Nr. 15. 

Syndyk tymczasowy 
Anna Henerowicz-Przybyszewicz adw. 


Do akt. 
Nr. 168 | 31 z. 
Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Powiatowego w Ło 
dz 


Jan Rzymowski 
samieszkały w 
Łodzi przy ul 
Sienkiewicza 67 
na zasadzie art. 
1030 U.P C. ogła- 


sza, źe w dniu 953 Narutowicza 39, tel. 15,999 
11 lutego - mam iad ea oo 
1931 r. 

od gods. 10 rano : SĘ 
w Łodsi, przy ul. * Zz” 4 a 
stałe rap ia 47 

będzie się sprze- 5 
z porze A OPRAWĘ DERAZ Seisan nana 

Pierwsza Łódzka Mechaniczna Wytwórnia Listew 
należących do —— į Ram owalnych do Obrazów i Luster —— 


firmy „Księgarnia 
Ludwika Fiszera” 
składających się 
z książck 
Gszacowanych na 
sumą ZŁ 1.250 
Łódź, dn.27.1.31 r 


Komornik 
J. Rzymowski 


E. SZMUDE i S-ka ŁóJź, Wólczańska 109 


Na składzie wielki wybór najnowszych wzorów 
Listew i Ram owalnych własnego wyrobu. 


Wyładowany akumulator | 


odbiera, ładuje i odstawia z powrotem 


(anta taomia GO Atrmnlatorów 
Piośrkowska 161. 


205-21 11 


Szybko! 


MET SRE 


Wystarczy 
6 zadzwonić 


Wygodnie! 


« 
Tanio! 


"NOZ 2 gam m ŻW KIJ1.0 10 


r. med. | 


HELLER 


powrócił 


Gnoroby skórne | weneryczne 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 1708-89 


Buchalter- 
bilansista 


zmieni posadę, ewent. przyjmie 
pracę pomocnika. 
Referencje pierwszorzędne. 
Wymagania skromne, 


po poł. dla nienamośnych Łask. oferty sub. „Księgowy* 
CENY LEOZNIC. przyjmuje „Głos”. 


Doktó Er iaae LEAN a Z CEZARA 
o F rzą 5 


KLINGER.. 2esaas 


łatwo znajdzie ten kto ukońózy 
Specj alista chorób wenerycznych kurs buchalterji pod  kierownia 
skórnych | włosów. 


twem rutynowanego pedagoga. Spe 

Andrzeja 2, od 9—11 i 5—8|cjalny kurs buchalterjj bankowe) 

telef. 132-28. i techniki biurowej, Wiadomość 

W niedz. i święta od 10—12|w administracji „Głosu Poranne- 

i od 1—2 po poł. w lecznicy |go" lub na miejsu Kilińskiego 6! 
Piotrkowska 62 mieszk. 45. 


Dla pań spec. od godz. 


LI. — GŁOS PORANNY —1vst 
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KONSUM 


POLECA: 
Resztki, Sekundę, Braki, Barchany, Flanele 
i inne artykuły znanej dobroci wyrobu 
Widzewskciej Mamuśakiury $. A. 
A Oprócz tego polecamy PRAWDZIWIE PRZEBOJOWE ARTYKUŁY! 
er Swęfry Maferiały welniane 
SĘ w wielkim wyborze sztrajchgarny od 10.50 
B) w różnych doseniach kamgamy „ 14.75 


półwełniane „ 6.50 
od zł. 5.50 w wielkim wyborze 


Artykuly Męskie 


weluefy i Aksamify 


w wielkim wyborze 
za metr od 2.45 


K > Crêpe Georgette,Crêpe Mongole, otnyk: oa r 
SR w najmodniejszych deseniach | Crêpe Satin, Crêpe Meteor, Szaliki y zy 
A „WE A e ZW. 
3 EEA T Crêpe do Chine i Satin Luxe Pala nowe "57,50 


A SIE TZ ea | | 


w po cenach konkurencyjnych Ubrania wełniane „ 52.— w dużym wyborze 
KA s > = = 

p Wełmiana Georgeifa | Sórge jedwabne | Materiały Perfumy Towary spożywcze 
A F l ora od $:— pońszewkowe wody kolońskie, mydła l kolonialne 

a we wszystkich kolorach Rdamaszki jedwabne Serge Wiktorja ; i wszelkie pierwszorzędnej jakości 

sR za metr od 6.— | od 4.60 Alpacca 140 cm od 5.70 artykuły kosmetyczne po bardzo niskich cenach. 

s Wielki wybór j a joli Prosimy odwiedzić nasz „Konsum“ i przeko- 

= ` X Mousseline GB laine Bielizna damska nać się o pierwszorzędnym gatunku i napraw- 

1 towarów na piżamy w gustownych deseniach aan ORG dę fabrycznych cenach naszych towarów. 

R za metr od 4.— za metr od 3.60 


LK) 


AE 


w bogatym wyborze od 2.45 


LAŁ BRZ me 


si 
A 
X 


DŹWIĘKOWE KINO 


, g 
MOŻE | 
4 


hi 


RATUJCIE ZDROWIE! 
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie - stwierdziły, że 


75% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 


Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
3 chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 
SŁYNNE OD 45 LAT W CAŁYM ŚWIECIE 


ZIGŁA Z GÓR KAREU D-ra LAUERA 


jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoch- 
A foetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla 
| uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym 
środkiem przeczyszczsjącym, ułatwieją funkcję organów trawienia, 
wzmacniają organizm i pobudzają ri A 

ZIOŁA Z GóR HARCU D-ra LAUERA usuwają cierpienia 
„| wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia  hemoroidalne, 

reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, W i liszaje. 

r ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra UERA zostały nagrodzone 
na wystawach lekarskich najwyżźszemi odznaczeniami i złot. meda- 
lomi w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych 
miastach. 

Tysiące podziękowań otrżymał Dr. Lauer od osób wyleczonych. 

Cena 1/2 pudelka zł. 1.50, podwójne pudełko zł. 2.50. 

wieje w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 


Reprez, na Polskę „PROTON, Warszawa, ml. Św. Stanisława 8/11 


LECZNICA 


lekaray specjalistów 

pray Górnym Rynku 

Dłotrkowska 294, tel.122-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich 
eynna od 10-ej rano do 7-ej wiece. 
w niedziele i święta do 2-aj po poł 
Wasystkie specjelności | denty» 
pn eee. ieee Z. 
warcowe, elsktrysacja, Rosntgen 
saczepienie, antilay (moczu, kału Dr. med. 


krwi, plwocin, wydsielin itd.) Ops- 
racje, opatrunki. Leczenie żyla 
ków zastrzykami. 
Wisyty na miasto. Porada 4 zł. 


Porada dentystyczna oree wone- 
rologicana dla chorób skórngch Internista 
powrócił. 


i wenerycznych 


KILINSKIEGO 178. 


Ostatnie 2 dni! 
pierwszego polskiego 100-proc. filmu 
dźwiękowego, mówionego Í śpiewa- 
nego. Wolna przeróbka z powieści 
TENNIE Struga „Fortuna kasjera 

piewankiewicza"“, Piosenki chóralne 
w wykonaniu Chóru Dana. Orkiestra 
jazzbandowa Henryka Golda 


Rekordowa obsada: Z 
Bogusław Samborski, Betty Amann, E8 
Zula Pogorzelska, Eugenjusz Bodo, KU 
K. Krukowski, A. Dymsza, H. Stę- 
powska, P., Owerło, S. Szwarc, L. 
Kraszewski, L. Owron, O. Kaczanow= 
ski, 6-cioletni Józio Orski. 
Nad program: Dodatek Dźwiękowy. 


Początek seansów w soboty, niedzie- 
łe i święta og. 3.30, w dni powszednie 
o godz. 5,30, 7,30 i 9,10 wiecz. 


Następny program: „Nieśmierteina 
miłość W rolach głównych: Colleen 
Moore i Gary Cooper 


DM. 6. RYCZEWSKI 


b. lekarz szpitala św. Łazarza 
w Warszawie. 
Chor. skórne | weneryczne 
przyjmuje od 7—9 wiecz. w niedzieję 
od 10—1 popl. ul. Zamenhoffa 6. 


MIESZKANIA 


słonecznego 2 pokojowego 
z kuchnią i wygódką 


w najbliższych okolicach parku Sien- 
kiewicza (ul. Kilińskiego, Nawrot, Sien- 
kiewicza) nie wyżej 2-go piętra ;od za- 
raz poszukuje się. Łask. oferty z 
podaniem adresu i szczegółów pod „Na- 
tychmiast* składać do admin. „Głosu“. 


Fartuchy 


Szkolne alpagowe 


Rękawiczki fryko- 
towe i wełniane 


damskie, męskie i dziecinne 


składające się z 3 sztuk à 14.— 


kompl. pluszowe 


składające się z 3 sztuk à 42.— 


Galanteria męska 
i damska 


Torebki, portfele, portmonetki, 
manicury i t. p. 


KUPNO NIE OBOWIĄZUJE! 


Chustki welniane 


w pięknych deseniach 


Gospodarskie 
Kuchenne za sztukę od 10.— 
przy Widzewskiej Manufakturze, S. A. 
w ŁODZI - -pulowery i Swetry | Kołdry wafowe 
U l. Roki cin S ka Nr. 54. w wytwornych deseniach w wielkim wyborze 
Dojazd tramwajami Nr. 10 i 16. od 11.50 od zł. 15.— 


Firanki 
biale od 0.95 
kolorowe „ 1— 
jak również odpasowane 


Obuwie 
męskie 
damskie 
i dziecinne 
w wielkim wyborze 


Naczynia kuchenne 


i wyroby fajansowe 


oraz szklane 


5) komitet Obchodu Jubileassu (R 
PREZ Szaloma Asza w budzi | 


8 W niedsielę, dn. 8 lutego r. b. o g. 8.30 SB 
wiecz. odbędzie się w sali Fllharmonji SBE 
(Narutowicza 20) 201-2 8 


5 UROCZYSTA © 
|| MKADEMNJA JUBILEUSZOWA 23 


ku czci wielkiego pisarza żydowskiego %8 
s okazji S0-lecia Jego urodzin. 
W PROGRAMIE: Ady, 
1) Słowo wstępne—Red. J. Ugier,2) Prze- BERU 
mówienie—Dr. Z. Ellenberg. 3) Powita- FE 
nia. 4) Referat I. Kacenelsona o twór- KiM 
pa crości Asza. 5) Przemówienie Jubilata jg 
? Sz. Asza, Część koncertowa: Hymn ku 
czci Jubilata oraz utwory klasyczne i 
RC pieśni ludowe wyk. chór pod batutą prof. Ñ 
SRO | Fajwiszysa. 2) Śpiewy solowe — p. S. 
Krapiwniczanka, 3) Recyfacje utworów 
Asza przez Jubilata oraz p. J. Moszkowicza 
So Bilety już do nabycia w kasie Fitharmonji PR3 


Syndyk tymczasowy masy upadłości Ber 
ka Flaumenbauma na mocy art. 502 K. H. 
wzywa wiorzycieli powyższej upadłości, aby w 
terminie 40 dniowym od dnia niniejszego ogło- 
szenia, stawili się osobiście lub przez pełno- 
moeników z dowodami, usprawiedliwiającymi 
ich wierzytelności w kaneelarji jego w Łodzi 
przy ul. Skwerowoj Nr. 6 od godz. 5 do 7 po 
poł. celem oświadczenia z jakiego tytułu i ja- 
kiej sumy są wierzycielami masy upadłości i 
złożenia tytułów swych wierzytelności. 

Sprawdzenie wierzytelności na mocy art 
503 K. H. nastąpi w obecności Sędziego Ko- 
misarza w dniu 23 marca 1931 r. o godz. 10 
rano w Sądzie Okręgowym w Łodzi w Wv- 
dziale Handlowym, przy Placu Dąbrowskie- 
go 5 pokój nr. 15. 

Syndyk tymczasowy 

Adwokat Felicja Olszer 


| 954 Łódź, uL Skwerowa 6, tel. 142-4% 


1.37. — GŁOS PORANNY = 153% Nr. 32 


KONCERN ZAKŁADÓW UBEZPIECZEŃ 
„WESTA Taaa enea dee „WESTA 


Bank Waajomnych. Ubezpieczeń T=wo Wzajemnych Ubezpieczeń 
1873 W POZNANIU. od ognia i gradobicia — r. 1320 


Największy koncern prywatnych zakładów Ubezpieczeń w Polsce, prowadzący wszystkie najpowszechniejsze działy ubezpieczeń 
Łączny roczny zbiór składek około 25 miljonów złotych. Kapitały i rezerwy na dzień 1 stycznia 1930 około 16 miljonów złotych 
Koncern posiada 23 kamienice w Warszawie, Poznaniu, Gdańsku i innych miastach Polski. 

Wszystkie trzy do koncernu należące Towarzystwa są oparte wyłącznie o kapitał polski, posiadają umowy reasekuracyjne z naj- 
większemi zakładami zagranicznemi i mają odrębne Zarządy, Rady Nadzorcze i są odrębnemi osobami prawnemi. 


Siedziba Zarządu skoncernowanych Towarzystw: Poznań, św. Marcin 64. 


Qddziały w Bydgoszczy, Grudziądzu, Katowicach, Krakowie, Lublinie, Lwowie. Łodzi, Poznaniu, Warszawie, Wilnie. 
Reprezentacja w Gdańsku, Agentury [|] EEr aiga wa doi większych miestach Polski. 


dwoseczwe GBRoRSAGOOSŚ 


Raiiepszg HE PAT AE a E WR 
Towarzystwe Handłowe-Przemysiowe D K b I N l R A 


CHLEB SZLITERAĘ ae rrhh 
| MIECZYSŁAW ZAGAJSKI |,SANATG" 


Pierwszy czysie żytni chieb 


BOZYWNY Ta LERKC-STRARSI ż SPÓŁ żę AKCYJNA - p” 1, ZARZĄD w WAR ZAWIE R ac vi Nerd iud 213-57 
smaczęy 53 zasesuy gł [jg w ioii- mia Somia 5, 10. N- | orteka LEKARSKA 


nad matką t dzieckiera. 

Ś| CENY PORODU 

BĘ | 08 TI-ej klasie wraz z zabiagami 
xA 200 zt. 

4 


Adres teiegrafiszny „Z: GA* 
Skjady: mita fine Ligiopada M. 165, tolefon 143-39. -- WŁASRA BOCZNICA 


poleca wagonowo oraz ze składów iódz%ich 


HERAKDITH g SIEN nurmy. 


SE j pro Eiin robót piln ch, oraz ró 
iekka, tania, izołująca pły” bót prowadzonych podcaas mrozów 
ta budowlana, i pogody zimno = wilgotnej. — 


5. 4 w Witaminy | 


JEDYNIE DO NABYCIA: 


HERMANS A. dka AA mr. 17 
KOECZYŃ ISKI J. Piotrkowska 93 
MICHEL F, Nawrot 3, 


DRY T a CZAK A ZBOT 


$-biatowe Gimaartem Wlotzorowe dla Roroszyc 


A WERZACNÓEGO | 


w Łodzi, Piotrkowska 85 (Kościuszki 28) KŻ 
Zapisy nowowstępujących na IL półrocze 


Sddział chirurgiczny 
D-RA MED. M. KANTORA 
godz. przyjęć 1—2 p. p. 


oddział otzny 


D-RA MED. J. KRAUSZA 
—_ godz. przyjęć 11—12, 


| Gabinety * 
; nn Kosmetyki lokarsalol 


przyjmuje sekretarjat gimnazjum codziennie 
od T-ej do 9-ej wiecz. z Nauka codziennie D-ra med. Marji LSWINSONCWEJ 
gag: isiniana 6, telef. 143-89. 


od godz. T-ej wiecz. | ba, e pre. « dk ne 
Początek 1I półrocza dn. 4 lutego b. r. gi ion hez ieni T W ar pu 
— Czesne 20 zł. miesięcznie, — 606 Osana a goeha dętaży: 


1. chor. skóry i włosów. 
Czapki, Parazciki, Serpetyny, Wachiarze, 2 Bonntà Aa 
5 Kwasi! odmładza 
4 Massin (ogólny I be 
5. Kpliaoji (alootrocongninacja 
alek trolicay 
6. Elaktrotoragi1(dlatarnja, d'Ar- 
sonva!!sacja, golynnotazndyzacją. 
1. Fieliotorepji (Botntgen, kwucr, 
sollcx, zgptoie wiosna) 
8. Chirurgii estetycznej (blis- 
ny, żylakł, pozatołcnni a, 
nowotwory i t pi Loczzenie 
odmrożań. 
pod kierunkiem chirurga 
D-ra Z. LEWINGONA 
odynutącezo coGda. od gody. 1 —4 


Na skladzie posiadamy wszelkiego rodzaju materjały 
budowlane, amołowcowe i chemiczne, 


o — Balony, Maskotki dostarcza ' w komie — 


Bo 20 Śr. 


NAJLEPSZE CIASTKA 
połesa 


——e W 


„maj Dziecięcy 


M 34. MADUTOWICZA 34. Tel. 192-55 EB 


Wielki wybór najrozmaitszych zabawek i gier towarzyskie sh po cenach b. niskich. 


Uwaga! fu omea meom kla e Uwaga? 


E Dr. med. 
Kank Bonjkotwakikąs (Pilaudskiego 57) | R j = S A EA i 15 FET | 
Lekcje prywatne Gdańska 9 tel. 188-3 | nie byłam i nis będę. Szukam swago mesża i potrafię BE ił $ 
Wyucza najnowsze tańce salonowe jak: Fox-trott, Silov- |f obronić się przed napastliwością pańskich kozaków. W Stematoiog=chirurg 


vox, Fox-anglais, Vira, Mochi, Tango salee, Walc-anglaia ch 
jinnych w grupach i pojedyńczo w asystencji wybitnego | BŁ 
mistrza z zagranicy, > 


zah choroby ząbów, sezgi, dikine 
ff sei, podnieDłania, języke Th d. 
regulacja zedów 
Rentgen elsktrotaerupje 


| DIANA : 

PLABE hudowiane | $ (w kozackiej niewoli) k PIOTRKOWBKA 104 Yal. 114-20 
g 5 3 

aaa waka deja kapwojw «= 7 (AJ Z OJ CZEGNOWĄ iH. Schieiowem || fa 

i 17 przy ul. eoi E pae 


i nowozałożonych, na dogodnych warunkach A >s Abra w anie „ODEON 
do sprzedania A z | 


Wiadomość Kilińskiego 96 mieszk. 10 
front parter, lub na mie Y W ul. Dąbrow= 
ska 80 | 32 u p. JANA PILLA. — — 


STOMATOLOG 
choroby szczęk, dziąseł, podnie 
bienia. języka i t. d. 
Regulacja zębów. 


80 | i | 6 urzadzenie Roanigenodjagnostyka. 


| Andrzeja 7. Tel. 216-57. 


jadalnego | Godz. przyj. od 3—7. 


GABINET RACJONALNEJ KOSMETYKI 
LECZNICZEJ ! TOALETOWEJ 


fozarny dąb, krzesła kryte || MERAN LAKIEROWANE 


skórą)i fortepian palisańdrowy OBOZIE 


dyrobo | [porat ayploloy 600— sł. Pantes- 
a ITHÄMBURGAJ | do sprzedania | 
| 


340— złotych. Urządzenie 
4óDŹ, GŁÓWNA 50 Wiadomość Wschodnia 76 


Z SZWALBE 


Abs, lek. wydz, Odes, uniw. | 


Łódź, Zielona Nr. 17, telefon 127-99 
przyjmuje od 10—2 i od 4—8 wiecz. 


Usuwanie wszelkich defeitów cery i szpecących 
| włosów, wypróbowaną, najdoskonalszą metodą 


PPC AEn OTET POZYT ER ZO PETR 


Wiotkt wybór ursqdaoń kuehonnych 


taima Pi KOERPKE 


kuchat 195.— zł. Kurytarz 119.—zi. 
panus -2 
p POETA || Piotrkowska 114 w podwórza" 


= 


Nr. 32 


11. — GŁOS PORANNY —1931 16 
REECE OE ZEE GH A O ZKE OKA OKO SA GE SJ Popularny radjo-odbiornik dla wszystkich Do akt. 
Nr. 251— 1931 r, 
i Ogłoszeni a drobne i HORNYPHON BELCANTO Goła 
i Piękny wiedeński odbiornik dó sieci, ; Romaroik Sady 
Denmas SA O E GE ED AE E D ZOZ r A) z wbudowanym głośnikiem systemu bodi 
NIEMIECKIEGO WIEDENKA „BROWN”. Chorzelski 


udziela absolwentka 
gimnazjum w Łodzi, 
81, front. m, 10. 


niemieckiago 
Piotrkowska 


KOMPLET 
wychowania przedszkolnego popo- 
łudniowy dla dzieci od lat 3 — 7 
Anny Gottesgnadówny, przy ul. Za 
kątnej 28, front, I p. Zapisy dzie- 
ei od godz. 11 — 12 i 45. 205-2 


udzie!a niemieckiego, francuskiego, 
literatury, konwersacji,  stenogra- 
fji. Załatwia korespondencje — tłu 
maczenia, Cegielwiana 4, m. 9. Tel. 
168-60. 203—1 


Odbiór do 12-tu stacji zagranicznych na 

głośnik. Cena odbiornika Zł, 550.— Całkowita 

instalacja wraz z anteną dachową Zł. 595.— 
Pokazy i sprzedaż: 


NIEMIECKIEGO 
(Konwersacja, Gramatyka, Litera- 


tura) udzie'a Niemka (Reichsdeut- 
sche) po cenarh niskich. Juljusza 


Traugutta 1 


samieszkały 
w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza 67 
na zasadzie 
art. 1030 UPC. o- 
głasza, że dnia 
10 lutego 
1931 r. od g. 10r. 
w Łodsi przy ul. 
AL I-go Maja 5 
odbędzie się 
sprzedaż z prze- 


(Gmach Grand-Hotelu). Tel. 153-71. 


targu publicznego 


KORESPONDENT 20 m. 24. Tel, 143-84.  200—3 


wykwalifikowany,  po'sko - nie- 


miecki - angielski, załatwia szybko 
na maszynie wszęlką koresponden- 
cję, również na godziny lub w mia- 
rę zapotrzebowania. 
sub „Pierwszorzędna siła“ 
dakcji. 


amerykańskiej i włoskiej 30 zł. 
kurs przez jeden miesiąc. Nau- 
ka pisania na maszynie 10 zł. 
Zapisy codziennie. Biuro „Ko= 
dekspol* Cegielniana 61. 211 


DOODJO 


Łask. oferty 


do re- 
202—2 


HODOODDOODDOODDOODOODOOODCJO odisze 


Puli ZNAKIEM Zas 
Z dniem dzisiejszym 


obniżamy ceny do minimum 


na wszelkie materjały 
a 
Jedwakne welniane 


Będzie to zgodne z życzeniem Sfer Rządowych 
i szerokich warstw społeczeństwa. 


„SOIERIES” Pizda l 


P. 8. Prosimy łaskawie nas odwiedzić, ce- 
lem przekonania sie. 


ANGIELSKIEGO 
konwersacji i literatury udziela 
rutynowany nauczyciel. Ul. Ce- 
gielniana nr. 17 m. 1 parter 
front, od godz. 4 — 6 po poł. 
212-1 


Nie sprzedajcie Swych me- 
bli, dywanów, futer, garde- 
roby, maszyn do pisania i 
różnych sprzętów domo- 
wych, zanim się nie prze- 
konacie u mnie, gdyż pła- 
cę najwyższe ceny. 
A. WAJCMAN, SIENKIEWI- 
CZA 23, TELEFON 191-00 
(przy sklepie mieszkanie 
prywatne). 
UWAGA: U mnie są do na- 


LEKCJI 
i korepetycji udziela rutynowany 
nauczyciel. Zapóźnionym metodą 
skróconą. Przygotowuje do egza- 
minów. Specjalność: matematyka, 
polski. Aleja I Maja 5 m. 7. front. 
UT piętro, 


z 


WAŻNE DLA WSZYSTKICH 


NAUKA BUCHALTER Reperacje obuwia 
na peczekaniu! 


Jedyny w Łodzi amerykański . zakład mechaniczny 
reperacji obuwia uskutecznia NA POCZEKANIU (w cią- 
git kilkunastu minut) wszelkie reperacje obuwia. Naj- 
wyższy gatunek skóry podeszwowej. 
estetyczne wykonanie. — Nasza cenv: Męskie zelówki 
zł. 4—, Męskie obcasy zł. 2. 
Damskie obcasy zł. 1.—, zelówki podszyte o 1 zł. drożej, 


Anią) „IE | p i 


JĄ) | Telef. 217-18. — Na telefon. żądanie wysyłamy gońca. 


Od 1 lutego 
zupełna 


piywidacj? 
naszej ti 160 


Wszystkie towary 


będą w krótkim czasie do ostat- 
niej sztuki wyprzedane. Ostatnie 
nowości w paltach damskich, kon- 
fekcji męskiej, galanterji są zni- 
żone do 50%. 


Wyprzedaż inwentarzowa 


w centrali, Piotrkowska 98, daje 
możność każdemu nabycie palt 
damskich od zł. 48,—, sukien je- 
dwabnych od zł, 48.—, palt je- 
siennych od zł. 75.—, garniturów 
z kamgarnu Leonhardowskisgo 
i Bielskiego od zł. 125.—, 
Bielizna męska, krawaty, poń- 
czochy | skarpetki, blelizna dam- 
ska, trykotarze są specialnie ta- 
nio wycenione, 


Juljusz Rozner 
Łódź, Piotrkowska 98 i 160 


Mocne, trwale i 
„, Damskie zelówki zł. 3.-, 


66 PIO RX WSKA 79, 
(wpodwórzu naprawo) 


kazn Rn a ze 
ZAKŁAD TAPICERSKI I ma- 
gazyn mebli Stanisława Ga- 
bały, Łódź, Karola 1 posiada 
na składzie kompletne u- 
rządzenia pokoi sypialnych 
stołowych, gabinetów, sa- 
loników i pojedyńczych me- 
bli. Duży wybór otoman, 
kozetek, krzeseł i mebli 
klubowych. Ceny przystęp- 
ne. Na żądanie daje na 
spłaty. 11037—7 


MOTORY 


elektrycz. nowe i używane. 


NAJTAŃSZE ZRÓDŁO 


Warsztaty 


REPERACYJNE. 


Budowa kolektorów i rozrusz- 
ników. 


INSTALACJE 


elektryczne wszelk. rodzaju. 


REKLAMY NEONOWE 


inż. ). REICHER | tria 


Południowa 28, tel. 21-000 


bycia różne meble modne 


i staroświeckie po cenach | 


konkurencyjnych. 855—3 


codziennie świeża 


MIESZKANIA 


MABĄPMASZYKOWA 1—2—8 — 4 — -pokojowe 


Maka matowa. Zadierki jajoczne. 
SUCHARKI kartssavsicn 


oraz wszelkie wyroby cukiernicze 
urieni. N. WBINBERGA 


PIOTRKOWSKA39, tel. 143-82. 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 
Musisz ukończyć kursy fachowe, 
korespondencyjne im. profesora Se- 
kułowicza, Warszawa, Żóruwia 42. 
Kursy wyutzają listownie: buchal- 
terj, rachunkowości kupieckiej. 
korespondencji handlowej, steno- 
grafji nauki handlu, prawa, kali- 
grafj, pisznią na maszynach, to 
waroznawstwa, angielskiego, fran- 
cuskiego, niemieckiego, pisowni, 
gramatyki polskiej oraz ekonomji. 
Po ukończeniu — egzamii. Żądaj- 
cie prospektów. 899—12 


ZAKOPANE 
pensjonat „Zagłoba“ Magidowej i 
Birgerówny ul. Zamojskiugo. Po- 
koje komfortowe. Łazienka. Ku- 
chnia wykwintna. Ceny przystępne. 


wszel. wygody w starych domach 
oraz w nowych domach za komor- 
ne miesięczne we wszystkich kierun 
kach miasta, poleca biuro „Pol- 
ruch“, Al. Kościuszki 27, front, par 
ter, tel. 141-01. 128—1 


SKLEPY 

ew. z mieszkaniami przy ulicy 
Piotrkowskiej i innych kierun- 
kach miasta, restauracje, ka- 
wiarnie, piwiarnie, kolonjalno- 
spożywcze, owocarnie, masarnie, 
fryzyjerskie, tytoniowe i inne 
poleca biuro „Polruch* Al. 
Kościuszki 27, telef. 141-01. 


WYNAJMĘ 
elegancki pokój lub dwa dla 
inteligentnego pana lub na 
kancelarję z wszelkiemi wygo- 
dami. Żeromskiego 17, SA 

1—2 


OBSZERNY LOKAL 
odpowiedni na mieszkanie i han- 
del przy uL Zawiszy ur. 24 do wy- 
najęcia od zaraz. Wiadomość ul. 
Brzezińska nr. 56. 195—3 


a nh A 


BUCHALTERJI 


pojedyńczej i podwójnej (włoskiej 
i amerykańskiej) oraz pisania na 
maszynie gruntownie nauczam za 
30 zł. Pisania na maszynie 10 zł. 
Udzielam również korespondencji 
i arytmetyki handlowej. Kilińskie- 
go 50, poprzeczna of., I p. (daw 
niej Cegieniana 55). 471 


MASZYNY DO SZYCIA 
„Biirgera* Warunki dogodne, Ce- 
ny przystępne. Piotrkowska 82 w 
podwórzu. 
| manna" w r m A 

STÓŁ 
5 krzeseł i fotel dębowy pokryte 
sztuczną skórą sprzedam tanio. Ce 
gielniana 64. m. 9. 


W CELU WSPÓLNEJ 
nauki tańca oraz miłego spędzenia 
wieczorów wolnych od pracy, za- 


poznam eleganckiego kulturalnego 
pana w wieku od lat 30. Sub. „Sym 


na jedwabne warrztaty poszuktwa 
ni s} Lyon, Wólczańska 66-68. 


SŁUŻĄCA 


s gotowaniem, dobrom  świadec- | S4mQ 


twami od zaraz poszukiwana. — 
Zgłaszać się: Klotz, Nowomiejska 
nr, 4. 207—1 


BULDOG 


| biała suka roczna czysto angiel- 


skiej rasy do sprzedania. Piotrkow 
ska 197. m. 8. 


POSZUKUJĘ 
starszej panny do szycia. Pracow- 
nia sukien R. Frajdenrajch. Za- 
wadzka 19. front III p. 


POKÓJ 
umeblowany z wszelkiemi nowo- 
czesnemi wygodami. Konstantynow 


ruchomości, nale- 
żących do 
Borucha 
B. Herszberga 
i składających się 
z mebli i kasy 
ogniotrwslej 
oszacowanych na 
sumę al. 3060.— 


Łódź, d. 19.1.31 r. 


Komornik 
T. Chorzelski 


Do akt. 
Nr. 365/31 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Powiatowego 
w Łodzi, 
Tomasz 
Chorzelski 
zam. w Łodzi, przy 
ul. Sienkiewicza 
Nr. 67 na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza , 
że w dniu 10 
lutego 
1931 r. odg. 10 
rano, w Łodzi, 
przy ul. 
Żeromskiego 12 
odbędzie się sprza 
daž przez licytację 
ruchomości 
należących de 
Abrama 
Wiślickiego 
i skladających stę 
s mebli ( kasy 
egniotrwałej 
oszacowanych na 
ZŁ 780— 
zgodnie z art 
1070 UPC. niżej 
ceny szacunku 


Łódź, 21.1.31 = 


Komornik 
T. Chorzelskł 


dnit Fal 


spłata chorób 
skórnych i wone 
ryesnyah 


NAWROT 7, 


ToL 188-07; 
od 10—181 od 5—7 


ska 72, m. 4. 


DO ODDANIA 
duży słoneczny pokój solidnej oso- 
bie. Gdańska 8, m. 7, front , II p. 
210—1 


FABRYCZNE, BIUROWE 
lokale handlowe przy ul. Piotr 
kowskiej i innych częściach 
miasta, na prawach lokatora 
i sublokatora oraz większe lo- 
kale nadające się na szkoły, 
instyt. ubezp. poleca biuro „Pol- 
ruch“ Al. Kościuszki 27. telefon 
141-01. 


ELIKSIR 
usuwa przykry zapach 
WZMACNIA DZIĄSŁA i ZĘBY, 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


186—2 


„POLRUCH* 

Al. Kościuszki 27, front parter, 
telefon 141-01, poszukuje i po- 
leca mieszkania w starych i no: 
wych domach, lokale wszelkiega 
rodzaju, pokoje we wszystkich 
punktach miasta. Biuro czynna 
bez przerwy od 8 rano do 8-ej 
wieczór. 


POKÓJ 
(ewentualnie dwa) frontowy, slo- 
neczny, umeblowany do wynajęcia, 
Piłsudskiego 72 m. 6. tel. 120-87. 


(AAAARAARANAA 


SALA 


na l-em piętrze, wielkości 
32x19x3,9 mtr., w centrum 
miasta z centralnom ogrzewa- 
niem, oświetleniem elektryczne, 
gazem, wodociągiem i kanali- 
zacją, nadająca się na pracownię, 
składy, klub sportowy i t. p. 
do odnajęcia natychmiast (ewen- 
tualne korzystanie z bocznicy 
kolejowej). Oferty pod „Sala“ 
do administr. niniejszego pisma 

—2 
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URZĘDNICY! mace. m F. NASIELSKI 7 RZGOWSKA 


ROBOTNICY! M E. e: L 3 NA DAJDOGODNIEJSZYCH WARUNKACH 


UWAGA! Na składzie wielki wybór łóżek metalowych 
gwarantowane po cenach konkurencyjnych kupicie tylko w firmie oraz wyrobów tapicerskich, 


» ié i dni h! 8 
POTY pay | Wes podwojay progran: |. ODOPIOWIEC Z MIŁOŚCI oajcteym wenokiom świata | m soboty, miedzi "1 święta o 
SPÓŁDZIELNI BUSTER KAETON w roli gł 8. 2 pp. Na gey isa seans ce- 
ny miojse po 


KOJ 2; s , 
l. Zmokła Kura "=. Douglasem Fairbanks ns: | got proram W oponach djaniieyt 


| DŹWIĘKOWE GRAND-KINO VENERA 


Dziś i dni nastepnych! PR WYS 


SPOSA RK PPC SĘ 
dzeniu pracy i czasu bw T Q OCE q $ i. | dż ! E A LEGZNICA 


PRZEJŚCIE na tę wadą w agy (Odwieczna pieśń) 


Slenkiewisza 40. 


est 
1 najpraktycznlejszą 

42: najprzejrzystszą metodą 
dającą 

przy wielklem zaosz 


" || l gabinef lek.-denfystyezn 

NAW OMAP $) W rolach głównych: urocza MARY GLORY, MAXUDIAN, HENRYK GARAT || > riyan 
E aiae re raj iawje ZY) i znakomita śpiewaczka „Habimy* Miriam Elias "5 (la przychodzących chorych 

Rzy oh JATOTIRROR EA sj Cud reżyserj!, wystawy i gry. Krynica czarujących melodyj. a i INSTYTUT 
© Według zgodnej opinji prasy całego świata dzieło Duponta jest prawdziwą MEN i 

pj gpp a w kinematografji dźwiękowej. ; RODEN TEENOWS KI 

Łódz, "kopernika 5T, A Nadprogram: Popisy Śpiewno-taneczno- | || (Diagnostyka, terapia powierz- 
83. K muzyczne cudownych dzieci Hollywoodu. | chowna i lekk-glęboka) 


anna 217-3 
REORGANIZACJE. 
Zaprowadzenie teź innych metod 
Kontrola ksiąg handlowych. 
Sporządzanie bilansów 
KETILS TZW 18" EPAESEEEGZA 


Początek przedstawień o godz. 4 pp., ost. 10.15, w sob. niedz. i 
` i święta o g. 12 w pol. ost. 10.15, u Zgiersiea 14, 
Ceny miejsc normalne, na porankach zniżone. ; tel. 116-33. 
Passe-partout i bilety wolnego wejścia w ciągu 7 dni beg- p 
względnie za wyjątkiem urzędowych (kolor czerwony) nieważna I Gabinety wenerologiczne 
EE) "er = ozynne codz. od 1—2 p. p. 


Zawodowe Kursy Samochodowe 


L MASLOWSKIEGO 


b. Dowódca Szkoły Szoferów 4 Dyo 
nu Sam. b, przysiegły rzeczoznawca 
do spraw samochodowych w Łodzi. 


Piotrkowska ZOZte. (46-73 


Pat oczęcie kursu 5 lutego 1931 r. 
a jazdy w zamkniętych samo- 


Przyjmuje się da 78-2 


szarpania, Gwarantujemy pasza eeki oczach 
przedzenia, 100" zadowolenia, 


skręcania ponieważ czyścimy garderobę według najnowszych metod 


8 tkania Traing A sakk się z całem zaułaniem do ne 
szych przedstawicieli, których adresy podajemy poniżej 


na angielskich oraz korto- i 4 3 pdach. Zapisy codziennie od 9 — 
wych krosnach. Chemiczna Pralnia i Farbiarnia i Ea i p 
: ta rata ezamoś 
Famiowicna 83 tel. 126-36. B-ci A AN DERS r T 
SZKOŁA TANCA ź | ĄECEEOE a =a 
KAROLA TRINKHASA Nowo-(egielniana 20 tel. 191-25 Dr. med. DR. 
e UIC r P rat th ST. PRAPORT St. Biberga! 
CETZIN.CH, w Polsce 7 B-tia Sehwalhe Piotrkowska 65 | P. Zimmer Aleksandrowska 19 a 
h H ` 
údż, Andrzeja 17, tel. 207-91 Nawrot 10 iińęki MORE AONTA i MONIUSZKI 11 
; JA $ h W. kaiser, Na W. Wemer, Kilińskiego 216 oo EA TELEFON 163-22 
Popularne i osłonie nowości z Emil Schwalbe Piotrkowska 207 (róg Napiórkowskiego) Gdeńska 77a, tel. 208-08. Choroby brad Boki 
ra zne tylko u 
Łekcje praktyczne ty ezn P. Küller, Andrzeja 36 i Roblfcld, Kolonja kar lew "niej „EANITAS, € > Cegielniona 09. Paegimauje i 3.40 | od 5—8 e, 
R. Hilacher, Zgierska 150 Wyspiańskiego 4a 
wiatło zgasło, motor stanął? r. d. 
SILBERSTROM - kM; mini = > imi deiet 120142, DĄTYNER 
ZIELONA 14 
Choroby hai weneryczne chor, dzieci ; IG. MA RG 6 L f $ Pogotowie EIBKITY (ME UROLOG 
ł 1 je codziennie od 117/2 do 1 ej uko d dob F 
Lęeeanie Lampy Kwareowe jisi “w lecznicy CVITA" ' przeprowadził się ET wadę I bola > s Piramowicza 2 ta. an 
Boga pride oh PIOTRKOWSKA 45. |nmsAl.Kościuszki 9 tol.106-17 w praga netythniestowa m moczowych 


Dia nieramożnych ceny lecznic. Przyjmuje od 1 — %*6j i od 5 — Taj Gods. przyjąć od 9—10 1 0—8 w. 


NORAL24 


zierobiegunowy głośnik 


ODDAJE CZYSTO MU- 
ZYKĘ I MOWĘ 0D 
NAJNIŻSZYCH DO NAJ- 
WYŻSZYCH TONÓW. 


Trójka z whud. 4 bieg. głośnikiem 


1. „Bierze zagranicę bez anteny podczas 
działania stacji lokalnej. 

2. (Czysty, wierny odbiór od najniższych 
do najwyższych tonów. 


Żądajcie demonstracji, a przekonacie się że 
odbiornik NORA W3 Lda Wam więcej, aniżeli 


obiecujemy. 
miesięczna „Głosu Porannego* se wszystkiemi do- za wiersz p e ai l-szpaltawy (strons 5 szpalc): l-ssa strona i z, 
Prenumerata datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 0g toszenia w fokścia 50 gr. nadesłane po tekście 49 gr; nekrologi 40 gr. Zwycza;. ne 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — al. 8.— zagranicą — sł 9. - (str. 10 szpalt) g gr. Drobne 15 gr. sa wyrae;, najmniojase oglossanis ał, 1.5) ge, Poszusiwanie pracy 10 ge 
z 3 z sa wyraz; najmniejsze zł, 1.20 ge. Ogłoszenia zargosynowa i zaślubinows 12 ał. Ogłoszenia zamiejscowe gy 
Rękopisów redakcja nie zwraca. esane są o 50 proc. drożej, firm zagraniognych o 17) prac. Za oqłoazznią taalarycaa5 lub fantas. dodatk. 


Redaktor: Eugenjuse Kronman Za wydawniotwo „Prasa*, Wydawnicza sp. z ogr. odp.: Kugenjusz Kronman, w drukarni własnej Piotrkowska wa 


LOS PORANNY 


1 lutego 1931 roku 


Łódź p 


17% 


P. NEWMAN 


Charlie Chaplin miał niedaw- 
no śmieszną, a jednak w isto- 
cie swej znamienną przygodę, 
która temu delikatnemu i cia- 
žacemu ku melancholii człowie 
kowi odebrała całą radość i od- 
wagę do eterycznej, a ważkiej 
pracy w filmie. 


W amerykańskiem -© mieście 
filmowem Hollywood, które dla 
500 artystów żest rajem, a diz | 
pięćdziesięciu tysięcy żyjących 
nadzieją, oczekujących i zroz-' 
paczonych — piekłem — 

w tem Hollywood podczas kar- 
nawału ci wydziedziczeni i wy | 
elininowani, ci jeszcze nie sław 
ni i nigdy nie sławni, tych pięć- 
dzirsiąt tysięcy postanowiło n-| 
rządzić sobie not karnawałową, 
noc bez trosk wśród pozbawio- 
nego radości roku. W zwyczaju 
jest tam łączenie przyjemnego 
z pożytecznem, rozrywki z re- 
klama, która wreszcie zmusi 
możnych z koncernów filmo- 
wych do zwrócenia uwaei i 


| 


1 
stwierdzenia, że wśród onutside- 
rów znaleźć można niejednego 
f niejedna, niemniej pięknych, 
wybitnych, śmiesznych, czy 
wzrnszających, jak ci fam na 
wierzchołkach drabiny filmo- 
wej. Oto mofywy, które spra- 
wily, że na tej zabawie parja- 
sów Hollywooodu nie jeden, 
mie dziesięciu, ale aż dwustu 
gosci zupełnie niezależnie od 
siebie wpadło na nomvsł repre- 
zentowania na balu nie swojej 
osoby i twarzy, a jednej z 
gwiazd, które się we własnem 
mniemaniu oczywiście prze- 
wyższa. 


I oto okazało się, że po sali | 
bałowej spacerowało z trzydzie 
stin Valentino, czterdzieści Gret- 
Garbo, pięćdziesiąt. czy Sześć- 
dziesiat innych masek. A po- 
nieważ wszyscy ci z mozołem | 

uszminkowani i zamaskowani | 
ludzie, z których każdemu wy- | 
dawało się, że nikt nie wpad- 
nie na jego pomysł, zaczęli się 
nawzajem niechętnie i z nie | 
szczerą wesołością ohserwować | 
i oceniać, więc w rezultacie na | 
podjum zasiadło jury, które 
usiłowało wybrać i nagrodzić 
najlepsze ł najbardziej do ory- 
ginałów zbliżone maski. W ten 
sposób doszło właśnie do tego, 
o czem ma poniżej być opowie- 
dziane: 


Charlie Chaplin, ten w głębi 
duszy delikatny i ciążący ku 
melancholii człowiek. przeczy- 
tal ogłoszenie owego balu ma- 
skowego wydziedziczonych !ł 
natychmiast ogarnął go wielkt 
smutek wspomnień — myśli na 
temat czasów, gdy był młodym, 
gdy bvł biednym i nieznanym, 
ale młodym. A od takich myśli 
do czynu był u tego marzyciela | 
swei własnej rzeczywistości tyl 
ko jeden krok. Do tych pięć- 
dziesięciu tysięcy wciąż jeszcze 
należał sercem, ich chciał ura- 
dować, do nich chciał się przy- 
znać, Czemprędzej kazał spro- 
wadzić z atelier swój najlepszy 
kostium, strzeżony przesadnie , 
przed wzrokiem śmiertelników ; 
i przygotował się do wystęnn. 
Szerokie spodnie  melancholfi, 
ciasną marynareczkę, wzrusza- 
len wyświechtane ! mozolnie 


inej wargi, przycblekł 


Niezwykła przygoda 


poplamioną, na przeświecający krzyk pięćdziesięciu masek, sto nak podobnych doń postaci, 
już dyskretnie przedział na gło- jących w pobliżu, spotkał się z trzydzieści razy w zakłopota- 


wie nasunął 


połamany melo- 
nik, doweip, 


rozłażące się <zółna, 
trzewikami, wziął do ręki gięt- 
ką, jak wszelka podpora w ży- 
ciu, laseczkę. I oto stał, zmie- 
niony, tragicznie ucieszny ksią- 


obojętnością i uprzejmością, 


— Oto jeszcze jeden Chaplin 
— zawołał ktoś z tłumu. 


I w tej samej chwili smutny 


laseczką, 


| niu wywijających 


zwany wąsami, której jednak starczyło, hy za- , trzydzieści razy żeglujących po 
przykleił do starannie wygolo- kłopotanego nieco i przybladłe- rozbawionej 
smutnie | go mistrza popchnąć naprzód, rozłażących się trzewików, 

zwane gdzie na podjum siedziało jury. | trzydziestu rękach trzydzieści 


w czółnach 
w 


sali 


razy powiewających na powita- 

nie połamanym melonikiem. 
Nie trwało to diugo. Niewie- 

le na niego zwracano uwagi. 


żę filmu, stał we własnej ose czarodziej, przerażony i w głę- ' stawiono go wśród innych. A 


hie, niby własny wizerunek. Pa 
chwili wsiadł do swego wielkie- | 
go samochodu 
bal maskowy. 
Stało się. 
wchodząc 


Słynny Chaplin, 
w Swym kostjumie 


|filmowym na salę, nie spotkał 


się z owym wielkim entuziaz-, 
mem poznania i zbrałania, któ- 
rego oczekiwał, a usłyszał je- 
dynie obojętnie przyjazny 


Swiata 


bi swego milezącego serca już 
znowu wabajacy się, czy ma 


i pojechał na przed sobą rzeczywistą rzeczy- miczniej kłaniali się 


wistość, czy może znowu tylka 
sen — ujrzał, że przed podjum 
sądu konkursowego na wySep: 
ce gali balowej poruszał się on 
sam, sławny Chaplin, ale 'nie 
raz, ale pomneżony przez trzy- 
dzieści, trzydzieści razy zakię- 


a-|ty w trzydzieści obcych, a jed-' maskę Chaplina, 


rielicicśo miasia' 


ponieważ ci inni, usiłujący się 
nawzajem przewyższyć, ko- 
iz wię- 
kszem ożywieniem kiwali me- 
łlonikami i laseczkami, niż on, 
stojący w oniemieniu w ich 
gronie, więc rozumie się juž 
niemal samo przez się, że sę 
dziowie konkursowi nie jemu 
przyznali nagrodę za najlepszą 
ale innemu, 


| 


Chaplina 


wirująco ruehliwemu i otrza: 
skanemu z naśladownietwem 
młodzieńcowi, który był mu tak 
obcy i tak szybko pogrążył się 
dlań w otchłań niebytu, jak 
przejeżdżający o szarym brza- 
sku okręt po oceanie, gasnący 
bezpowrotnie po pogrążeniu się 
w obłokach mgły. Z pośród 
trzydziestu jeden Chaplinów, 
stających do konkursu, praw- 
dziwy Chaplin otrzymał dzie- 
wiata nagrodę. 

Ale on, który w głębi duszy 
jest delikatnym i skłonnym du 
meclancholji człowiekiem, nie 
czekał aż do uroczystej chwil! 
rozdania nagród. Kryjące twarz 
za mposiawionym kołnierzem 
palta, wsiadł do samochodu, 
weisna się w kącik swej wiel 
kiej maszyny, trawiony wątpli- 
wościami i... pojechał do domu. 


Nowy niemy film genialnego Charlie Chaplina 


góły trzymane są w tajemnicy aż |nego pana i pięknego mężczyznę. 


Nigdy jeszcze Nowy Jork nie o- filmu. A cóż dopiero, 


czekiwał z takiem napięciem pre- 
imjery filmu, jak to nia miejsce o- 
beenie, gdy już za kilka dni, w po- 
czątkach lutego, ujrzeć ma -mrok 
sali kinowej „City lights“ — nowy 
film Charlie Chaplina. 

W metropolii Nowego Świata 
„ewenementem jest każda premjera 
| niemego, tylko synchronizowanego 


gdy jest to 
film Chaplina, Od trzech lat pracu- 
je wielki artysta nad tem dzielem, 
które ma być jego arcytsiejem. O- 
statnim jego filmem był „Cyrk“. 
Trzy lata minęły od premjery tego 
obrazu. Publiczność żąda znowu 
Chaplina. 

Treść nowego filmu znana jest 
tylko w ogólnych zarysach, a szcze 


do dnia premiery, Nawet w Holly- 
wood nie pesiadają ludzie: dokłail- 
uych.infermacji. Chaplin jeszcze 
raz usprawiedliwia swój przydó- 
mek „wielkiego milcezka, 
Wiadomo jedynie, że Chaplin 
gra włóczęge, w którym zakochi:- 
je się ślepa kwiaciarka, sądząc, że 
ma przed sobą wielkiego, szlachet- 


Dokforze, czy pan ma co jeść? 


(Na marginesie premjery w teatrze Miejskim) 


W związku z łódzką premje-, 
rą sztuki Schónherra Dokto- | 
rze, czy pan ma co jeść“, 
macz jej Jacek Frühling 
mieszcza w organie związku 
artystów „„Scena Polska“ naste- 
pujący artykuł: 


Jedną z największych plagi 
współczesnej epoki jest bezro- 
bocie, ogarniające coraz szer- 
sze kręgi. Najwybitniejsi polity 
cy, najtężsj ekonomiści nie u- 
mieją znaleźć lekarstwa na tę 
klęskę, precyzując jedynie jej 
przyczyny. Naogół gdy się mó 
wi o problemie bezrobocia ma 
się na myśli pracownika fizycer 
nego — proletarjusza fdbrycz- 
nego lub chłopa. Tymczasem 
fala bezrobocia weiska się co- 
raz gwałtowniej w szeregi pra- 
cowników umysłowych, w. za- 
wody wyzwolone i wolne. 

Bezrobociu wśród -inteligen- 
cji poświęcił swą szuką wiedeń 
czyk Karol Schónherr, autor 
znanej i w Polsce „Diablicy*. 

Utwór jego „Doktorze, czy 
pan ma co jeść?“ rozgrywa się 
wśród bezrobotnych kandyda- 
tów na lekarzy i adwokatów. 
Przymierają oni głodem, pod- 
cząs gdy znane i uznane sławy 
nie mogą się poprostu opędzić 
od pracy, zarabiając zawrotne 
sumy. 

Schónherr operuje w swej 


Oto mamy 
pon- 


nemi kontrastami. 
mieszkanie wiedeńskiej 


znachorstwem, przynoszącem 
ogromne dochody. W tem sa- 
mem mieszkaniu odnajmuje po 
kój młody lekarz, tygodniami 
czekający na pacjentów. Pe- 


Borys Pilniak 


w Warszawie 


Znany pisarz sowiecki, Borys 
Pilniak bawi obecnie w Warszawie. 
Na jego część urządziło sowieckie 
poselstwo w Warszawie przyjęcie. 
Z pisarzy polskicn obecni byli Ka- 
den - Bandrowski, Witlin, Iwasz- 
kiewicz, Tuwim, Słonimski, Wie- 
niawa - Długoszowski, prof. Stroń- 
ski. 


Pilniak wygłosik przemówienie 
o współczesnej literaturze rosyj- 
skiej, Zdaniem Pilniaka niema w 
Rosji „piatiletki* w stosunku do 
literatury na zamówienie a istnie- 
je tylko „zobowiązanie społeczne 
literatów. W Rosji sowieckiej pra- 
cuje obecnie na polu literatury 
8,000 pisarzy, ale nietylko literatu 
ra rosyjska wsnaniale się rozwija, 
lecz rozwiłają się też literatury in- 
nych narodowości, jak ukraińska, 
Miałoruska, gruzińska i tatarska. 


iwnego dnia przychodzi do leka- | 


rza egzekutor podatkowy i o- 


tłu- |czoszarki, która nie tyle repe- |Świadcza mu: „Stwierdziliśmy. 
u-|ruje pończochy, ile zajmuje się |że do tego mieszkania, 


a więc 
ido pana, przychodzą codzien- 
nie tłumy ludzi, Trzeba więc z 
dochodów oddać coś skarbo- 
wi!“ 


Schönherr rysuje również 
w swej sztuce obraz stosunków 
uniwersyteckich, małostkowość 
profesorów, ich interesowność, 
przejawiającą się w protegowa- 
niu tych, którzy mogą mieć 
wpływy, w nieliczeniu się z ty- 


mi, którzy wpływów tych nie 
| mają. 
Cała sztuka, obracająca się 


niemal wyłącznie dokoła kwe- 
stji bezrobocia wśród inteligen 
cji, ma tę zasadniczą zaletę, że 
autor nie nadużywa zbyt ponu- 
rych farb, nie przejaskrawia, 
nie tragizuje, W ujęciu niesły- 
chanie aktualnego i piekącego 
problemu jest wiedeńska lek- 
kość, ironiczny humor, daleki 
od tragicznego patosu długiego 
szeregu sztuk społecznych, wy- 
rosłych przeważnie na twardej. 
ostrej glebie Berlina. 


Konstrukcyjnie utwór Schón 
herra przypomina „Przestęp- 
ców“ Brucknera. Scena podzie- 
lona na kilka kondygnacji, two 
rzących całość poszczególnych 
kompleksów. 


Włóczęga zaczyńa pracować w po- 
cie czoła, aby utrzymać niewidomą 
w tem mniemaniu. Potem zbiera 
pieniądze, by poddać dziewczynę 
uzdrawiałającej operacji. Operacja 
się udaje. Kwiaciarka, odzyskaw= 
Szy wzrok, nie chce uwierzyć, że 
ta śmieszna figurka  oberwańca 
jest jej dobroczyńca, wyśmiewa 
biedaka i Chaplin... odchodzi, Vir- 
ginia Cherrill gra ślepa kwiaciarkę 
a Harry Myers — ekscentrycznego 
milionera. 

Jak zwykle, tak į tym razem, 
Chaplin oschiście reżyserował, na- 
pisał _ sceenarjusz i skomponował 
Iwią część tła muzycznego, deklaru 
iac nowy zakatek swego wszech- 
stronnego talentu, 


Teatr George M. Cohana, w któ- 
rym film ten będzie po raz pierwszy 
zademonstrowany nowojorczykom, 
otrzymał już tysiace listów z prośbą 
o zarezerwowanie miejsc na pre- 
mjerę, Do większości listów dola- 
czeno odrazu czeki. 

Chaplin nadal konsekwentnie 
stoi na stanowisku, że film mówio- 
ny jest nieartystyczny. I przeciw- 
stawia on się tym nowym filmem 
całemu przemysłowi  filmowemu, 
który od lat produkuje wyłącznie 
„talkies*. 

Składano Chaplinowi zawrotne 
wprost w sumach propozycje na- 
kręcenia filmu mówionego. Do- 
tychczas odpowiadał zawsze milcze 
niem na te oferty. 


Nikt z możnych w państwie Ħł- 
mu nie mógłby sobie na to na dłuż- 
szą metę pozwolić. Ale wszyscy 
wiedzą, a nikt nie wie lepiej, nfż 
on sam: Istnieje tylko jeden Char- 
lie Chaplin, 

Przed niedawnym czasem usł- 
łowano uzyskać od niego inter- 
wiew. Na wszystkie pytania dawal 
tą samą nieuprzejmą odpowiedź: 

— Nie wiem! 

Jedynie na pytanie: „Jak pan s4 
dzi, ile przyniesie pann ten nowy 
obraz*?, Chaplin odpowiedzia? 
krótko I węzłowato: 

— Sześć millonów dolarów! 

WBQ. 
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HENDRIK VAN LOON 


REMBRANDI 


Hendrik van Loon, znany socjolog holenderski, many 
jest rówież łako mistrz Pióra. Jego „Pomnożony człowiek“ 
np. jest ulubioną książką najświatlejszych intelektów współ- 
czesnej Europy. Jego „Historja ludzkości“ i historja Amery- 
ki p, t. „Od Kolumba do Coolidge'a* doczekały się olbrzy- 
mich nakładów. Obecnie ukazala się na europejskim rynku 
wydawniczym najnowsza. Książka Vay Loona p. t, „Nadrze- 
czywiśty*, Jest to powieść dokoła osoby Rembrandta, „Prozo- 
stawiona* potomnym przez fikcyjnego  prapradziada autora. 
Dzięki temu trickowi Książka robi wrażenie aktualnej w czasie, 
bliskiej, żywej. Rembrandt i jego  tragedja stanowi oś, ale 
świat dokoła Rembrandta również żyje i rozwija się w ©- 
czach czytelnika. Podajemy poniżej wstęp da Książki o Rem- 
brancie. (Redakcja). 


Amsierdam, 9.4 1669 r.|jna, Potwierdziła i rozpoczęła 
Wczoraj pochowaliśmy  go.linną tyradę. Nigdy jeszcze nie 
Nigdy nie zapomnę tego strasz |traktowano kobiety tak źle, jak 
nego przedpołudnia, Deszez, | ją, od czasu, gdy weszła do tej 
który lał, jak z cebra, od po-|malarskiej rodziny. Wiele jesz 
czątku miesiąca, przestał pa-|cze innych dykieryjek naopo- 
dać, Niby ponury całun Śmier- |wiadała, aż wreszcie z rozpa- 
telny spowiła miasto chłodna, |czy obstalowałem powóz, za- 
mętna mgła. Pustka na ulicach |wiozłem ją do kustosza Kościo- 
zdawała się mówić o bezcelowo jła Zachodniego (nienawidziłem 
ści ludzkich zabiegów. Mata |tego człowieka, ale co miałem 
garstka żałobnych gości stała |czynić? Zwłoki nie mogły prze- 
u wrót kościoła, oczekując przy | cież pozostać wiecznie niepo- 
bycia trumny. grzebane) i zapytałem go, co 
Ubiegłego piatku, na kilka |ma oznaczać jego sposób postę 
godzin przed Śmiercią, gdy |powania. Natychmiast ta nędz- 
przytomność wróciła na krótką jna kreatura stała się niezwy- 
chwilę, wyraził do mnie szep-|kle uniżona. Usprawiedliwiał 
tem życzenie, by go pochowa-|się z powodu nietaktu jego gra 
no obok Saskii. Widocznie nie |barza į gniewał mnie swoją po- 
wiedział, że już dawno sprze- | ufałością. 


dał jej grób, wtedy, gdy Henry 


ka rozstała się z tym Światem, 


on pozostał bez grosza i mi- 
siał sprzedać grobowiec fami- 
Mjny w Starym Kościele, aby 
"móc zakupić miejsce dla swej 
drugiej żony, Przyrzekłem mu, 
że uczynię wszystko, co w mo 
jej mocy, ale oczywiście takie 
życzenie wogóle było nie do 
spelnienia. Jestem zadowołony 
z tego swego koniecznego kłam 
stwa, bowiem uspokoiło go ona 
i przeniósł się, jakby zasypia 


+, 
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Niech pani zawiezże moim sio- 
sirom pomadki do warg — prosił 
mnie jeden z moich rosyjekich 
jąc, do wieczności w głębokiem | przyjaciół, gdy wyjeżdżałam do 
przekonanin, że -« niebawem | Moskwy. — Tego im bodaj najbar- 
skończą się wszelkie udręki ||dziej brak, Pani rozumie: rosjan- 
jego prochy zmieszają się z|kiti. bez szminki! Jeśli się pani 


prochami kobiety, kióra byla | uda, to również perfumy! 
arau łego lat mtłodzień-| Na żake dictum H sapakowałam 


pomadki do warg i perfumy; wol- 
no tych specjałów wwozić do Ro- 
sji tylko tyle, ile człowiek potrze- 


W trzy dni później zgłosiła 
się Magdalena van Loo. Nigdy 
się o nią nie troszczyłem. Uwa 
żałem, że jest ordynarna, za- 
zdrosna i nędzna; jednak ze 
wzglęđu na jej teścia i tego bie 
dnego chłopca, którego poślu- 
biła, zmusiłem się do uprzejmo 
ści 


Zapytałem, czy przedsiębior- 
ca dowiadywał się już w spra- 
wie uroczystości żałobnych. W 
odpowiedzi wybuchła płaczem. 
Nie może przeżyć najwyższego 
upokorzenia. Przedsiębiorca 
nie przyszedł osobiście, a przy- 
słał jedynie grabarza, pijanego 
ordynarnego człowieka. Zapy- 
tał ją, jle może przeznaczyć, a 
ona odpowiedziała, że uroczy 
stość. ma być zupełnie skrom- 
na i jej koszta nie mogą prze 
kraczać pięciu guldenów, Wów 
czas wybuchnał głośnym śmie- 
chera. Ludzie z przytułku dla 
bezdomnych otrzymują lepszy 
pogrzeb, ale oczywiście czego 
można oczekiwać od owych 
lepszych ludzi, którzy nigdy 
sobie nawet przyzwoicie mie 
łykną, tylko cały dzień siedzą 
nad st.lupami i grają wielkie- 
go pana. Wreszcie tak ją roz- 
gjniewał, że zaczęła wołać na 
pomoc szewca, który' mieszkał 
w suterynie. Złapał on łobuza 
za kark i wyrzucił go na ulicę. 
=: ją dopiero trochę uspokoi- 


Najnowsza sztuka Ludwiga, 
wystawiona obecnie na prapre- 
mjerze w Bremie, powstała z 
atmosfery żądań rewizji trakta- 
tu pokojowego. Emil Ludwig. 
jako historyk i pisarz, odważył 
się przenieść na scenę t22 aktu- 
alny temat, pragnąc i ta drogą 
sugerować narodom koniscz- 
ność rewizji podstaw pokoju, w 
gruntowaniu któryck braly te 
narody udzia?. 


Niewielu ludzi na świecie zna 
dokładnie kulisy rokowań po- 
kojowyci, które rozwijały się 
w atmosfecze czystego egoizmu 
wszystkich krajów, któremu nie 
zdołał się przeciwstawić decy- 
dująco nawet prezydent Wil- 
son. Z tego, co się w owych cza- 
sach działo w Wersału, i z 
trzech „możnych“, którzy w re 
zultacie stworzyli ten traktat, 
daje Ludwig swej sztuce nastę- 
pujący obraz: 


4 l Idea Wilsona głosiła, że Ame 
Zapytałem ją, czy w ten spo- ryka Hitje puto, aby w sla- 


Wéb sprawa la zosiała zajątwiee |rym Éwiecia mowy 
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— Nie może pan sobie wy- 
obrazić, panie doktorze — Opo- 
wiadał — jak trudno dzisiaj © 
dobrego robotnika, Praca już 
wcale nie jest popłajna; to, co 
się obecnie znajduje w starych 
grobach, nie warte jest nawet 
przekopywania. Od czasu, jak 
weszło w zwyczaj grzebanie 
miuśańłych jedynie w śŚmiertel- 
nej koszuli, nic już zarobić nie 
można na przetrząsaniu gro- 
bów. 


Przerwałem ostro jego głę- 
dzenie i po krótkich targach 
zgodziliśmy się na „pełny po- 
grzeb*: szesnastu tragarzy 1 
zwykła ilość czarnego sukna 
na całun. Zapłaciłem mu pięt- 
naście guldenów i sowity napl- 
wek dla ludzi, a on przyrzekł 
pierwszorzędne, godną wyko- 
nanie smutnego obrzędu. 

Gdy wczoraj przyszedłem do 
kościoła tragarze już tam stali, 
ale czuć ich było tak wyraźnie 
szynkiem, że w swem oburze- 
niu zwróciiem się do Abraha- 
ma Francena, starego przyja- 
ciela mistrza, który na dworze 
opierał się o drzewo. 

— To jest haniebne — po: 
wiedziałem. 

Jeden z pijanych łotrów tt- 
słyszał moje słowa, wybaluszył 


jęcie rozciagłe a pozatem kontrola 
celna na granicy w stosunku do 
obcokrajowców jest bardzo uprzej- 
ma i bynajmniej nie drobnostkowa. 

W Rosji stwierdziłam następnie, 
że rosjankom iak mniej więcej 
brak wszystkiego, ale pomadki do 
warg miały! 

— Przemyciłam sześć takich po- 
madek we włosach! — powiedzia- 
ła mi młodziutka studentka che- 


ślepia i zadrwił: 


— M©Maczegożby nie? Nasz 


przyjaciel też przecież bardzo |woli w stronę swego domu 


chętnie zaglądał do kieliszka, 
nieprawda? 
Wreszcie dotarliśmy do wy- 


mian za to tyle szpetoty. 
Potem skierowałem się  pe- 
i 
spotkałem się na wybrzeżu ©- 
ko w oko z poetą Vondelem. 


Od naszego ostatniego spotka- 


branego miejsca i bez dalszych |nia zmienił on się tak bardzo, 


formalności spuszczono trum- 
nę do grobu. Chciałem rzucić 
mojemu kochanemu przyjacie- 
lowi kilka słów pożegnania, 
ale nie miałem po temu okazji, 
ani możliwości, bowiem zaled- 
wie wyciągnięto pasy x pod 
trumny, gdy przedsiębiorca ©- 
dezwał się głośno: 


— (Chodźcie. chłopcy, nie 
stójcie bezczynnie, gapiąc się 
głupio. Spieszcie się! Mamy je- 
szcze dzisiaj przed południem 
czterech klijeniów do obsłuże- 
nia. 

Odeszliśmy od mogiły (już 
powiedziałem, że byłą nas bar- 
dzo nieliczna garstka); udałem 
się do części kościoła, przezna- 
czonej na nabożeństwa, uklą- 
kiem (w ciagu ostatnich trzy- 
dziestu pięciu lat nie uczyni- 
łem tego ani razu) i pomodli- 
łem się do Boga, aby okazał 
swą łaskę duszy tego biednego 
nieszczęsnego śmiertelnika, któ 


że ledwo gą poznałem. Wyglą- 
dał schorowany i drżał z zim- 
ma w obdartym, wyświechta- 
nym surducie. Zabolał mnie do 
żywego tragiczny wygląd takie- 
go wybitnego człowieka. Na 
moje pytanie, czy jadł już Śnia- 
danie, odpowiedział przeczą- 
cym ruchem głowy; zaprosl- 
łem go, aby wstąpił ze mną do 
ji fitodaini, gduie można było 
otrzymać filiżankę dobrej ka- 
wy za przystępną cenę, Opo- 
wiedziałem mu przy stole, że 
właśnie wracam z pogrzebu 
przyjaciela. 


— Kto to być może? — za- 
pytał stary poeta. — Nie sły- 
szałem, aby umarł ktoś z ludzi 
znanych i mających znaczenie. 

— Nie odparłem. — 

mierć przyszła zgoła nieocze- 
kiwanie. Ale pan zna tego czło- 
wieka: nazywał się Rembrandt 
van Rijn. 


— Naturalnie, że go znałem. 


ry obdarował świat tak wielką | Wielki artysta. Niezawsze mo 
ilością piękna, a otrzymał wza-|głem się z nim zgodzić. W wie 


na tie przewrotu spolecznege 


buje na własny użytek; jest to po-| mji, która kilka lat spędziła na w | skrajne wydają się skłaniać do dłu 


niwersytetach zagranicznych. 


Perłumy również miały, perfu- 
my należały nawet do tych nielicz 
nych artykułów, które widniały w 
sklepach na sprzedaż. A uszminko- 
wana była większość wśród nich. 
Lwia część posiadała dobrze o- 
strzyżone włosy, chwaliły one swo 
ich fry”gerów, a szyld z napisem 
„Parikmaczerskaja* jest bardzo 
częstem zjawiskiem. Bolszewiczki 


WERSAL” 


Nowy utwór sceniczny Emila Ludwiga 


solidną Europę. W obliczu po- |nie floty niemieckiej pod Sea- 


szczególnych mocarstw starcgo 
świata, które od wisków wciąż 
zwalczały się i godziły, idea ta 
nie mogła być wtedy jeszcze 


pa Flow. Jednak ostatecznie u- 
dało się Clemenceau, pomimo 
wszystkich rozbieżności wśród 
przedstawicieli obradujących 


przeprowadzona. Wilson wyda-|krajów, doprowadzić do końca 


wał się „tygrysowi* Clemen- 
ceau faniastą, Dła niego nie ist- 


sprawę traktatu, a nawet sam 
Wilson był zmuszony podpisać 


niały „prawa ludzkości“. Jego ten traktat wbrew swoim po- 
zadaniem było wymusić od so- |flądom. 


juszników dla Francji bezpie- 
czeństwo od strony Niemiec, 
które ze swoją szybko rosnącą 
gęstością zaludnienia zawsze 
stanowiły wielkie niebezpieczeń 
stwo dla ubogiej w materja? 
ludzki Francji. Mógł on to uczy- 
nić jedynie z Anglją przeciwko 
Ameryce. 

Sojusz Anglji z Ameryką był 
w jego mniemaniu jego i Fran- 
cji zniszczeniem. Trudno było 
rokować z przedstawicielem An 
glji Lloydem Georgem, który o- 
trzymawszy flotę niemiecką, 
sympatyzował wyraźnie z Wil- 
ranem i jego ldezati, ale tylko 


do chwili, aż nastąpiło 


| terjału. 


Oto w krótkim zarysie treść 
sztuki. Z czysto technicznego 
punktu widzenia autor bardzo 
dobrze rozplanował obfitość mu 
Pod względem czasu 
w niektórych faktach coś nie- 
coś zostało zmienione, co jed- 
nak nie wpłynęło na zafałszo- 
wanie ogólnego obrazu. Autor 
potrafił objektywnie ukształto- 
wać historyczne postacie, co 
niewątpliwie w znacznym stop- 
niu przyczyni się do powodze- 
nia sztuki i znajdzie swój wy- 
raz również w przychylnych 
krytykach prasy zagranicznej, 


gich włosów i koków (w czem 
zresztą bardzo jest do twarzy obli 
czom chłopek, pracujących w urzę 
dach i fabrykach),  bezbarwnych 
materjałów, surowych obyczajów 
i skromnej fryzury. Cechuje to o- 
kreśloną wyższą sferę proletarja- 
tu uświadomionego. 

Niema już obecnie wRosji ele- 
ganckiej kobiety. A raczej jest jed 
na. Znają ją również w stolicach 
europejskich: pani Łunaczarska. 
Wszędzie biorą jej to za złe. Zresz- 
tą w tym kraju głodu į nędzy ele- 
gancja byłaby wyrazem braku kul- 
tury, nawet gdyby na tę elegancję 
mogła sobie ta, czy inna kobieta 
pozwolić. W ambasadach, tych em- 
ropejskich wyspach na  bezbrzeż- 
nym oceanie Moskwy, kobiety u- 
bierają się skromnie, w wełniane 
kostjumy i wełniane pończochy. 

— Niebawem pani zrozumie, ża 
tutaj nie nosi się jedwabi — mówi- 
ła przy mnie żona ambasadora do 
młodziutkiej żony atiache wojsko- 
wego, która przybyła na lunch w 
skromnej, czarnej, ale jedwabnej 
sukni, Przy okazji warto wspom- 
nieć, że głównem daniem na fym 
lunchu była gotowana wołowina, 
a ambasador powiedział: 

— Jesteśmy dumni, że udała 
nam się zdobyć taki specjal! 

Rosjanka jest z natury bardzo 
kobieca; można jej nakładań pati- 
cerz oderwanych myśli, mnżna roz- 
ciągnąć równość również na płeć 
(skoro „towariszcz* nie posiada na 
wet żeńskiego rodzaju), — mental- 
ność kobiety wypłynie zawsze na 
wierzch, Teatr, w którym nie widzi 
się elegancka wybranych kobiet. a 
tyiko towarzyszki, ubrane iaknaj. 
skromniej, pełen jest jednak wo- 
ni perfum. W „Profilaktnm*, przy- 
tułku dla nawracania prostytutek, 
kierownik szczerze mi powiedział: 

m Jakie wiele kobiet uprawia 
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UMIERA...... 


fu sprawach miał zupełnie iti- 
ne poglądy. niż ja. Przede- 
wszystkiem nie był zdaje się 
dobrym chrześcijaninem. Ale 
jednak wybitny to malarz. Tyl- 
ko niech mi pan powie, do- 
ktorze, czy nie był on oszu- 
stem? Jeśli sobie mianowicie 
dobrze przypominam, to Rem- 
brandt przed pięciu, czy może 
nawet więcej niż pięciu laty u- 
mari w Hull w Anglji. Uciekł 
on tam w obawie przed wierzy 
cielami. 

— Hull? — wtrącił się jakiś 
kapitan, który przysłuchiwał 
się naszej rozmowie. Nie 
wspólnego nie miał z miastem 
Hull! Wiem dokładnie wszyst- 
ko o tym gagatku. Przed sze- 
ściu czy siedmiu laty pojechał 
do Szwecji. Jeden z moich przy 
jaciół, który jeździ stale do 
Gdańska, zabrał go w 1661, czy 
1662 roku do Gotenburga. Sam 
mi to opowiadał, więc nape- 
wno tak było. 

— Mimo to, kochani 
$aciele — odpariem — 


przy- 
Rem- 


brandt umarł w ubiegły piątek. 
Dzisiaj rano złożyliśmy 
ciało do grobu. 

— To dziwne, bardzo dziw- 
ne — szeptał Vondel, — Umarł 
tutaj w mieście, a ja nawet nie 
wiedziałem, że on jeszcze żyje! 


jego 


i KORONKOWA B 


„Hofwyck*, Voorburg, |w potylicy. Położę się, a jutro 


23 października 1669 r. 


Minęły dwa tygodnie i wyda- 
rzyło się wiele rozmaitych wy- 
padków. Napisałem ze szpitala 
list do pana Konstantyna Huy- 
gensa. Ten wytworny człowiek 
utrzymywał stosunki ze zmar- 
łym mistrzem za czasów księ- 
cia Henryka i żywił głęboki po- 
dziw dla jego genjuszu. Po 
trzech dniach otrzymałem od 
sławnego, już przeszło siedem- 
dziesięcioletniego dyplomaty, 
odpowiedź: 


„.„.Po tych smutnych przeży- 
ciach zmiana miejsca dobrze 
panu zrobi. Dlaczego nie od- 
wiedzi mnie pan tutaj w mojej 
cichej samotni?* 

Nie miałem powodu odmó- 
wić. Podróż minęła przyjemnie 
i bez specjalnych przygód (dla 
tego właśnie była przyjemna). 
Rzadko tak wykorzystałem ur- 
lop, który upiększały rozsądne 
pogawędki, dobra kuchnia 1 
stałe wzgłędy ze strony uprzej- 
mego gospodarza. Nietyle gnę- 
bi mnie Świadomość, że Rem- 
brandta już niema (Bóg wie, że 
miał mało przyjaciół w życiu). 
ile przekonanie o zupełnej bez- 
celowości wszelkiej walki. Je- 
stem oszołomiony i czuję bóle 


W ałaku gorączki (opowia- 


dokończę to, co chcę napisać. |dał mi to w ubiegłym tygodniu 


Hofwyck, 20 grudnia 1669 r.|ki Rembrandta. 


pan Konstanty) staczałem wal- 
Nie mogłem 


Przez pewien czas wydawało |uwolnić swego biednego, zmę- 
mi się, że „świt“ nigdy już nie |czonego mózgu od wspomnień 


nastąpi. Musiałem się przezię- 
bić na pogrzebie Rembrandta, 
bowiem, jak sobie 
nam, 


kilka razy wstrząsnął 


owego strasznego _ przedpołu- 
dnia w Kościele Zachodnim z 


przypomi- |uśmiechającymi się tragarzami 
w drodze do Voorburg |i klnącymi po pijanemu graba- 
mną |rzami, którzy ze świętą trumną 


dreszcz. Słyszę również, że mój |obchodzili się tak, jakgdyby za 


kochany, dobry gospodarz 


ka-|wierała trupa jakiegoś obwie- 


zał sprowadzić z Haagi trzech |sia, który dostał butelką w łeb 


lekarzy, a gdy oni nie mogli so 


bie poradzić z gorączką, we- 
zwał z Leyden młodego profe- 
sora, który czynił doświadcze- 
nią z korą chinową i z widocz- 
nym skutkiem zastosował do 
mnie swoje lekarstwo; podob- 
no od tego dnia stan mojego 
zdrowia poprawił się. 

Gdy tylko mogłem dźwignąć 
się w łóżku i poczułem zaintere 
sowanie dla swego otoczenia, 
poczułem (co dla mnie u mo- 
ich pacjentów było tak często 
niezrozumiałe) duchowe wy- 
czerpanie i nie mogłem się po- 
zbyć najprostszych myśli, kłó- 
re panowały nad moim  móz- 
giem, aż wreszcie krzyknałem 
głośno. Musiano mi gwałtem 
przeszkodzić, 
uczynił jakiejś krzywdy. 


g4 


w dzisiejszej Rosji sowieckiej 


prostytucję dla pary jedwabnych 


pończoch! 

ście stwierdziłam, że 
jedwabna pończocha wydaje się 
miodym rosjatkom nieomal symbo- 
lem wszystkiego, bez czego muszą 
się obchodzić, A obchodzić się mu- 
szą bez wielu rzeczy; bowiem mi- 
łość należy tam również do spraw, 
które zlikwidowano. 

— Istnieje jeszcze trochę łóżka; 

ładnej miłości, ani przedtem, ani 
potem. Żadnych kwiatów.. — po- 
wiedziała mi pewna młoda kobie- 
ta, a był w tych słowach bezbrzeż 
my smutek. Te małe pszczółki robo 
cze, tak bezbarwne w swych fartu- 
chach i włóczkowych kostjumach, 
zaczynają drżeć, gdy widzą kawałek 
gedwabnej bielizny. Gdy przed świę 
tem rewolucyjnem przez kilka dni 
zezwolono na sprzedaż bluzek łed- 
wabnych, to  zadnszono w tłoku 
kilka kobiet, takie sceny rozgrywa 
ły się na punktach sprzedaży... 

W „Grand Hotelu“, gdzie w pom 
petycznej jadalni, utrzymanej w 
stylu z 1880 roku, stołują obcokra 
łowcy, króluje w nocy jazzband 
(pozatem w Rosji zabreniony, ja- 
ko burżuazyjay) i taniec. Człowiek 
ma wrażenie, że jest widmem, 
wśród palm i jedwabnych lamp, 
łakgdyby byt objektem, wystawia 
nym w muzeum, W Moskwie wie- 
le się mówi o przepychu i elegan- 
cji tego zakonserwowanego w Spi- 
rytusie kawałka Europy na prze- 
strzeni Rosji. W rzeczywistości 
spotkać tam można kilku inżynie- 
rów i przedstawicieli trustów, kil- 
ka zagranicznych kobiet, które są 
dość kulturalne, by się skromnie u- 
hierać, a pozatem tu i owdzie ro- 
sjankę, która z jakiegokolwiek 
względu musi, czy może chodzić 
do „Grand Hotelu“, nie tracąc przy 
tem popularności. Wszystkie te ko 
biety maja styl ludzi z gluchej pro 

ioci; noszą swoją najlepszą suk- 


nię, jak zresztą i w teatrze noszą 
często najlepsze swe ubranie. Suk- 
nia taka jest dzielem jakiejś pod- 
rzędnej krawcowej według dawno 
minionej mody, z jakiegoś jedwa- 
biu, który udało się zdobyć, pła- 
cac po 800 złotych za metr. Blaga- 
no mnie, abym przysłała stroniczkę 
z jakiegoś żurnalu, bowiem całe 
numery europejskich gazet są za- 
kazane.  Dziwiono się bardzo na 
widok naszych wydłużonych i wy- 


Alicja 
Znana į wybitnie utalentowana 
znawczyni i propagatorka żydow- 
skiej muzyki, od jej zarania po dziś 
dzień, ™ Alicja Jacob - Loewen- 
son, przybywa do Łodzi, jako gość 
humanitarnego towarzystwa Mon- 
tefiorń Bnej - Brit. Wykłady swe 
artystka bogato ilustruje bardzo 
starannie dobranemi utworami wy 
bitniejszych kompozytorów żydów 
skich, jednocześnie kładzie nacisk 
na pieśni i tańce ludowe niezna- 
nych twórców. 


Do tej iłustracji muzycznej słu- 
ża płyty gramofonowe i fortepian, 
który p. Loewenson mistrzowsko 
opanowała. 

Głębokie, a zarazem niezwykle 
interesujące jej referaty wygłoszo- 
ne w tyłu stolicach Europy, szero- 
ko rozsławiły imię tej wielkiej ar- 
tystki, badaczki muzyki, świetnej 
recytatorki, i kompozy* 
torki. Cały artystów mu- 


dekoltowanych sukien. Zresztą po- 
siadają oni tam w Rosji również 
swego rodzaju czasopismo, poświę- 
cone modzie, ałe nie uszczęśliwia 
ono tamtejszych kobiet. Mały 
wzruszający rekwizyt dumy nujrza- 
lam, gdym poszła z tamtejszemi 
kobietami do kąpieli, a mianowicie 
biustonosz. Posiada oñ tam krój 
niebywały, zdaje się łansowany 
przez ich pismo, poświęcone mo- 
dzie, Kobiety te odkryły jakąś spe- 


abym sobie nie | skromnym człowieku. 


| 


podezas bijatyki. 

A jednak, jeśli chciałem da- 
lej żyć, musiałem uwolnić się 
od tych gnębiących nastrojów: 
zdawałem sobie z tego sprawę, 
a mimo to nie mogłem tego 
wykonać; ta świadomość z ko- 
lei potęgowała moje męki, że 
nie wiem, eo stałoby się ze-mną 
gdyby pan Konstanty, aby od- 
wrócić ode mnie ponure my- 
Śli, nie był mi sprowadził u- 
czonego żydą Spinozy. 

Już przedtem kilkakrotnie 
spotykałem się ze Spinozą w 
Amsterdamie i raz nawet od- 
wiedziiem go w Rijnsburgu, ale 
w międzyczasie w wirze zajęć 
eodziennych zapomniałem zu- 
pełnie o tym . czarującym, 
Z jega 
idei rozumiałem niewiele, bo- 


ELIZNA 


cjalną metodę kombinowania tego 
pikantnego szczgółu garderoby ze 
starych firanek. Jest to swego To- 
dzaju zwycięstwo wśród powszech 
nego bankructwa kobiecości. I mu- 
szę stwierdzić, że te małe biustono- 
sze ze starego tiln zrobiły na 
mnie wielkie wrażenie i więcej mi 
opowiedziały, niż „Krasnała Plo- 
szczad”* z setkami ludzi, oczeku- 
jącymi stale w kolejce przed mau- 
zoleum Lenina... 


Jacok-LOEWENSON 


zycznych pisał o p. Łoewenson w 
slowach pełnych entuzjazmu. 
P. Loewenson przeprowadza te- 


Adalkerf Chamisso 


mę 


którego w dzie- 


znakomity poeta, 
eiństwie rewolucja wypędziła z Fran 


cji do Niemiec, gdzie się naturali- 
zował Ur, 30.1. przed 150 laty. 


zę, że w muzyce żydowskiej pełno 
jest pierwiatków wschodnich. Łą 
czy, porównuje i wykazuj* wgłąb 
sięgające pokrewieństwa muzyki'ży 
dowskiej z muzyką innych naro- 
dów. Wędruje po różnych epokach, 
prądaćh, krajach. Omawia żydow- 
ską muzykę na Wchodzie i Zacho- 
dzie, muzykę  synagogainą, ludo- 
wą, teatralną, najnowsze moderni- 
styczne prądy i t. d. 


Nic dziwnego, że muzykalna 
Łódź z wielkiem napięciem czeka 
na prelekcję p. Alice Jakob - Loe- 
wenson, na jej dźwięczne į poucza 
jące słowo i na wspaniałe melodje, 
w których tyle tkwi prawdziwej, z 
serca płynącej muzyki. 

Publiczność będzie miała okazję 
usłyszeć p. l-oewenson w środę, 
dnia 28 stycznia o godz. 8 wiecz. 


w lokalu stowarzyszenia kobiet ży- 


dowskich „WIZO*%, Sienkiewicza 


ur, 26. 


wiem wogóle szperanie w tee- 
togicznych i filozoficznych te- 
matach nie odpowiada moim 
upodobaniom. Spinoza okazał 
sie darem Boga dla ozdrowień- 
ca po długiej chorobie. Za ła- 
skawą zgodą mojego gospoda- 
rza prosiłem tego niezwykłego 
człowieka, aby mnie możliwie 
często odwiedzał. 

Żył on bardzo skromnie w po 
bliskiej wiosce Voorburg i po 
skończonym dniu pracy przy- 
chodził często na krótką poga- 
wędkę. Podziwiałem w moim 
gospodarzu wolność ducha; bo- 
wiem gdy tylko ludzie w Haa- 
dze dowiedzieli się, że Hofwyck 
cieszy się łaską najgorszego ka 
cerzą tych czasów, natychmiast 
trzech księży w tej plotkar- 
skiej dziurze zaczęło w swych 
kazaniach przebąkiwać o wpły 
wach, jakie znowu uzyskali pe- 
wni wolnomyśliciele na zwolen 
ników domu Orańskiego, 

Pan Konstanty, dowiedziaw- 
szy się o tych plotkach, wzru- 
szył jedynie ramionami, więc 
i ja nie zastanawiałem się dłu- 
żej i byłem uszczęśliwiony kaź 
dą wizytą tego bystrego miode: 
go żyda o miękkim portugal- 
skim akcencie, 

Nie wiem, czy mój gospo- 
darz mówił temu uprzejmemu. 
dobremu prorokowi o dziwnej 
chorobie mojego ducha (wielki 
Boże! jakąż przewagę ma ten 
młodzieniec nad napęczniałym 
przeciętnym rabinem swego 
ambitnego narodu!). Ale w nie- 
zwykle taktowny sposób Spino 
za sprowadził pewnego dnia 
rozmowę na Rembrandta, opo- 
wiadał, jak bardzo przeraziła 
go wiadomość o nagłej Śmierci 
mistrza, podziwiał jego dzieła, 
je szczególnie sztychy, które 
bardziej odpowiadały jego ma- 
tematycznemu umysłowi, i pro 
Isit mnie o informacje, dotyczą- 
ce ostatnich dni i pogrzebm 
wielkiego malarza. Przez trzy 
dni kolejne powtarzał tę zaba- 
wę i wreszcie pewmego Tazu 0- 
dezwał się zupełnie bezpośred- 
nio: 

— Czy wie pan, panie dokte 


rze, że jesteś dojrzały do poby- 
| 


zr es w domu warjatów, a tam po 


dobno nie 
nie. 

Z niezwykłą jasnością 
słu i spokojem 
fem: 


jest zbyt przyjem- 


my 
odpowiedzia- 


-— Nie ulega watpliwości, ko 
chany przyjacielu, ale cóż mo- 
ge uczynić? 

— Napisz pan wszystko, do- 
ktorze, co ci leży na sercu, za- 
nim zachorujesz umysłowo. Ja 
również tak czynię! 


Amsterdam, 3 kwietnia 16708. 

Kuracja udała się. W moim 
wieku stwierdzam nagle. że 
zgoła nieoczekiwanie zostałem 
ojcem książki. Nie miałem za- 
miaru pisać, bowiem jestem le- 
karzem, a nie literatem. Te 
stronice, nie posiadające war- 
tości literackiej, zostaną sta- 
rannie przechowane wraz z ca- 
łym moim dobytkiem. Żegnam 
się z ią umiłowaną pracą, któ- 
ra mi sprawiała tyle radości 
podczas dni rekonwalescencji. 
Od tej chwili ręka moja sięgać 
będzie wyłącznie po skalpel. 
Oby był on we wszystkich wy- 
padkach tak wiernym i uczci- 
wym, jak pędzel na mojem 
biurku, będący jedyną widomą 
pamiątką po moim najukochań 
szym przyjacielu i najwię- 
kszym współobywatelu. 
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Spełnienie klasycyzmu 


1736 — Wolfgang Amädeusz Mozart — 1931 


WOLFGANG AMADEUSZ 
MOZART 


W tych dniach minęło 175 lat 
od dnia urodzin genjalnego kom 
pozyłora, Którego nielitościwa 
śmierć wydarła Światu już w 35 
rokn życia, a który jednak po- 
zostawił potomnym kilkaset 
dzieł o nieprzemijającem pięk- 
nie i wartości. 

Wiek XTX widział w Mozar- 
cie „genjusza radości i miłości“ 
w muzyce, widział go otoczo- 
nym amorkami i rokokowemi 
perukami,  sunącemi w takt 
menueta, Pozwalano się koły- 
saé jego wdzięcznemi melodja- 
mi, wymieniano jego nazwisko 
z podziwem, ale jednak nie wy- 
mieniano go jednym tchem z 
Beethovenem. Dość długo dzie- 
li} on los Haydna — uważany 
za herolda heroicznej sztuki re 
wolucyjnej Beethovena, Gdy po- 
jawiło się naukowe traktowanie 
dorobku muzycznego ludzkości, 
poczyniono nicoczekiwane od- 
krycia: to, cp uważano za spe- 
cyfieznie „mozartowskie*, oka- 
zało się dorobkiem całego tego 
okresu, Kołysać potrafili rów- 
nież inni, wykwintny uśmiech 
widniał również na ustach 
współczesnych Mozartowi wło- 
chów. Starożytne opery młodo- 
cianego Mozarta nie mogły się 
utrzymać, jako szczyt swego ga 
tunku. Ale oczyścił się hory- 
zont dla faktycznej istoty Mo- 
zarta, dla twórczego czynu tego 
genjusza, który zreasumował i 
swą twótczością ukoronował nie 
omaj całe stulecie rozwoju mu- 
zyki zachodnio - europejskiej. 

Przynominają sobie zapewne 
jeszcze wszyscy, których muzy- 
ką i jej rozwój interesuje, że 
nie cheiano go tolerować obok 
Wagnera, jako równoznacznego 
Obok potężnego dramatu mu- 
zycznego, opiewającego mity © 
hogach i bohaterach, opera Mo- 
zarta wydawała się nikła igrasz 
ką. Dzisiaj widzimy w niej speł 
nienie opery. Zbudziliśmy się a 
eszołomienia, w jakie pogrąży: 
ją nas narkotyczna sztuka, Na- 
uka o muzyce wykonała wstep- 
ną pracę przygotowawczą. 
Twórczy prąd, który pojawił 
się po wojnie pod nazwą „no- 
wej muzyki“, zakończył prze- 
misne poglądów.  Odkryliśmy 


|mnie na dworcu.. 
jtwoja pani napewno je obiad... 
[Paa Bcurniot jedzie razen ze 


| niesłychaną wszechstronność 
dramatycznej muzyki Mozarta, 
nauczyliśmy się rozumieć jego 
! późniejsze kompozycje instru- 
mentalne, jako podstawowe ty- 
py muzyki 18 stulecia o idealnie 
indywidualnym wyrazie, 


Oczywiście do dnia dzisiejsze 
|go działa z niezmniejszoną mło- 
|dzieńczą świeżością czar melo- 
dği i czar brzmienia tej muzyki. 
Ale to nie wyczerpuje sztuki 
Mozarta. Ta pozornie nieu- 
cehwytna gra motywów i melo- 
dji jest w rzeczywistości gma- 
jehem dźwięków, zbudowanym 
na największej logice i ducho- 
wej koncentracji. W tym gma- 
chu działają siły o takiej samej 
żywiołowości, jak w symfonii 
Beethovena. Ba, bogactwo od- 
czucia 1 charakterystyki, zaklę- 
te w artystyczną formę w pæ- 
tyturze „Don Juana*, „Wesela 
Figara*, czy opromienionym 
najwyższą dojrzałością „Flecie 
zaczarowanym, 


Dom w Salzburgu, w którym urodził sie genialny kompozytor, 


Coprawda w muzyce Mozarta ' (za podstawę wielkości. Równo- | 
nie posiada |nie widzimy i nie czujemy wal- waga między wolą twórczą 


nie sobie równego w całej mu-|ki z materją i kształtowaniem, kształtem jest tu podstawą. 
która przez wiełu uważana jest! Wszystko zgadza się i harmoni- 


zyce dramatycznej. 


FRYDERYK _BOUTET 


Ciepłe powietrze buduaru 
było przepojone delikatnym za 
pachem perfum. Róża Pomone 
po rannej kąpieli odpoczywała 
na kozetce, otulona w miękki, 
biały szlafroczek i przeglądała 
pocztę podczas gdy pokojówka 
Klementyna polerowała pa- 
znokcie na nóżkach swej pani. 

W kącie pokoju siedział pan 
Maka Linteau, przyjaciel domu, 
czterdziestoletni elegancki spor 
towiec, wielokrotny miljoner. 
Zagłębiony w gazecie, czylał 
sprawozdanie z Music - Hallu, 
w  którem wychwalano jego 
przyjaciółkę i pisano o jej wiel 
kich sukcesach. 

Nagle Róża podskoczyła. 

— Nie... coś podobnego...! 

— Mogłam panią skaleczyć! 
— szepnęła przestraszona Kle- 
mentvna, 

— Co się stało? — zupyta?ł 
pan Linteau. 

— Masz, czytaj! 

Pan Linteau wstał 1 wziął 
list, który podała mu Róża: ko 
perła była żóła, a wewnątrz 
znajdował się zwykły Imjowa- 
ny papier. Miljoner obejrzał 
wpierw kopertę, na której du- 
żemi, niezgrabnemi literami by 
ło napisane: 

„Panna Germaine Moreau u 
pani Róży Pomone™. 

Następnie przeczytał list: 

„Moja droga siostrzenico! Do 
noszę ci, że cię wkrółce odwie- 
dze...“ 

— Kto to jest tak osoba... ta 
Wiktorja Moreau...? — spytał 
Maks Linteau, 

— Moja ciotka. Mówiłam cj, 
że mam na wsi ciotkę, starą 
wieśniaczkę... a ta Germaine 
Moreau. do której ona pisze, to 
ja... przypuszcza ona, że jestem 
pokojówką u niejakiejś pani 
Róży Pomone.... zobacz. co pi- 
sze ona w końcu listu. 

„przyjeżdżam we wtorek o 
wpół do pierwszej w południe; 
nie potrzebujesz oczekiwać 
. o tej porze 


mną: ezy go pamiętasz? Jest 


SZKODA! 


je się w Paryżu i odwiezie mnie 
do ciebie... 

— Góż teraz pocznę? — krzy 
knęła Róża Pomone z rozpaczą. 

Pan Linteau zastanawiał się 
przez chwilę, poczem rzekł: 

— Musisz ją przyjąć... przy- 
jeżdża przecież zdaleka specjal 
nie po to. aby Się z tobą zoba- 
cZYĆ... 

— Naturalnie, że ją przył- 

mę.. Czy chociaż przez chwilę 
sądziłeś inaczej? Ale w jaki 
sposób to uczynię? Ona przy- 
puszcza nadal, że jestem przy- 
zwoiłą dziewczyną, która od 
dziesięciu lat jest pokojówką u 
bogatej pani... Gdy po raz osta- 
tni byłam u niej w Auvergne, 
ubrałam się bardzo skromnie. 
Gdy ciotka ujrzy mnie tutaj, 
odrazu domyśli się wszystkie- 
go... jest ona prostą wieśniacz- 
ka, ale jest bardzo m.ądra... i 
nie chciałabym, aby dowiedzia 
ła się... jak żyję... umarłaby ze 
wstydu .. Musisz mnie 
mieć  Maksie, ja się jej 
wstydzę, nie wstydzę się ré 
wnież muje) przeszłości; by- 
łam małą dziewczynką wiejską, 
a potem pokojówka... 
szcie moje życie zupełnie się 
zmieniło, wówczas napisałam 
jej. że mam nowe miejsce... 
syłałam jej regularnie  pienią 
dze... niezbyt wielkie sumy, a- 
by nie mogła się niczego dn 
myśleć... nie przypuszczałam, 
że odwiedzi mnie w Paryżu... 
[teraz nagle przyjeżdża... 

Maks Linteau patrzał ze wzen 
szeniem na Różę Pornone. Po- 
znał ją już jako aktorkę z po- 
wodzeniem i nigdy nie trosz- 
czył się o jej przeszłość. 

— Jesteś najlepszą kobietą 


ZTOZu- 
nie 


Gdy wre- 


po- 


on sklepikarzem i zawsze ci da 
wał lodowaty cukier... orjentu- 
a 


jaką znałem kiedykolwiek. T 
znam świetny środek na wy- 
brnięcie z tej sytuacji... Twoju 


ciotka przyjeżdża tylko na trzy 
dni... akurat teraz nie masz 


prób.. na te trzy dni przyj- 


mij tę rolę, którą grasz wohre 
niej od lat. Klementyna zagra 
<«iebie a ty pokojówkę... 

Róża krzyknęła radośnie: 

— Naturalnie! To będzie ru- 


downe! Jedyny środek!  Kle- 
mientyno będziesz przez trzy 
Ini Różą Pomone... ubiorę cię 


w moje klejnoty i dam ci dwie 
suknie, które potem sobie za- 
trzymasz. 

Klementyna, ładną hlondyn 
ka, uśmiechnęła się i skłoniła 
grzecznie: 

-— O ile łaskawa pani sobie 
życzy. 

— Nie zapomnij tylko o tem 
że musisz do mnie mówić. 
Germaine, 

— Dobrze, łaskawa pani. 

— A czy ja będę mógł przy- 
chodzić? — spytał Maks Lin- 
teau. 

—— O ile twej roli przy Kle- 
mentynie nie będziesz grał 
za dobrze! 

I gdy we wtorek pani Wikto 
rja Moreau, zgarbiona i zmę- 
czona przybyła do eleganckiego 
mieszkania, zastała w niem 
swoją siostrzenicę w ciemnej 
sukience i białym fartuszku w 
roli eleganckiej pokojówki... 

Przywitanie bvło bardzo ser- 
deczne. Staruszka wciąż opo- 
wiadała o szzzęśliwym przy- 
padku, który pozwolił jej od- 
hyć te podróż... Trzy dni szyb- 
ko minęły. Róża z ciotką mie- 
szkały w pokojn Klementyny, 
nodczas gdy ta ostatnia spoczy- 
wała pod puchową kołdrą Ró- 
żv. Klementyna rozmawiała kil 
kakrotnie z ciotką Róży w obec 
ności Dana Linteau, który nie 
mógł się powstrzymać od cią- 
głego spogladania z zachwytem 
na Różę, która w stroju poko 
iówki wyglądała prześlicznie. 

Wkońcu nadszedł dzień wv- 
jazdu i Róża odwiozła  ciatkę 
ną kolej. Młoda kobieta bvłu 
co smutna. Stara wieśniącz 
a yła. a jej krewną i 
kto whs SP e ją  jesncze 


zuje. Koncert fortepianowy w 
swej wesołej, wirtuozowskiej ra 
dości nosi w równym stopniu 
piętno doskonałości klasycznej. 
co partytura operowa, Nie jest 
konieczne cytowanie pierwsze 
go finału z „Wesela Figara“, 
który w rzeczywistości jest naj- 
deskonalszem muzycznem u- 
kształtowaniem akcji drams- 
tycznej, jaką wogóle dała mu- 
zyka po dzień dzisiejszy. Rów- 
nież mniej znane fragmenty z 
dojrzałych oper Mozarta są ar- 
cydziełami odzwierciadienia, 
Całkowite ujarzmienie sił uczu- 
ciowych w utworze, czysta ra- 
dość absolutnej sztuki, -pokry- 
wająca nawet kompozycje o na- 
miętnym nastroju zasadniczym, 
— oto co najbardziej podziwia- 
my w muzyce Mozarta. Dlatego 
dla nas, którzy pragniemy się 
wyzwolić z chorobliwego sub- 
jektywizmu na rzecz konstruk- 
cyjnej sztuki dla sztuki, muzy- 
ka Mozarta iest ideałem muzy- 
ki wogóle. 


— KONIEC — 


kiedykolwiek. Lecz i ciotka by- 
ła w złym humorze. 

— Powiedz mi. Germaine. -— 
rzekła nagle, — twoja pani jesz 
kokotą, nieprawdaż? 

Różą podskoczyła, 
chwyciła ja za rękę 
spokojnie dalej. 

-- Tak, tak, widziałam prze 
cież ten luksus... męża ona nie 
ma... A ten pan, co do niej 
przychodzi... nasz aptekarz po- 
wiedział mi juž kiedyś: pani 
siostrzenica, matko Wiktorjo. 
służy u kokoty, u osoby z ka- 


lecz stara 
i mówił” 


baretu.. nazywa się ona Róża 
Pomone, dużo się o niej mó 
wi... — łak, tak mi powie 
dział. 

Róża bąknęła coś pod no 
sem. 

— Musi ona mieć sporo od. 
łożonych pieniędzy, — rzekła 
ciotka, — byłam bardzo cieka- 


wa, jak ona wygląda... i teraz 
martwię się, moja droga, że je- 
steg pokojówką..., tak, tak, tw 
jesteś o wiele ładniejsza od 
niej... dlaczego nie jesteś na 
jej miejscu Ten pan, który da 
niej przychodzi, patrzał na cie- 
bie... tak, dokładnie to widzia- 
łam... jestem pewna, że podo- 
bałabyś mu się więcej od twej 
pani, gdybyś nosiła jej suknie... 
Nie mówię, że postępujesz źle, 
chcąc zostać uczciwą dziewczy 
ną... o nie... ale przez całe ży- 
cie będziesz musiała szukać 
miejsca... wątpię, czy wyj- 
dziesz za mąż..; ja zostawię ci 
tylko mój domeczek. Gdy o 
tem  wszystkiem myślę, mar- 
twie się, a szczególnie tera7.., 
sądziłam, że dobrze cię wycho- 
wałam, ale może nie miałam 
racji... Nie bierz mi tego za 
złe, moje dziecko, ale nic rozu 
miałam tego... 

Taksówka zatrzymała się 
przed dworcem, gdzie już eze- 
kał na ciotkę towarzysz podró 
ży. Żegnając się z siostrzenicą 
ciotka szepnęła jej do acha: 


— Szkoda, Że nie jesteś na 
jej. miejscu! Umarlabym spo 
kojniej! 


Tiom, Dw. 


